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Rzą~ polski, 
ożywiony dobrą wolą,· 

wyra:ta chęC z1warcla z Niemcami 
traktatu handlowego 

WARSZAW A, 5.11 (PAT). Dnia 5 listo­
pada o godz. 7 wiecz. odbyła się w pałacu 
Prezydium Rady Ministów konferencja pra­
.sowa, w której wzięli udział Wicepremier 
P!Of. Bartel i Minister Przemysłu i Hancłlu 
Kwiatkowski. . 

Konferencję zagaił p. Wicepremier, o­
swiadczając na wstępie, że rząd pragnie po­
informować opinję publiczną o postanowie­
niu rządu polskiego w sprawie traktatu han­
dlowego z Niemcami. 

P. Wicepremjer złożył przytem następu-
jące oświadcze~e: . . · 

Rząd polski, ożywiony dobrą wolą i chę­
cią ustalenia normalny.eh stosunków handlo­
wych z Niemcami oraz pobudzony wyłącznie 
zrozumiałymi obustronnie interesami gosp.o­
darczemi, wyraża gotowość zawarcia z. Nien:i 
cami traktatu handlowego , na zwy:kłyc:h za­
sadach zachodnia - europejskich traktatów 
handlowych. 

Rząd polski w stosunku do Rzeszy nie­
mieckiej nie posiada i nie może posiadać 
żadnych sµecjalnych żądań gospodarczyc~ 
któreby odbiegały od ogólnie przyjętych 
norn: zachodnia - europejskich umów han­
dlowych i od uchwał międzynarodowej kon­
ferencji gospodarczej w Genewie oraz kon­
)1resu rolniczego w · R21ymie z' roku bieżą­
cego. 

P. Minister Kwiatkowski stwierdził, że 
stosunki w ·naszym przemyśle w okresie od 
1924 r. do dzisiaj uległy tak znacznej ·zmia­
nie, że Polska nie potrzebuj-e się dzisiaj oba­
wiać zalewu rynku naszego przez produkcję 
niemiecką. Produkujemy obecnie znacznie 
taniej niż w roku 1924-ym i raczej niektóre 
gałęzie produkcji niemieckiej zastanawiać 
się będą nad kwestją,. w jaki sposób zatrzy­
mać import analogicznych towarów polskich 
do Niemiec. 

P. Minister podkreślił dalej, że traktat 
musi nam dać odpowiednią warto$ć w eks­
porcie. 

. Wreszcie p .. Wi~e~remjer Bartel, zamy­
ka1ąc konferenC}ę osw1adczył, że Rząd Pol­
ski, deklarując chęć zawarcia traktatu han­
dlowego z. Niemcami, czyni to po długich j 
ścisłych rozważaniach, bierze też na siebie 
pełną odpowiedzialność za skutki. 

Trzęsienie . ziemi 
Ale gdzie? 

KRAK~W, 5.1_1 (PAT). Ob$erwatorjum 
kr~~owsk1e. ząn9towało ;; dniu 4 bm. ą go­
dzinie 15 mm. 41 czasu srodkowo - europej­
ski~go silne trzęsienie ziemi w odległości 
9000 kim. 

Dziś wchodzi w tycie 

traktat łotewsko -sówiecki 
RYGA, 5.11 (PAT). Dzisiaj nastą.piła tu 

wymiana dokumentów ratyfikacyjnych trak­
tat\'. handlowego łotewska-rosyjskiego. · W 
kn sposób traktat ,wchodzi z dniem dzisiej­
szym w życie. 
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Modele paryskie i filcowe kape· 
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Uchwały Ba ku Polskiego 
Pieniądz polski wymieniony b~dzie na złoto lub obce waluty. Jest 

to historyczny moment Banku Polskiego. 
WARSZAW A, 5.11 (tel. wł. „Hasła Łódz­

kiego"). W sobotę rano Rada Banku Pol­
skiego odbyła posiedzenie w sprawie zmiany 
szeregu arlykułów statutu, a które pozostają 
w związku z klanem stabilizacyjnym Rządu. 

Najważniejszą uchwałą sobotnią jest po­
większenie kapitału zakładowego o nóminal-

•e "' a 

nych 50 mil jonów złotych. Wobec tego ka­
pitał powiększył się do 150 mil jonów zło­
ty~h. 

Drugą uchwałą jest powiększenie liczby 
członków Rady Banku o jednego na okres 
najdłużej 3 lat. (Jest to miejsce dla obser­
watora amerykańskiego). 

Rewizja w hotelu poselskim ·w Warszawie 
'WARSZAWA, 5.11 (tel. wł. „Hasła Łódz- 1 oraz zabrano dwie teczki posła Kozickiego. 

kiego"). Dokonaną została tutaj z polecenia , .Poseł Podhirski zaprzecza, jakoby znalezione 
urzędu śledczego rewizia w hot~lu poselskim, podczas rewizji dowody kompromitujące na­
zamieszkałym przez posłów ukraińskich: Pod ieżały do zamieszkałych tam obecnie posłów 
hirskiego, Sergjusza Kozick_iego, Dymittjukil i twierdzi, że w zajmowanem przez nich 
i sen. Karpińskiego. Podczas rewizji znale- mieszkaniu nocowali również i inni posłowie. 
ziono dwie walizki z bibułą komunistyczną 

~*******N**~********~*~S§§S******** * . . - * = Dziś i dni następnych! ~ 
~ Teatr literacko - artystyczny : 

! ftQ ftll ! * 11"" u * i w lokalu kinoteatru „LUNA" ~ 
tl Program Nr. 2 * * . . * i „Płat pan złotówkę" i 
~ Wielki przegląd w 14 częśc. pióra Lela, Nela, Wima, Szer-Szenia i Bajkowskiej ~ 
w Muzyka T. Sygietyńskiego, Hossiossona i innych "' 

~ - z udziałem całego . zespołu oraz baletu = : 
1$ 1) Pierwszy krok 8) Bolc:io·girls ~ 
fll 2) Telewizja 9) /kh, ten łotr * 
łJ 3) Mój stary Będzin 10) W prerjac:h N-

Ii 4) Żona i .kochanka 11) Fortancerka · * 
~ 5) Tak kocha cyganka 12) Nocny dyżur § 
" 6) To Ci zięć! . 13) Książe Walc * 
~ 7) Płać pan złotówkę 14) Radjodzieci 1$ 
11 FINl\Ł fi 
! Kierownik artystyczny: U( a/ery Jastriębiec. Kierownik literacki: Jerzy Nel. ~ 
rl'f' Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński. w * Baletmistrz: Eugenjusz Wojnar. Dekoracje: art. mal. S. Frasiaka. ~ 
11 Efekty świetlne: S. Oględskiego. W 

ł Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.45 i 10 wiecz., w soboty, ~ 
Ił niedtiele i śwh;ta 3 przedstawienia o godz. 5.45, 7.45 i 10 wiecz. jl 
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i · Restaur•cja -
~ ,, TIVOLI.'' 
ca ul. Frzejazd 1 

Wyborna kuchnia obficie zaopatrzone 
piwnice, ceny umiarkowane. 

D •ś Koncert południowy od 1-3, 
Zł koncert wieczorny od g. 8-ej. 

Orkiestra pod dyr. M. Chwata 
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Uzupełnienie do art. 47 przewiduje, iż do 
czasu wejścia w życie wymiany biletów ban· 
kowych na każde żądanie i w nieograniczo­
nych ilościach i monety złote, Bank wymienia 
bilety bankowe według swego wyboru: 

a) na monety złote, 
b) na sztaby złote w stosunku 5924,44 zło­

tych za 1 kg. czystego złota, 
c) na czeki zagraniczne w walucie wymie­

nialnej na złoto w stosun.i<u równi monetar­
nej, przyczem Bank ma prawo doliczać kosz­
ty przesyłki znaczniejszych ilości złota z Wax: 
szawy do miejsca płatności czeku. 

Wymiana odbywa się tylko w Centrali 
Banku w Warszawie, przyczem tylko w kwo­
tach powyżej 20,000 złotych. 

Pokrycie obiegu oraz natychmiast płat­
nych zobowi~zań Banku kruszcem i walutami 
podnosi się obecnie z 30 na 40 proc. 

Zapas złota w monetach i sztabach winien 
wynosić conajmniej % minimalnego pokrycia .. 

Bank Polski ma prawo oddawać w zastaw 
swój portfel wekslowy oraz inne wartości i 
redyskontować weksle krajowe i zagraniczne. 

Dotychczasowi akcjonarjusze Banku będą 
mogli nabywać nowe akcje w stosunku 1 no­
wej na 2 stare po cenie 150 zł. za akcję. 
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Katastrof a~na powódź 
w Ameryce 

Oberwanie się chmur spowodowało 
wyJew rzek. - 400 domów pływa. 
Ranni i zabici.-.t>1.1łączenie kolejowe 

zniszczone. 

NEW YORK, 5.11 (PAT). Przez ostat· 
nie dwa dni północne i zachodnie części Sta­
nów Zjednoczonych i Kanady nawiedzone zo­
stały katastrofalnem oberwaniem się chmur, 
spodowanem przez wezbranie i wylew kilku 
rzek. 

Rzeka Hutson pod miejscowością Albany 
wezbrała o 2 metry nad poziom normalny za­
lewając całą okolicę. Według dotychczaso­
wych wiadomości 17 osób padło ofiarą powo­
dzi. 

W miejscowości Becket w stanie Massa­
chusetts woda podmyła 400 domów. Kilka 
fabryk zostało zupełnie zniesionych przez 
wezbrane fale. Zalane zostało miasto Becket. 
Mieszkańcy zdążyli uciec. Tylko dwie osoby 
poniosły śmierć w nurtach rzeki. 

Również ciężko navv·iedzony został powo­
dzią stan Vermont. Jedyny węzeł kolejowy 
White River Junction został zalany. Runął 
gmach stacyjny. W mieście Montpelier woda 
sięga aż do drugiego piętra kamienic. Rzeka 
Connectieut wystąpiła z brzegów niszcząc po­
łączenia kolejowe i wszystkie drogi do Ka­
nady. Szkody są obliczone już na kilka mi­
l jonów dolarów. 

NEW ,YORK, .11 (ATE). Wiceguberna­
tor stanu Vermont Jackson zatonął podczas 
powodzi, która nawiedziła miasto Montpelier. 
Szkody wyrządzone w tym mieście są bardzo 
znaczne. Woda zo.lała ulice na wysokości 20 
stóp. Miasto od cię ce jest zupełnie od świa­
ta. Krążą pogłoski, iż wskutek zerwania 
wielkiej tamy zginęło 150 ludzi. Mnóstwo 
miast i wsi położonych w stanie Vermont stoi 
pod wodą. 
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Prcie znakomite piwa CHEŁMI SKIEI Reprezentacja Browarów Chełmiński~h 
ul. Kilińskiego 121. tel. 59-45. 
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Nowe sensacje 
w Europie 

W chaosie wypadków politycznych 
na terenie międzynarodowym w ostat­
nich czasach wysunęły s:ę na czoło dwa 
sensacyjne wydarzenia, które wywołały 
niebywałe zainteresowanie w kołach 
politycznych zarówno wielkich mocarstw, 
jak i mniejszych państw. 

Dnia 30 ub. m. Cziczerin przesłał 
depeszę do generalnego sekretarza Ligi 
Narodów, Drummonda, zawiadamiając 
go, że rząd sowiecki przyjmuje zapro­
szenie Ligi Narodów z dnia 12 grudnia 
1925 r. do udziału w komisji rozbroje­
niowej. Motywuje zgodę likwidacją 
konfliktu ze Szwajcarją, z którą Rosja 
sowiecka zerwała stosunki dyploma­
tyczne po zabójstwie posła swojego we 
Włoszech, Worowskiego, na terenie 
Szwajcarji i nieotrzymania za to zabój­
stwo należytej satysfakcji. W depeszy 
swojej Cziczerin prosi o wskazanie 
miejsca, czasu i programu najbliższej 
sesji komisji rozbrojeniowej. Natural­
nie, ten krok Cziczerina robi wyłom 
w dotychczasowym stosunku Rosji so­
wieckiej do zagadnień politycznych Eu­
ropy zachodniej, a szczególniej Ligi 
Narodow. Wywołał też liczne komen­
tarze, które dadzą się ująć w dwa 
kierunki: Jedni twierdzą, że zgoda Czi­
czerina na wzięcie udziału w komisji 
rozbrojeniowej Ligi Narodów podykto­
wana jest chęcią zbliżenia się Rosji so­
wieckiej do samej Ligi Narodów i wejś­
cia z czasem do grona państw ligowych, 
o co zabiegają już od dłuższego czasu 
Niemcy, dążące w ten sposób do wzmoc­
nienia swoich wpływów i skuteczniej­
szego dyskontowania swoich traktatów 
z Moskwą w Rapallo i Berlinie. Dotąd 
Cziczerin opierał się, jak wiadomo, i 

·wykręcał się od udziału w pracach ko­
misji rozbrojeniowej Ligi Narodów, 
prngr.ąc pozostawić sobie wolną rękę 
co do polityki w stosunku do państw 
zachodniej Europy, jakoteż i co do 
konsekwencyj, wypływających z udziału 
w pracach nad powszechnem rozbro­
jeniem. Wszak wiadomo. że Rosja so· 
wiecka zbroi się dość gwałtownie i 
podstawowo, nie szczędząc żadnych 
kosztów i żadnych wysiłków. Również 
i w dziedzinie zainteresowań politycz­
nych Cziczerm czyni większe dotych­
czas zabiegi na Wschodzie bliższym 
i dalszym, dążąc do dywersji, w sto­
sunku do f\nglji, której interesy sza­
chował na wielu polach w f\zj1. 

Drudzy jednak uważają, że komi­
sarz ludowy do spraw zagranicznych 
w Rosji sowieckiej miał zupełnie inne 
powody, gdy polecił wysłać do gene­
ralnego sekretarza Ligi Narodów ową 
depeszę. Twierdzą, że jest to zwykły 
bolszewicki „kawał". Polega on na 
ti:m, że Cziczerin chce wzmóc wpływy 
Rosji sowieckiej w szerokich masach 
robotniczych Europy zachodniej. W o­
statnim bowiem czasie bolszewizm so­
wiecki coraz bardziej traci w oczach 
tychże mas. Teren komisJi rozbroje­
niowej nadaje s.ę wszak bardzo do­
brze do demagogicznych wystąpień i li­
cytacyj różnych haseł rządu sowieckie­
go, demonstrującego swoją „pokoje„ 
wość", i dążenie do uszczęśliwiania 
ludzkości, dyskredytując krwiożercze 
„instynkty" państw burżuazyjnych. Przy­
stępując więc do udziału w pracy ko­
misji rozbroieniowej, b lszewicy rosyj­
~cy będą ~ogh wystąpić z sensacyjnemi 
ządamam1, o których z góry mają 
przeświadczenie, że nic będą ani ak„ 
tuał~e, ani możliwe do przeprowa­
<lzema. f\le bo też im nie chodzi o 
rzeczowe stanowisko, lecz o demago­
giczne wygrywanie swcich atutów i „bu-
1ame" słabo oqentujących się mas ro­
botniczych. Wkrótce, bo już 30 b. m., 
kiedy się zbierze komisja rozbrojenio­
wa, będziemy mogli osądzić, w jakim 
kierunku pójdą delegaci sowieccy. 

11 H01.sło Łódzkie" z dnia 6 listopada 1927 r. Nr. 52 
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Glosy prasy o Tangerze 

FASZYZM GROZI WOJNĄ 
Francja ma się obawiać Włoch. Gdzie leży Interes Franc}I 

PF\RYŻ, 5.XI. (Tel. wł. .Hasła Łódzkiego"). .L'Oeuvre" uważa, iż ośmielanie fa­
szyzmu przyjaznemi uśmiechami i miłemi słówkami kryje w sobie niebeipieczeństwo woj­
ny światowej. 

RZYM, 5.Xl (Tel. wł. „Hasła Łódzkiego"). Pras:i włoska teraz dopiero zaczyna 
poważnie zajmować slę sprawą Tangeru. Biorąc pod uwagę prawie jednolitą ocenę sytu­
acji, można stwierdzić, iż jest ona inspirowaną przez sfery rządowe. 

„ Tribuna" jest zdania, iż Francja wogóle boi się prowadzenia jakiejśkolwiek polityki 
w stosunku do Włoch. 

„L'f\vore d' Italia" uważa za mo~liwe, iż interes Francji wymaga ust~pstw nad Re­
nem, by wzmocnić nacisk nad Morzem Sródziemnem. Organ włoski stwierdza jednak, iż 
w tym wypadku Francja powinn:l być szczera i nie udawać przyjaźni dla Włoc:h. 

Kredyty gtvarancyjne dla handlu z Rosją 
WIEDEfi, 5.XI. (Tel. wł. "H:lsła Łódzkiego"). f\ustrja Dolna i Górna, oraz Styrja, 

idąc za przykładem Wiednia, mają zamiar udzielić kredyty gwarancyjne (w wysokości 30% 
faktury) sw~mu przemyslcwi celem umożliwienia handlu z Rosją. Niektóre organy prasowe 
nazywają to szaleństwem, przypominając, iż Rosja jest winna f\ustrji od pewnego czasu 
30 milj. szylingów, których nie daje się jakoś zainkasować. 

Nietakt Niemców w Paryżu 
Pf\RYŻ, 5.Xl. (Tel. wł. „Hasb Łódzkiego"). N.l cmentarzu Bagneux-Montrouge od­

była się uroczystość żalobna ku czci pochowanych tam z górą 100 żołnierzy niemieckich, 
zmarłych w niewoli francuskiej. Jedno z pism nacjon:ilistycznych niemieckich pozwoliło 
sobie na złożenie wieńca ze wstęgami o barwach dawnego cesarstwa. Cała umiarkowana 
prasa niemiecka potępia ten gruby nietakt. 

Sytuacja parlamentarna w Anglji 
Niezadowolenie z polityki zagranicznej. - Fatalna sytuacja gospo~arcza 

kraju. 

LONDYN, 5.Xl. (Tc::l. wł. „Hasb Ł:idZldego"}. W tych dniach rozpoczyna się po­
siedzenie p~rlamentu, na którcm nader ostro krytykowana będzie polityka rządu. Musimy 
tu podkreślić, że role będą podzielone. Partia pracy zaatakuje przedewszystkiem politykę 
zagraniczną Ch::tmberlaina, liber~łowie natomiast zajmą się omówieniem fatalnego stanu 
gospodarczeg? kraju i wysnują z tego odpowiednie wnioski przeciwko gabinetowi konser­
watywnemu. Należy jeszcze zaznaczyć, iz zarząd „nldwych-Klubu" (w którym niedawno 
przemawiał Chamberlain) zaprosił Lloyd Georg'a na dysput~ z Chamberlainem. 

•GRAND­
== KINO== 
Dziś I dni nnstepnvc11 ! 

Początek o godz. 4.30, w soboty 
niedziele i święta o godz. 130. 

Na pierw,;;zy seans ceny 
miejsc od 50 gr. 

Pierwszy wielki super- szleger 1927-28 

IEW b ICA·. 
KSIQCIA BORYSA'' 

W strząsający dramat pięknej amerykanki 

Premjowam1 piękność BILLE DQVE 
- - - - f\meryk1 11 

oraz nieporów_na~y raso~y ar~Fł LYOftY 
- - - ulubieniec: kobiet &N ii'il 

film ten ilustruje arystokr. rosyjsk. - Hulaszcze 
życie książąt emigr~ntów. Hulanki - Orgje - Roz­
pusta. - Oszałamiająca wysta1Ya. film ten napi~­
c1em gra i wystawa przewyższa obraz .Białe noce" 

Bardziej bezpcśredmą sensacją w 1 się na męskie postawienie sprawy, żą­
życiu politycznem Europy była demon- dając dla Włoch należnego udziału w 
stracja floty włoskiej pod dowództwem nadchodzącej konferencj_1 międzynaro­
księcia Udine na wodach północnej dowej w sprawie MOiza Sródziemnego. 
f\fryk1, t. zw. demonstracj.J tangerska, Francja uważała dotąd na podstawie 
o czem podawał w numerze piątkowym układu z 1912 r„ że Włochy nie mają 
„Hasła Łódzkie90" nasz korespondent głosu w rozstrzyganiu kwestji przyna­
ber!iński. Jeżeli się zwJży, że parę leżności Tangeru, Mussolini stworzył 
miesięcy temu Mussolini odbył wielką fakty przez wy1azd swój do Trypottsu 
podróż do Trypolisu w Ptfryce, gdzie 1 przez demonstrację księcia Udine ku 
wystąpił jako minister marynarki włos- wybrzeżom Tangeru. Tanger jest o tyle 
kiej i podkreślił zupełnie wyraźnie dą- ważnym punktem, że stanowi wrota, 
żenia Włcch do stworzenia wielkiego przez które idzie władztwo nad Mo­
cesarstwa, kbrego morzem wewnętrz- rzem ~ródziemnem. Dla przyszłego 
nern byłoby morze Śródziemne, to no- wielkiego mocarstwa włoskiego według 
wa ta demonstracja floty włoskiej na pomysłu Mussoliniego Tanger jest klu­
wybrzeżach północnej f\fryki aku•at w czern wpły~ów i posiadania włoskiego 
piątą rocznicę obchodu re-wolucji faszy- na M~rzu Sródziemn~m. ~!~tego ~eż 
stowskiej jest wybitnem wydarzeniem ostatma demonstrac!a ks1ęc1a . Udme 
w polityce nietyJko włoskiej, ale fran- wywoła~a taki~ zamteresowame we 
cuskiej i angielskiej, fia czem to po- I wszy~tk1ch sto~1cach Europy: W tym 
lega? Ano dotychczas Francja uważała, sporze z. Fr~nCJą ~lochy mają za sobą 
że obowiązuje Ją porozumienie z roku f'iiemcy 1 H1szpan3ę. a nawet do pew-
1912 z Włochami co do podziału wpły- nego. stopnia f-\ngl)ę. która_ pra_wdopo­
wów między temi państwami w f\fryce. dobnie odegra tu.taj r?lę posre?_mka, aby 
Francja uzyskała wtenczas protektorat na drodz~ pokojowej ~~godnie mocar­
nad Marokkienr, natomiast Włochy mia- ~two~e interesy Fr.anCJI 1 .Włoch. Pc­
ły pozostawioną sobie wolną rękę na sredm~ 1 Polska 1est zamtere_sowaną 
wybrzeżu libijskiem. Już parę lat po- ~v wymku tego włosk~-fran~usk1r:i p~­
tem Włochy kwestjonowały ten podział Jedyn.ku, gdzie fl~'.et 1talsk1 moze się 
afrykańskich wybrzeży Morza Sródziem- skrzyzowac z g::>ll11ską szpadą. 
nego, dopiero jednak Mussolini zdobył ::;;tun i sław Targowski. 

.· 

Kawieńszczyzna pod tsrorem 
rozwścieczonych opętańc6w 

Masowe aresztowanie socjalistów. - Bicie 
i katowanie aresztowanych.-Popłoch wśród 

ludności. 

WILNO, 5.11 (tel. wł. „Hasła Łódzkie­
go"). Z Kowna donoszą: Według nadeszłych 
w tych dniach wiadomości, władze litewskie 
po raz trzeci dokonały na terenie powiatu 
tauroskiego i w szeregu miejscowości w po­
bliżu granicy pruskiej, masowych aresztowań 
członków partji socjalistycznej. Obławę zor­
ganizowano przy współudziale z oddziałami 
polcji. Dnia 28 ub. m. o godzinie 3-ej po poł. 
Taurogi zostały otoczone trzema kompanjami 
7 pułku. Jednocześnie policja pod dowódz­
twem komendanta Lukosziusa przystąpiła do 
masowych rewizyj. Litwini w sposób barba­
rzyński skatowali kilku mieszkańców Tauro­
gów, dcmagając się wydania ukrywających 
się rzekomo przywódców stłumionego przed 
paru miesiącami powstania. Podczas rewizji 
policja aresztowała Pawła Brana, którego 
zbito do nieprzytomności. Równocześnie zre­
widowano lokal miejscowego gimnazjum li­
tewskiego. Aresztowani zostali ~ nauczycie­
le i 2 uczniowie tego gimnazjum. 

W całym okręgu tauroskim panuje nieby­
wały popłoch. Po dokonaniu o~ławy w Tau­
rogach policja dokonała licznych rewizyj na 
prowincji. W nocy z 28 na 29 ub. m. otoczo­
no i zrewidowano mieszkania włościan w Krej 
wukach i Anieliskach. Podczas tych rewizyj 
zostało aresztowanych 6 osób. Aresztowa­
nych katowano. Komendant sam własnoręcz­
nie przypalał rozpalonem żelazem nogi are­
sztowanych. 

Włochy planują okupację 
AlbanJI. 

WflRSZf\Wf\, 4. XI. (Teł. własny „Hasła 
Lódzkiego"). Donoszą tu z Wiednia, że są­
dząc z pewnych oznak, Włochy zdecydo­
wime są jeszcze tej zimy zarządzić okupację 
f\lbanji w myśl polityki śródziemnomorskiej, 
o której Włochy myślą od dawna. 

Wiadomość ta pochodzić ma ze źróddła 1 
dyplomatycznego i wskazuje jednocześnie 
na zbrojenia włoskie, które nieomylnie wy­
wołują nastrój przedwojenny. Ostatnio Wło­
chy skupują olbrzymie ilości ropy, które 
przewyższać mają siedmiokrotnie roczne za· 
potrzebowanie Włoch. 

Faszyzm AustrJI. 
WIEDEŃ, 5. XI. (Tel. własny „Hesla Łódz· . 

kiego"). Na kongresie socjal - demokratów 
austryjackich, niektórzy mówcy wystąpili z 
twierdzeniem, jakoby Włochy popierały, a 
nawet zaopatrywały w broń organizacje fa­
szystowskie w flustrji. 

Jeszcze o rewizję traktatu 
wersalskiego. 

HF\Gf\, 5. XI. (Tel. własny „Huła Łódz· 
kiego"). Wybitny znawca prawa międzyna· 
roaowego, De Louter, żąda stanowczo rewi· 
zji traktatu wersalsktego. uważajzac go za akt 
zemsty i przemocy. 

Rezygnacja Francji? 
Pf\RYŻ, 5. XI. {Tel. własny „Hasła lócfz„ 

kiego"). Poseł Desjardin wniósł do parla· 
mentu interpelację w sprawie polityki rezyg-1 

nacji, uprawianej przez Francj~ w stosunku 
do Niemiec od sierpnia 1924 r. 

Sekretarjat dla odszkodo­
wań niemieckich. 

BERLIN, 5. XI. (Teł, wł. „Hasła Łódzkie­
go"). W sferach rządowych i parlamentar­
nych omawiimy jest projekt utworzenia spe­
cjalnego sekretarjatu stanu dla spraw od­
sziwdowań wojennych. 

Ustrój republikański 
w Niemczech 

Pf\RYŻ, 5. XI. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie­
go"). Bawiący tu na Mi~dzynarodowym 
Kongresie uemokratycznym, deputowany do 
parlamentu niemieckiego, dr. Ludwik Haas, 
oświadczył przedstawicielowi jednej z agencji 
radJowych, że ustrój republikański w Niem- ' 
czech zapuścił już pomimo histerji mniej· 
szości monarchistycznej, mocne korzenie. 
Przyszłe zaś wybory do parlamentu napewno 
przyniosą poważne zwycięstwo lewicy. 

lndjan·e, a kościół. 
ŁONDYCi, 5. XI. (Tel. wł. „H~sła lódz· 

kiego"). Donoszą tu z Kanady, że pewne 
plemię indjan, uważając, że Bóg białych 
przyniósł im nieszczęście, zamierza powrócić 
na pogaństwo. 

(Dokończenie dep_esz na str. 9) 
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Różne wiadofności 

FRANKFURTCJG TRUCICIEL. Dono­
szą z Berlina, iż policja frankfurtska wpadła 
na trop sensacyjnej zbrodni. Aresztowała ona 
niejakiego Kiihna pod zarzutem usiłowanego 
trucicielstwa. Kiihn jest dyrektorem wiel­
kiego koncernu farbiarskiego we Frankfurcie 
nad .ll;knem. żył z żoną niezbyt dobrze i 
czas wolny spędzał na libacjach z innemi ko­
bietami. Pewnego dnia żona Kiihna, pijąc 
wino czerwone, poczuła dziwny smak; Prze­
ei!uwając, że może to być trucizna, wezwała 
lekarza i ten dał odtrutkę. Po analizie wina 
okazało się, iż zawierało roztwór sublimatu. 
Policja aresztowała Kiihna i oddała · sprawę 
sędziemu śledczemu. · 

WĘGRZY NA CZEśC JENERAŁA BE­
MA. W 77-mą rocznicę śmierci jen. Bema, 
t. j. 10 grudnia b. r., na Węgrzech odbędzie 
się uroczystość pamiątkowa ku czci jen. Be­
ma. Specjalny komitet węgierski, zorganizo­
wany w tym celu, zawiadomił Warszawę o 
rozpoczętych przygotowaniach. 

BóJKA PRZY TRUMNIE. Z Rzymu do­
noszą o ciekawym zwyczaju włoskiej ludno­
ści wiejskiej, a który utrzymał się do dnia 
dzisiejszego oraz o bójce przy trumnie, która 
wywiązała się wśród krewnych. Zwyczajem 
jest, aby przy trumnie zmarłej stała w nocy 
straż, składająca się z krewnych. Tak też 
było we wsi Andria po śmierci córki wieśnia­
ka Matarellego. Opodal trumny siedział je­
den z młodych krewnych i grał na mandoli­
nie tradycyjne ta11ce żałobne. Gdy skończył, 
podbiegł do niego inny krewny, i uderzył go 
w twarz. W następstwie bójki muzykant 
pchnął napastnika nożem i zabił go na miej­
scu. 

PRZY JAtŃ POLSKO-AFGAŃSKA. Jak 
informuje nasz korespnodent w Warszawie, 
poseł nasz Wierusz-Kowalski w Angorze pod­
pisał z ministrem spraw zagranicznych Afga­
nistanu traktat przyjaźni obu narodów. 

. .1:1as:to Locizk1e„ z d~1_a_6_1i_st_o~p_a_da __ 19_2_7_r_. ------------·------------_;S;...t.:..r.-.:.3_ 

S/Pwiade· k ang1·e1sk1· a';' R2tod·a"h sow·1eck1·ch ł WICEPREMJER BARTEL u PREZY-
11 . ~ ·~ l!Ji. DENT A. ;?an Prezydent Rzeczypospolitej 

. . . . • . , · . • przyjął w piątek na dłuższej audjencji p. wi-
Czerezwycz~Jka ·r~zstr;Iehw.uje, bez przyczyny tys1qce osob. Zatrudma cepremj~ra Bartla. Ma to być dalszy ciąg 

niezliczoną 1lośc szp1egow. Oorhwszych nagradza orderem konferencji Marszałka Piłsudskiego z wice-
„czerwonej gwiazdy''. premjerem Bartlem w Belwederze. 

DŁUGOTERMINOWY KREDYT DLA 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego11) PRZEMYSŁU. Jak dowiadujemy się z Ban-

ku Gospodarstwa Krajowego, Bank przystę­
puje obecnie do uruchomienia kredytu długo­
terminowego dla przemysłu. O pożyczki u­
biegać się mogą przedsiębiorstwa, których 
zdolność kredytowa wynosi minimalnie 100 
tysięcy złotych. Długoterminowa pożyczka 
nie może przenosić 50 procent wartości grun­
tu, 40 procent wartości budynków i połowy 
wartości maszyn. Spłata pożyczki następuje 
ratami. Najdłuższy termin wynosi 13 lat 
przy 6 proc. Niezależnie od tego opłaca się 
przy każdej półrocznej racie amortyzacyjnej 
dodatkowo 1h procent tytułem pokrycia kosz· 
tów administracji. 

Londyn, w listopadzie. 

· Zbawcy Rosji, którzy· znieśli teror carski, 
wprowadzili swój. Jeżeli bliżej przyjrzymy 
się obecnym stosunkom i metodom, stoso­
wanym w Rosji sowieckiej, to przyjdziemy 
bezwątpienia do wniosku, że teror dzisiejszy 
(bolszewików) jest stokroć większy i okrut­
niejszy, aniżeli „samodzierżawcew" z domu 
Romanowych Jest to zjawisko naturalne, a 
które musiało znaleźć· zastosowanie ze wzglę­
du na niewolniczy charakter „mużyka" i 
„czarnoraboczawo". Komuniści znali dosko­
nale .,kultur~", w jakiej miljonowe masy· ro­
syjskie wychowywały się przez wieki i wobec 
tego nie zaniedbali najdrobniejszego szcze­
gółu, byleby dowieść swej , siły, jako czynnik 
ill)ponujący nar~d<;>wi _rosyjskiemu. Pootwie­
rali przeto więzienia, ustanowili odpowiednie 
włndze i bez ceremonji załatwiali sić z opor­
nymi. - Pod ścianę i kulą w łeb! 

Znane są to historje. Cały świat o tern 
mówił i mówi, a jednak nie możemy oprzeć 
się · pokus.ie dorzucenia do całości o jeden 
fakt . więcej, zwłaszcza, gdy podaje go . nie­
tylko świadek n·aoczny, ale ten, który na 
własnej skórze doznał dobrodziejstw zbaw­
ców proletarjatu. Mamy na myśli Dawida 
Sckott~. który . kiłk.:i lat temu opuścił okręt 
angielski i pozostał w Noworosyjsku. Miał 
on możność odczuć na własnej skórze rękę 
czerezwyczajki. 

Jako świadek w tej sprawie występuje 
niejaki Chrystof?r Sackerlareeth, który w ze-

znaniach swych podkreśla, że GPU sowieckie 
jest jedną z najwstrętniejszych organizacyj, 
jaką kiedykolwiek poznał w życiu. 

GPU przepełniona jest niezliczoną liczbą 
pracowników zwykłych, ale posiada jeszcze 
więcej zaufanych i zakonspirowanych zausz­
ników. Są to szpiegowie, wkradający się do 
mieszkania każdego obywatela Rosji i tą 
drogą GPU wie z drobiazgliwą szczegółowoś­
cią, jak kto żyje, a nawet, co jada i kiedy 
spać chodzi. Szczególnie zwracają oni uwa· 
gę na obcokrajowców, następując im stale 
na pięty. 

Na pytanie sędziego Ollivera świadek 
objaśnia, iż rzeczywiście w Rosji bolszewic­
kiej grozi kara śmierci, jeżeli adresat otrzy­
muje J;sty nie według szematu władz. Zresz­
tą, władze sowieckie rozstrzeliwują łudzi ty­
siącami bez wyraźnej przyczyny winy. W dal­
szym ciągu opowiada on swoje wrażenia 
w więzieniu i zaświadcza o rozstrzelaniu 34 
osób bez udowodnienia winy i bez jakich· 

_ kolwiek rozpraw sądowych. Zna on te wy­
padki dokładnie, gdyż ludzie ci siedzieli z nim 
w jednej celi. 

Naczelnicy odpowiednich wydziałów przy 
czerezwyczajce nagradzani są orderami „czer­
wonej gwiazdy". Na dowód świadek przy· 
tacza oświadczenie pisma moskiewskiego 
„Krasnaja Zwiezda", omawiającego nagrodę 
powyższego orderu dla K. Zimica. Naczel­
nik ten odznaczył się nadzwyczajną gorli­
wością przy wyłapywaniu grupy „terorystów". 

K. S. „ 

Czytajcie „Hasło Łódzkie'' 
• HA 

DWA WYPADKI KOLEJOWE. Z War• 
szawy donoszą o wykolejeniu się parowozu 
na linji Otwock-Celestynów oraz o najecha­
niu pociągu towarowego na pociąg pasażer­
ski na linji pod Toruniem. W opydwu wy,· 
padkach obeszło się bez ofiar. 

NOWE KŁOPOTY z GDAŃSKIEM. Try· 
bunał haski rozpatrywać będzie kwestję 
gdańskich urzędników dyrekcji kolejowej na­
rodowości niemieckiej, domagających się 
przyznania im prawa dochodzenia swoich 
praw majątkowych przeciw skarbowi polskie­
mu przed sądami gdańskimi. Jest to żądanie 
niesłuszne, ponieważ polsko-gdańska konwen­
cj a paryska przewiduje w kwestjach spor­
nych arbitraż Ligi Narodów, względnie try. 
bunału haskiego. 

DYMISJA ESTOŃSKIEGO MINISTRA,, 
Donoszą z Tallina, jakoby minister spraw za­
granicznych, dr. Akela, podał się dobrowol­
nie do dymisji tuż przed zapowiedzianą wi­
zytą łotewskiego ministra spraw zagranicz• 
nych, Celensa. Postanowienie to powziął mi­
nister estoński po traktacie sowiecko - łotew· 
skim. 

fi i „ ..... , •• • 

Uśmiechy i troski Jłarszawy Umii;:jętności, Warsz. Tow. Naukowego i wy­
działu humanistycznego uniw. warsz. prze­
mawiał prof. Marceli Handelsman, w imieniu 
Tow. miłośników historji, prezes mec. f\I. 
Kraushar i dyr. Józef Siemieński, dalej ks. 
rektor uniw. war. f\. Szlagowski, J. E. ks. 
arcybiskup Ropp, prof. Białkowski, dyr. Ry­
giel i wielu innych. Wszyscy mówcy życzyli 
znakomitemu profesorowi dalszej owocnej 
pracy, zaco prof. Ptaszycki głe:boko wzru­
szony serdecznie dziękował. Odczytano na­
stępnie sto z górą depesz i wrc::czono jubi­
latowi adresy od wielu instytucyj naukowych 
z wyrazami hołdu i czci za tyloletnią pracę 
naukową. 

zakutego „Rycerza bez Skazy'' i w pqkorze 
ducha wobec majestatu bohaterstwa rycerzy 
w walce o Niepodległość Ojczyzny poległych 
- złożyło hołd najgłębszy ze swoich czys• 
tych jeszcze dusz. 

Dwa jubileusze 50-cio letniej pracy naukowej: Prof. St. Ptaszyckiego 
i prof. dr. med. ł\. Gluzińskiego. Zaduszki. Hołd prochom „Nieznanego 
Żołnierza". Zjazdy: Związku Drukarzy, Kół Polonistów, Związku P. N. S. P., 

Międzynarodowej Konferencji Kodyfikacji prawa Karnego. 
„Tydzień .ł\kademika". 

(KorespondencJa własna „Hasła .Ł6dzklego11) 

Warszawa, w listopadzie. 

Nieczęsto się zdarzają w czasach dzisiej­
szych tak uroczyste chwile, jakie ostatnio 
przeżywał polski świat naukowy. Nauka 
polska święciła tryumfy, przypominając swo­
im i obcym, jakiemi to promotorami w ży· 
clu swojem poszczycić się może. 

W ostatnim bowiem czasie zbiegły się ze 
sobą aż dwa jubileusze półwiekowej dział~l­
ności naukowej, społecznej i pedagogicznej: 
prof. dr. med. f\. Gluzińskiego i prof. St. 
Ptaszyckiego. Dobrze się stało, że utrwalo­
no w pami~ci naszej i przyszłych pokoleń 
postacie tych wielkich ofiarników żmudnej 
i cichej pracy naukowej, żywej i płodnej 
działalności społecznej i pedagogicznej. 

Prof. dr. f\ntoni Gluziński studja nauko­
we odbył na uniw. Jagiellońskim, poczem 
wyjechał zagranicę, gdzie prt:icował między 
innemi u boku sławnego prof. Kocha w Ber­
linie. W r. 1890 został profesorem patolo­
gji i terapji chorób wewnętrznych uniw. Ja­
giellońskiego: w r. 1897 powołany na profe­
sora i dyrektora kliniki chorób wewnętrznych 
uniw. Jana Kazimierza we Lwowie i na tern 
stanowisku pracował dr. Gluziński aż do r. 
1918-go. We Lwowie był rektorem i prorek­
torem w ciągu lat dwu. W r. 1919 obejmu­
je prof. Gluziński katedrę uniwersytecką w 
Warszawie, gdzie niezmordowanie kształci 
nowe zastępy młodzieży, uzbrajając ją w taj­
niki wiedzy lekarskiej. 

Prócz tego prof. Gluziński piastował ko· 
lejna przez długie lata godność prezesa To­
warzystwa lekarskiego w Krakowie, we Lwo­
wie i wreszcie w Warszawie. Dalej współ­
pracował zasłużony jubilat w rozlicznych wy­
dawnictwach lekarskich, w Warszawie zaś 
za!ożył i redagował .Polskie archiwum me­
dycyny wewnętrznej", jako organ Towarzy­
stwa internistów polskich. Brał też czynny 
udział przt:!'t urządzanie i wygłaszanie odpo­
wiednich referatów w zjazdach lekarzy i przy­
rodników polskich. Mianowany członkiem 
honorowym Tow. lekarskich w Krakowie, 
Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Warszawie i Pra· 
dze czeskiej, odznaczony został orderem 
„Polonia Restituta• i .palmami akademickie­
mi" za swą niezmordowaną działalność nau­
kową, uwieńczoną ogłoszeniem w druku 75 
prac naukowych. 

Zaiste! Niewielu jest łudzi w Polsce, 
<tórzyby w tak prawdziwie apostolski spo-

sób pracowali dla całej ludzkości i bene­
dyktyńską iście pracą budowali zręby nauki 
polskiej, przysparzając wiedzy całemu światu 
lekars~iemu - jak to właśnie czynił i czyni 
prof. dr. f\ntoni Gluziński. To teź Tow. le­
karzy polskich starało się słusznie zresztą -
na uroczystej f\kademji, zaszczycanej obec­
nością Pana Prezydenta Rzeczypospolitej -
i podnieść i przypomnieć całemu społeczeń­
stwu o zasługach położonych dla kraju i ludz­
kości przez czcigodnego prof. dr. f\ntoniego 
Gluzińskiego. 

Drugi półwiekowy Jubilat - to naczelny 
dyrektor archiwów państwowych, prof. Sta­
nisław Ptaszycki. 

Prof. St. Ptaszycki - jeden z naszych 
najwybitniejszych historyków oddał nauce 
polskiej również niepospolite zasługi. Wy­
kształcił już setki historyków polskich, z któ-
rych wielu jest dzisiaj profesorami uniwer­
sytetów. Dorobek pracy naukowej, wyraża­
jący się setką przeszło dzieł, stanowi ozdobi;: 
naszego piśmiennictwa naukowego. Jak prze­
ogromną rozwijał działalność naukową prof. 
Ptaszycki, niechaj świadczy sama ilość pla­
cówelt naukowych, na których pracował 
i dzielił się z młodzieżą swemi owocami 
głębokich badań źródłowych historji. Wykła­
dał więc prof. Ptaszycki w akademji duch o- · 
wnej katolickiej i na wyższych kursach nau· 
kowych· w Petersburgu hlstorji i literatury 
polskiej, w nowoutworzonym uniw. w Lubli­
nie, gdzie sprawował funkcje dziekana i wi­
cerektora nauk humanistycznych, był t. zw. 
metrykantem metryki litewskiej, wsławił się 
jako nadzwyc.zaj sumienny badacz źródeł 
i zbiorów naL1kowych w Rydze, Wilnie, War­
szawie, Poz,aniu, Krakowie i Lwowie, w 
Wiedniu, ~zymie, Berlinie i Helsingforsie, 
aby wreszcie jako naczelny dyrektor archi­
wów państwowych kłaść podwaliny pod tę 
nową placówkę pracy_ naukowej w Polsce. 

Tow. miłośników historji, którego prof. 
Ptaszycki jest członkiem honorowym, chcąc 
uczcić półwiekowzi działalność naukową na 
polu historji znakomitego swego członka u· 
rządziło uroczystą akademję jubileuszową na 
jego cześć. 

Na uroczystości tej wygłoszo~10 cały sze­
reg przemówień na cześć profesora Jubilata, 
które rozpoczął p. minister oświaty, dr. Do· 
brucki, poczem w imieniu Polskiej f\kademji 

Dziwnem się nam tylko wydaje, iż wła­
dze państwowe, w uznaniu zasług dla nauki 
polskiej prof. Ptaszyckiego, uznały za wła­
ściwe obdarzyć jubilata za półwiekową 
działalność naukową tylko Kawalerskim 
krzyżem orderu „Polonia Restituta„. To 
naprawdę aź niesmaczne! 

* * * 
Piękny w tym roku mieliśmy dzień Za­

duszny, który w oderwaniu od zajęć codzien­
nych, zaprzątających całkowicie umysł, po­
święcamy pamii;:ci zmarłych. Potoki słońca 
jesiennego skąpały sowicie to smutne mi­
sterjum, w czasie którego odbiegamy myślą 
ku tym, którzy od nas odeszli w ciszę wie­
czną ~ spokój niczem niezakłócony. W dniu 
tego Swięta Umarłych przychodzą żywi, by 
zapomniawszy o troskach doczesnych oddać 
zmarłym cześć należną, skłonić sic: przed 
Śmierci Majestatem i cichem obcowaniu 
z bliską sobie mogiłą ujrzeć własnego żywo­
ta kres nieubłagany. Kiedy sic: zaś człowiek 
poniektóry poza siebie obejrzy i w dzieje 
ludzkości myślą sięgnie, to dojrzy w nich 
olbrzymi łańcuch z ogniw życia i śmierci 
spleciony. Zobaczy w nim tedy śmierć uko­
cha[lej istoty, sprzężoną ze śmiercią wszyst­
kich pokrewnych jej duchem istot - życie 
swoje z życiem tysięcy i miljonów innych 
istnień ludzkich złączone: Stąd sic: wypro­
wadza kult Nieznanego Zołnierza. 

W Polsce szczególnie jest silny ten kult 
symbolu setek tysięcy bezimiennych szarych 
bohaterów. Złożyli oni ofiarę ojczyźnie naj­
większą - ofiarę z życia swego na setkach 
pobojowisk, w tysiącach bitew i utarczek 
aż od podniebnych gór karpackich po sine 
fale Bałtyku, od błot poleskich aż po dy­
miącą tysiącami kominów prastarą ziemię 
śląską. 

W roku bieżącym niezwykle uroczyście 
odprawiono to wielkie misterjum zł_ożenia 
hołdu cieniom Pols~go Nieznanego Zołnie· 
rza. W pierwszy dzień listopadowy trzy­
dzieści tysi~cy młodzieży ze szkół powszech­
nych, zawodowych i średnich stanęło spraw­
nie ze swemi si:tandarami i wieńcami barw­
nego kwiecia obok wspaniałego, w bronz 

Po wspaniałem przemówieniu jednego 
z uczniów, delegacje poszczególne młodzieży 
składają 250 blisko wieńców, poczem cała 
młodzież defiluje przy dtwiękach marsza 
żałobnego, nisko pochylając przed grobem 
swoje sztandary. 

Jakże wzruszającym był ten hołd tysięcy 
serc młodzieńczych, owianych zgodnem tęt­
nem miłości ojczyzny, gotowych do każdej 
ofiary - dla symbolu tych wszystkich właś­
nie, którzy w zaraniu swego życia poświęcili 
się za całość i niepodległość ojczyżny. 

Tego samego d~ia po południu składały 
hołd Nieznanemu Zołnierzowi wszystkie or· 
ganizacje społeczne stolicy. 

Po przybyciu sztafety młodych Pionierów 
z Radzymina, która za?alifa płomień Znicza, 
wygłosił przemówienie znakomity pisarz -
bojownik, Wacław Sieroszewski, po którem 
oddano niemy dwuminutowy hołd bohaterom 
krwawych walk za Ojczyzn~. 

Po dniu hołdu społeczeństwa, przyszedł 
dzień drugi oddawania czci Wielkiemu Gro­
bowcowi na Saskim Placu, w którym naj· 
wyżsi przedstawiciele narodu i państwa -
Pan Prezydent Rzeczypospolitej i Pierwszy 
Marszałek Polski w imieniu całego woj~ka 
przez swoich przedstawicieli hołd swój Zoł· 
nierzowi Nieznanemu oddali. 

Hołd ten również złożył przedstawiciel 
sprzymierzonej z nami Francji, złożyły go 
również władze municypalne stolicy. 

W spaniały grobowiec pokrył się cały 
świetnemi wieńcami, przystrojonemi w śnież­
ną biel i krwawą czerwień wstęg, świadcząc 
o głębokiem uczuciu wdzięczności i czci ca­
łego narodu dla bohaterstwa Nieznanych je­
go żołnierzy. 

* * * 
W czasie tych trzecn dni świątecznych 

odbyło się kilka w stolicy zjazdów. f\ wi~c 
mieliśmy zjazd związku drukarzy, który bar­
dzo uroczyście obchodził 100 lecie swego 
istnienia, dalej odbyły si~ dwudniowe obrady 
Kół Polonistów młodzieży akademickiej z ca­
łej Polski, na'itępnie obradował olbrzymi 
zjazd 1400 delegatów Związku Nauczyciel· 
stwa Szkół Powszechnych (o tern później) 
i kończy wreszcie swoje obrady Mii;:dzyna­
rodowa Konferencja Kodyfikacji Prawa Kar­
nego. Z braku miejsca nie omawiam ich 
tutaj bliżej. 

Kończąc tę korespondencję, muszi;: wam 
donieść Szanowni Czytelnicy, iż VI Tydzień 
Akademika już się w Warszawie rozpoczął 
i zapowiada się świetnie. 

T. z. 
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KRO III KA 
Niedziela, 6 października, Leonarda W., Fe­

liksa. 
Poniedziałek, 7 października, Nikandra i Ka­

ryny. 
TEATRY. 

Teatr Miejski - „Kredowe Koło". 
Teatr Popularny - „Szał miłości". 
Miejska Galerja Sztuki - Wystawa Prac 

Włastimila Hofmana. 

KINA: 
Miejski Kinemat.ograf Oświatowy - Przed 

bitwą. 
Apollo - Pat i Patachon jako mil)arderzy 
Casino - Hotel Imperjal. 
Czary - Więźniowie gór. 
„Corso" - Król prerii. 
„lmperjal" - Wódz Indjan. 
„Luna" - Teatr art.-lit. „Gong". 
Nowości - Orgje Monte Carlo. 
Odeon - Pat i Patachon. 
Resursa - Kwiaciarka z Neapolu. 
Splendid - Bestja morska. 
Kino Spółdzielni Państwowej - Królewicz 

fijołków. 
Grand-Kino - Niewolnica Księcia Borysa. 
Savoy - Od godz. 11 wieczór występy arty­

styczne. 
---O>---

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dnia 6 listopada dyżurują następują­

c:e apteki: L. Pawłowski (Piotrkowska 307), S. Ham­
burg (Główna 50), B. Głuchowski (Narutowicza 4), 
J. Sitkiewicz (Kopernika 26), A. Charemza (Pomor­
'ka 10), A. Potasz (Plac Kościelny 10), 

Zebrania kontrolne 
rezerwistów 

Biuro Wojskowo-Policyjne Magistratu m. Lod:ci 
,podaje do wiadomości, że w poniedziałek, dnia 7.go 
listopada r. b., winni stawić się do zebrań kontrol­
nych następujący szeregowi rezerwy i pospolitego 
ruszenia z bronią (kat. A, C i C jeden) roczniki 1901. 
i 1899: 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź-Miasto I (Ko­
misarjaty Policji Państw. Il, III, V, VIII, IX i XI): rocz­
nik 1899 o nazwiskach na litery Ra do Ru - w loka­
lu przy ulicy Konstantynowskiej Nr. 62 (Koszary 31 
p. p.); rocznik 1901 o nazwiskach na literyH i CH -
w lokalu przy ulicy Leszno 7/9 (Koszary 28 p. Strz. 
Kan.) 

Z przynależnych do P. K. U. Lód.i-Miasto II -
zamieszkali na terenie Komisarjatu XIIgo: rocznik 
1899 - w lob.lu przy ulicy Konstantynowskiej 81 
(Koszary 4 Baonu Sanitarnego); zamieszkali na tere­
nie Komisarjtu IV: rocznik 1901 o nazwiskach na li­
tery K do P - w lokalu przy ulicy Leszno 7 /9 (Ko­
szary 28 p. Strz. Kan.) 

Zebrania kontrolne zaczynajll 1ię o l!odzinie 9-ej 
rano. 

Rezerwiści winni się stawić punktualnie z ksią­

żeczką wojskową, kartą mobilizacyjną i innemi po­
~iadanemi dokumentami wojskowemi 

* * * 
Biuro Wojskowo-Policyjne Magistratu m. Lodii 

podaje do wiadomości, że we wtorek, dnia 8-go 
listopada r. b., winni stawić się do zebrań kontrol­
nych następujący szeregowi rezerwy i pospolitego 
ruszenia z bronią (kat. A, C i C jeden) roczników 
1901 i 1899: 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź-Miasto I (Ko­
misarjaty Policji Państw. II, III, V, VIII, IX i XI): rocz­
nik 1899 o nazwiskach na litery Ro do Rz - w lokalu 
przy ulicy Konstantynowskiej Nr. 62 (Koszary 31 p. 
p.); rocznik 1901 o nazwiskach na litery I i J - w lo­
kalu przy ulicy Leszno Nr. 7/9 (Koszary 28 p. Strz. 
Kan.). 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź-Miasto II -
za!llieszkali na terenie Komisarjatu XIII: rocznik 1899 
o nazwiskach na litery A do F - w lokalu przy uli­
cy Konstantynowskiej Nr. 81 [Kos:cary 4 Baonu Sani­
tarnego); zamieszkali na terenie Komisarjatu IV: rocz­
nik 1901 o nazwiskach na litery R do Z - w lo­
kalu przy ulicy Leszno Nt'. 7/9 (Koszary 28 p. Strz. 
Kan.). 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godzinie 9-ei 
rano. 

Rezerwiści winni się stawić punktualnie z ksią­

żeczką wojskową, kartą mobilizacyjną i innemi posia­
danemi dokumentami wojskowemi. 

Materjalna i duchowa 
kultura starożytnego Egiptu 

'oo:'l~Jt w 5tow. Technlk6w 
W 1'•4lt..< dnia 4 b. m, w Stowarzyszeniu Tech­

ników wygiosił odczyt na powyższy temat p. Romu­
ald Kieszczyński. 

Prelegent, opierając się na źródłowych pracach 
tej miary egiptologów co Breasted, Maspero, ks. 
Szczepański i in dał wyczerpujący i rzeczowy obraz 
najstarszej kultury świata, ujmując ją ze strony ma­
terjalnej i duchowej. Każd_a niemal dziedzina życia 
została poruszona, najobszerniej jednak omówił p. 
Kieszczyński budownictwo i religję, które, jak wie­
my, stanowią najbaTdziej ciekawy, orygin~.lny i swo­
\sty chat"akter w kulturze Egiptu. 

Prelegent zobn•_zował dzieje kultury Egiptu od 
najdawniejsz;·ch czasów do chwili utraty niepodle­
">ości. 

Odczyt ten, ilustrowany 40-tu przezroczami i u­
zupełniony tekstami papyrusów w tłumaczeniu J. A. 
święcickiego, odznaczał się wielką żywością i bar­
wnością. 

,,Hasło Łódzkie" z dnia 6 lis~a 1927 r. 
... 

Zawiadomienie I 
Zebranie Członk6w Stowarzyszenia Młodzie!y Rzemieślnicze) 

Im. Stanisława Staszica 

W dniu dzisiejszym o godzinie 9.30 rano, 
w lokalu Towarzystwa „Resursa" odbę­
dzie się drugie zebranie byłych Członków 
Stowarzyszenia Młodzieży Rzemieślniczej 
im. Stanisława Staszica. 

Na zebraniu omawiane będą nader waż-

ne i interesujące sprawy i wobec tego obec· 
ność wszystkich Panów jest konieczna, to 
też spodziewamy się, że W. Panowie dołożą 
starań w tym kierunku i jak jeden mąż przy­
będą do 11Resursy" w oznaczonej godzinie. 

Komitet Organizacyjny. 

Baczność „Praca Polska"! 
Połwłęcenie i otwarcie lokalu Związku Zawodowego Wł6klennlczego 

W dniu dzisiejszym odbędzie się O godzinie 10.30 rano poświęcenie oraz 
posw1ęcenie i otwarcie lokalu Związku uroczyste otwarcie lokalu. 
Zawodowego Pracowników Przemysłu Włó- W imieniu Prezydjum Związku zwraca­
kienniczego „Praca Polska", którego cen- my się do Szanownych Panów o łaskawe 
trala mieści się w Łodzi przy ul. Głównej 48. przybycie, by zaszczycić obecnością swoją, 

Program uroczystości, jak następuje: 
O godz. 9-ej rano Msza św. w kościele 

katedralnym św. Stanisława Kostki; 

podniosłą uroczystość. 

Prezes: (-) Chądzyński, poseł na Sejm; 
Sekretarz: (-) Kierzynkowski. 

Zmiany personalne na terenie o. K. IV 
Ostatni Dziennik Personalny M. S. W. powoduje 

liczne zmiany personalne na terenie O. K. Nr. N. 
Zostali przeniesieni: kpt. S. G. Leszczyński Albin z 
21 p. p. do D. O. K. IV. na referenta: kpi. S. G. Klu­
ska Marjan Bartłomiej z 6 p. s. p. - do D. O. K. IV. 
na referenta; por. dypl. Wawrzkiewicz Jan z 37 p. p. 
(Kutno) - do ofic. sz.k. dla podof. na referenta; 
ppułk. Zbrowski Wacław z 18 p. p. (Skierniewice) -
do Gab. Min„ jako oficer łącznikowy M. S. Wojsk. 
do Min Reform Rolnych; ppułk. S. G. Smolars.ki Wła 
dysław z 81 p. p. do 18 p. p. na zastępcę dowódcy; 
ppułk. Załuska Jan II z 37 p. p. do 82 p. p.; kpt. 
Feldt Feliks z 3 dyw. piech. do 74 p. p. (Lubliniec); 
ktp. Leszcz.ak Michał z 30 dyw. P'iech. do 74 p. p.; 
kpt. Podlewski .Michał z 14 dyw. picch. do 74 p. p.; 
mj. Smolucha Franciszek z Dep. piech. M. S. Wojsk. 
do 18 p. p.: mj. Kaniowski Eqgenjusz z 27 p. p. (Czę. 
stochowa) do 77 p. p.; mj. Kiedrowski Jan z 71 p. p. 
do 27 p. p.; mj. Kotlarski Stefan z 4 p. s. p. do 31 S. 
K.; kpt. Bienia Stanisław z 2 p. p. leg. do 31 p. S. K; 
kpt. Rec Adam z 27 p. p. do 50 p. p.; kpt. Konarski 
Tadeusz Jakób z 77 p. p. do 74 p. p.; kpt. Tomaszew 
~ki Mieczysław Józef z 1 u. &trz. do 10 p. p. (Lo­
wici); kpt. Kostkiewicz Zygmunt z 30 p. p. do 49 p. 
p.; kpt. Kujak Tadeusz z 30 p. p. do 77 p. p.; kp. 
Sosnkowski Stefan z 30 p. p. do 85 p. p.; por. Matu-

szewski Stanisław z 2 p. p. leg. do 27 p. p.; por. An­
gelo Ernest z 28 p. p. do 84 p. pś; por. Czapek Jerzy 
z 18 p. p. do 84 p. p.; por. Gawroński Jan z 86 p. p. 
do 31 p. p. ppułk. S. G. Janicki Kazimierz Bogumił 
z 30 p. p. do Min. Spr. Wojsk.; mj. S. G. Ehrlich Ja. 
nuary z 31 p. p. do D. O. K. IV.; kpt. Hołubski Wie­
sław Zygmu.nt z 28 p. p. do K. O. P.; kap. Mars:całek 
Tadeusz Leon :c 31 p. p. do D. O. K. IV.; mj. Marzec 
Tomasz z 25 p. p. do P. K. U. - Sieradz; kpt. Sę­
kowski Józef z 37 p. p. do P. K. U. - Pszczyna; mjr. 
Steinbach Ludwik z 31 p. p. do P. K. U. - Łódź. 
Miasto II.; mjr. Nawrocki Władysław z 18 p. p. do 26 
dyw. piech.; mjr. S. G. Tasiecki Mieczysław z 6 p. p. 
do D. O. K. N; por. Bortkiewicz Juljan z 31 p. p. -
do baonu sztab M. S. Wojsk.; mjr. Latawiec Zdzi­
sław Stanisław :c 4 Okr. Szef. Art. do 27 p. a. p.; 
ppułk. Kozubski Kazimierz z 24 p. a. p. do P. K. U. 
- Kutno - na komendanta; kpt. Lisowski 'Tadeusz z 
10 p. a. p. do 18 p. a. p.; kpt. Iwaszko Ludwik z 10 
p. a. p. do l p. a. c.; kpt. Starzyński Stefan Tadeusz 
z 10 p. a. p. do 1 p. a. c.; kpt. Dudek Henryk :c 7 p. 
a. p. do Szk. Plow. Rez. Art.; por. Pajdo Antoni z 10 
p. a. p. do 8 p. a. p.; kpt. Tarnowski Marjan z 10 p. 
a. p. do Biura Pers. M. S. Wojsk.; mjr. S. S. Żychow­
ski Jerzy z D. O. K. IV. do Wojsk. Inst. Nauk.-Wyd. 

(P.) 

Wyrafinowane oszustwa sierżanta 
Fałszywe świadectwa, podpisy i pieczątki. ł\larmujące pismo z więzienia. 

Incognito prokuratora. Sprawa sądowa. Rok więzienia, degradacja 
i wydalenie z wojska. 

\VI dniu wczorajszym wojskowy Sąd Okrę­
gowy pod przewodnictwem majora K. S. Ko­
rynckiego rozpatrywał sprawę przeciwko Ja­
nowi Nowakowi, sierżantowi 25 p. p. w Piotr­
kowie. 

Akt oskarżenia zarzucał Nowakowi, że w 
połowie 1926 roku wystawił fałszywe świa­
dectwo kilku szeregowcom, przez co ułatwił 
im zawarcie związku małżeńskiego. świa­
dectwa ie opatrzył podpisem dowódcy P. K. 
U. łódzkiego i fałszywemi pieczątkami. 

W dniu 13 lipca 1926 roku zawad w koś­
ciele w Częstochowie ślub bez zezwolenia 
władzy wojskowej. 11 grudnia tegoż roku 
czytając rozkaz dzienny, który przeniósł go 
w stan rezerwy nie czekając na zwolnienie go 
przez kadrę pułku i nie zdając sort mundu­
rowych, samowolnie oddalił się z pułku, wró­
cił zaś dopiero po kilku dniach, dowiedziaw­
szy się, że jest ścigany przez prokuratora 
wojskowego Sądu Okręgowego w Piotrko­
wie. 

Następnie akt oskarżenia zarzuca sierżan­
towi Nowakowi, że będąc w szpitalu dla umy­
słowo chorych nie czekając na zwolnienie go 
przez lekarza - psychjatrę dr. Frenkla z Ło· 

dzi sfałszował dokument urlopu, podpisując 
go za dr. Frenkla. 

Będąc w areszcie wojskowym w Piotrko­
wie wysłał pismo do prokuratora wojskowe­
go Sądu Okręgowego w Łodzi, skarżąc się na 
miejscowe stosunki. Dopiero gdy prokurator 
porucznik Tustanowski incognito przybył na 
lustrację do więzienia w Piotrkowie przeko­
nał się, że sierżant złożył fałszywy meldu­
nek. 

Na przewodzie sądowym Nowak do winy 
nie przyznał się, że okropne męczarnie, które 
przeżył w wojsku w roku 1914 wpłynęły na 
niego mocno deprymująco i od tego czasu 
cierpi na rozstrój nerwowy. 

Biegły lekarz dr. Frenkel orzekł, że oskar­
żony Nowak był chory na rozstrój nerwowy, 
ale za czyny swe odpowiada. 

Po przemowie prokuratora porucznika 
Tustanowskiego i obrońcy oskarżonego adw. 
A. Biłyka, sąd po 2-godzinnej naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący Jana Nowaka, wobec oko­
liczności łagodzących na 1 i pół roku więzie­
nia, pozbawienie praw stanu, degradację do 
stopnia szeregowca i wydalenie z wojska. 

Czynnie znieważył przełożonego 
W czynnej służbie. Pięścią w twarz. Spóźnione żale. Kara. 

W dniu onegdajszym Wf ojskowy Sąd O­
kręgowy w Łodzi pod przewodnictwem ma­
jora K. S, Gralewskiego rozpatrywał spra­
wę szeregowca 25 p. p. w Piotrkowie, Jana 
Drogosza, oskarżonego o zbrodnię czynnego 
targnięcia się na przełożonego. 

Na przewodzie sądowym oskarżony tłu-

maczył czyn swój silnem zdenerwowaniem. 
Prokurator wnosił o jak najsurowszy wy­

miar kary. Sąd biorąc pod uwagę stan psy­
chiczny oskarżonego w chwili krytycznej, 
ogłosił wyrok skazujący szeregowca Jana 
Drogosza na 5 lat więzienia z przeniesieniem 
do drugiej klasy żołnierzy. r. 

Chłopiec pod kołami tramwaju 
Wyskoczył en z tram·~vaju nr. i5. 

\VI sobotę wieczorem miał miejsce tragi­
czny wypadek na ulicy Piotrkowskiej, po­
między ulicami Moniuszki i Traugutta, ~dy 
chłopiec sprzedający gazety wyskoczył z 
tramwaju nr. 15 i dostał się pod koła przy­
czepki. 

Straszny krzyk zclektryzownł jadących.„ 
po chwiii poczęto wołać o wstrzymanie tram 
waju, lecz była to sprawa trudna, gdyż tram­
waj w tej właśnie chwili jechał szybko„. 

Na ulicy leżał już tylko tułów i dwie od­
cięte nogi opodal 

Koła obcięły mu obydwie nogi. 

Na miejsce wypadku przybył lekarz po­
gotowia i udzielił nieszczęśliwemu pierwszej 
pomocy, poczem odwiózł go do szpitala. 

Narazie nie udało się ustalić nazwiska 
chłopca, gdyż nie posiadał przy sobie doku­
mentów. 

Niechaj to będzie przestrogą dla innych„. 
niech pam~i::tają jak niebezpiecznie jest wska 
kiwać, lub wyskakiwać z tramwaj;: podczas 
ruch ut 

Mr. ł2 

Lista osób 
wyr6:tnionych za trafne rozwiązanie 

Działu Rozrywek Umysłowych 
Z pośród wszystkich rozwiązań wyróżni„ 

liśmy rozwiązania, przysłane przez niżej po­
dane osoby: 

1. St. Szeferowa, Łódź 
2. Marja Zalewska, Łódź 
3. Edward Sas, Łódź 
4. M. Kosula, Łódź 
5. Wili Styberek, Łódź 
6. Eliasz Danziger, Łódź 
7. Stanisław Sikorski, Łódź 
8. Marchewka, Łódź 
9. J. Majeranowski, t6dź 

10. T. Turski, Łódź 
11. Zofja Gołębiov1ska, Łódź 
12. Janina \YI ojtczakówna, Łódź 
13. K. Piotrkowski, Łódź 
14. Jasio i Lucia Gugnaccy, tódt 
15. Wł. Jachimowicz, Łódź 
16. K. Dzynkowska, Łódź 
17. Julja Dysiewiczówna, Łódź 
18. Kazimierz Paluch, Łódź 
19. Eryka ścilerówna, Łódź 
20. Aleks Hunke, Łódź 
21. Irena Nowakówna, Łódź 
22. Anna Lederówna, Łódź 
23. Sz. Jonas, Łódź 
24. Kazimierz Dobiecki, Łódź 
25. B. Brin, Łódź 
26. R. Ball, Łódź 
27. Eugenjcsz Pierzchała, Łódź 
28. Alfons Hohock, Lódź 
29. Stefcia i Lila Nowakówny, tódi 
30. T. Dembowski, Łódź 
31. Jerzy Zieliński, Ruda Pabjanicka 
32. Słabiak Józef, Łódź 
33. Anka Pfejf erówna, Łódź 
34. Helena Zylbersztajnowa, Łódź 
35. Mery Mirowa, Łódź 
36. Zygmunt Polkowski, Łódź 
37. Zygmunt Pyda, Łódź 
38. Alojzy Przeździecki, Łódź 
39. Stefan Martyniak, Łódź 
40. Antoni Korybudzki, Łódź 
41. Władysław Paskalski, Łódź . 
42. Henryk Pawłowski, Łódź 
43. Stefan Gajda, Łódź. 

Zjazd wojewódzki 
kominiarzy 

Dziś o godz. 11-ej przed południem w sati 
„Resursy Rzemieśll"Jczej" przy ul. Kilińskie­
go 123 odbędzie się zjazd wojewódzki mi­
strzów kominiarskich zwołany przez cech 
wojewódzki celem omówienia ustawy prze• 
mysłowej i likwidacji b. Stowarzyszenia Ko­
miniarzy na woj. łódzkie. 

Uroczysta Akademia 
ku czci 

sw. Franciszka z Assy!u 
Niezwykle okazale i uroczyście wypadła 

akademja ku czci św. Franciszka z Assyżu, 
urządzona w ubiegły poniedziałek przez Sto 
warzyszenie Robotników Chrześcijańskich 
w pięknie przybranej zielenią i kwiatami sa­
li Domu Ludowego przy ul. Przejazd 34. 

Akademię otworzył słowem wstępnem 
prezes Stowarzyszenia Robotników Chrze­
ścijańskich ławnik Wł. Adamski, poczem Je­
neralny Sekretarz Stowarzyszenia Ks. Kan. 
Stanisław Rybus w ciepłych i barwnycl1 sło­
wach scharakteryzował życie i czyny świę­
tego Franciszka. 

Chór Towarzystwa śpiewaczego „Lira" 
pod batutą prof. Al. Pędzimęża wykonał pie­
śni religijne, p. Adam Kabat odśpiewał solo 
„O Władco świata", poczem wychowanka 
III Miejskiego Domu Wychowawczego Po· 
spieszyńska, wypowiedziała piękną religijną 
deklamację. Na zakończenie kwartet mu· 
zyczny pod batutą p. E. Płuciennika wyko­
nał kilka utworów muzycznych. 

Całość wypadła imponująco i wywarła na 
zgromadzonych potężne wrażenie, które na 
długo pozostanie w pamięci uczestników u­
roczystości. 

Konkurs orkiestr 
wojskowych 

W dniu dzisiejs:cym o godz.inie 11-ej odbędzie 
się w sali Filharmonji, przy ulicy Narutowicza kon­
kurs orkiestr wojskowych o mistrz.ostwo O. K. IV. 
W konkursie wezmą udział orkiestry pułkowe 18-go 
p. p., 28 p. Strz. Kan. i 74 p. p., które zwyciężyły 
w konkursach dywizyjnyc~. 

Ruch towarzystw 
Dziś, w niedzielę odbędą się w lokalu 

„Resursy Rzemieślniczej" przy ul. Kilińskie­
go 123, następujące zebrania: 

o godz. 9-ej rano zebranie młodzieży rze­
mieślniczej, 

o godz. 10-ej rano zjazd wojewódzki ko· 
miniarzy, 

o godz. 3-ej po poł. zebranie czeladzi ślu­
sarskiej. 

o godz. 3-ej po poł. zebranie czeladzi 
zdunów. 
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IZBA HANDLOWO • PRZEMYSLOW A. - W 
związku z aktualną już sprawą powołania do życia 
hb handlowo • przemysłowych, zrzeszenia drobnego 
kupiectwa województwa łódzkiego odbyło onegdaj 
wiec, na którym mówcy podkreślaLi konieczność po­
siadania w Izbie Handlowo - Przemysłowej przedsta­
wicieli drobnego kupiectwa. \Y/ sprawie tej postano­
wiono róy:n!eż zwrócić się do min. przemysłu i han-
dlu. (e) 

STARY MAGISTRAT UCHWALA WYPLATY 
NA RACHUNEK NOWEGO. Na jednem z ostatnich 
swych posiedzeń Magistrat postanowił przyjąć żąda­
nie pracowników miejskich odnośnie wypłaty 13-ej 
p'i!nsii, z tern jednakże zastrzeżeniem, że wypłata na­
btąpi dopiero po ukonstytuowaniu się nowych władz 
komunalnych . (e) 

~M~ANA POSTOJOV/ DOROŻEK. - Komenda 
Pdicji na m. Łódź poshnowiła skasować postój do­
rożek su. mochodowych przy zbiegu ulic Piofrkowskiej 
i Cegielnianej (po stronie ulicy Zachodniej). \Y/yzna­
c:ono m .tomi?s t postój dorożek konnych i samocho­
dowych na ulicy Cegielnianej w stronie ulicy W scho­
dr-iej. Postó j ten urządzony został w ten sposób, że 
pierwsze miejsca zajmować mają trzy taksówki, na-
stępnie z2s trzy miejsca - dorożki k~nne (e) 

BEZROBOTNI W LODZI NIE BĘDĄ JUż PO­
BIERĄć ZAP01VióG. - Ostatnie rozporządzenie 
przedłużające okres zapomóg dla umysłowych pra­
cowników pomija zupełnie Qkręg łódzki, wobec cze­
!lo Obwodowy Zarząd Fun:luszu Bezrobocia wstrzy­
mał wypłatc usta.wowych zapomóg tym bezrobotnym 
pracownikom umysłowym, którzy wyczerpali już o­
kre5 13-ty tygodniowych zapomóg. Na S'kutek akcji 
tej kategorji bezrobotnych Fundusz Bezrobocia bę-
dzie intervrenjował u ministra pracy. (i) 

NOWA TARYFA OPLAT ZA PACZKI DO 
GDA~SKA. - Z dniem 1 listopada obowiązuje na­
stępująca taryfa opłat za paczki wysyłane <1 ł.0dzi 
do Gdańska. 

Za paczkę wagi do 1 klg. - 60 cm. w złocic, do 
5 klg. 1,20 crn., od 10 do 15 klg. - 3,00 cm., od 15 do 
20 klg. - 3,80 cm. Za paczki ochrnnne powyższe o­
płaty oblicza się o 50 proc. drożej. 

Niezależnie od tego, pobiera się za każdą paczkę 
„Express" po 80 cm. oddzielnie. (i) 

PRZY GOTO W ANIA DO śWIĘT A 11 LIST OP A­
DA. - W środę dnia 9 b. m. odbędzie się pod prze­
wodnictwem p. wiceprezydenta Wojewódzkiego po­
siedzenie ścisłego komitetu obchodu rocznicy 11 listo 
p3.da. Na posiedzeniu tern ostatecznie zatwierdzony 
zostanie program uroczystości, która w roku bieżą­
cym ma wypaść imponująco. Co do urzędowania w 
magistracie to najprawdopodobniej czynne będą w 
ciągu dwuch godzi!l! tylko niektóre wydziały i insty­
tucje. jak zdrowołnośc\ pogotowie i t. d. 

Ostatecznie sprnwa ta zadecydowana zostanie w 
myśl decyzji urzędu wojewódzkiego po nadejściu w 
tęj sprawie instrukcyj z ministerstwa spraw we-
wn11< t rinych (b) 

l'J!IEJSKl DOM WYCHOWAWCZY. - Magi­
~tra t na ostalnicm swem 'posiedzeniu postanowił no­
wowyhud:>wanemu miejskiemu Domowi Wychowaw­

- c-~emi.; przy ulicy Przędzalnianej 66 - nadać nazwę: 
„;\ii<jsk! Dom Wychowawcży · pod wezwaniem „św. 
Win :entego a Paulo". 

KTO I CO CZYTA? - Działalność I-ej Miejskiej 
Wn-otyczalni książek dla dorosłych (Rokicińska) w 
ci <?_ g11 WT'Ześnia' r. b . prz:edstawiała się następująco: 

rJgólna frekwencja czytających wynosiła 3648 o­
sób, w tern 2777 mężczyzn i 871 kobiet. Prócz tego 
ze !wietlicy korzystało ogółem 2124 osoby, w tern 
2037 mężczyzn i 87 k-0biet. 

W powyższym okresie czytelnicy ci korzystali 
ogół•~m z 7243 książek. Największem powodzeniem 
wśrdd czytelnikó-w cieszyły się powieści i nowele o­
byczajowe - 1989, następnie zaś powieści i nowele 
historyczne - 1032, poezje i utwory dramatyczne -
630, p-0dróże, opisy, przygody - 529, historja - 52i 
przyroda i matematyka - 428, nauki stosowane -
421, literatura. - 411, geografja - 345, nauki społe­
czne - 260, różne (korespondencje, pamiętniki i etc.) 
- 95, basnie, legendy, klechdy - 93, czasopisma -
91, filozofia - 89, sztuka - 75, ży~iorysy - 48, na­
uka i wy~howanie - 37, religja 33, dział ogólny - 27 
fi!ologja - 23. 

·w porównaniu z poprzedniem miesiącem (sier­
pnieiln) frekwencja korzystających z Wypożyczalni 
wz.rc1sła we wrz.esniu o 556 osób, korzystających zaś 
ze świetlicy o 145 osób. 

POMOC DORAźNA W NAGŁYCH WYPAD­
KA<:H. - W poniedziałek, dnia 7 listopada r. b. o 
godz. 7-ej wieczór w sali odczytowej Miejskiego Ki­
nematografu Oświatowego odbędzie się odczyt d-ra 
A. Goldenberga p. t . Pomoc doraźna w nagłych wy­
padltach, ilustrowany przezroczami. 
· Powyższy odczyt stanowi jeden z wykładów po-

pularnych, organizowanych przez Wydział Oświaty i 
Kultury dla szerszych sfer pracujących. 

Wejście na odczyt wynosi 10 groszy, bezrobotni 
za <•kazaniem legitymacji - za wejście nie płacą. 

PRZESZŁO TYSIĄC LICYTACYJ. - Wydział 
podatkowy magistratu wyznaczył na dnie 6. 17 i 18 
b. Ili!. 1058 licytacyj, przeważnie za zaległości podat­
ku od lokali i nieruchomości. Tak maczna ilość licy­
tacyj wydarzyła się w Łodzi po raz pierwszy. 

LUSTRACJA SANATORJU.M. - W dniu wczo­
rajs;~ym dyrektor kasy chorych dr. Samborski i na­
czelny lekarz dr. Tomaszewski, wyjechali do Kał dla 
pru·prowadzenia lustracji, mieszczącego się tam sa­
natorjum dla chorych z otwartą gruźlicą. 

Lustracja, która potrwa dwa dni, ma na celu 
zmianę systemu odżywiania ch.orych i reorganizację 
regulaminu sanatorjum. (b) 

STATYSTYKA KASY CHORYCH. - Według 
ostatnicł\ obliczeń statystycznych ogółem ubezpiecza 
nyc!h jest w kasie chorych m. Łodzi 397.201 osób. W 
tern właściwych ubezpieczonych jest tylko 184,745 o­
sób, resztę zaś, t. j. 212.456 osób stanowią członko· 
wie rodzin ubezpieczonych. (u) 

O ZWYŻKĘ KOMORNEGO. - W związku z wia­
domośdami, że Ministerstwo Robót Publicznych mia 
ło przygotować wnioski finansowo - budowlane, prze 
widujące podniesieniie komornego zasadniczego do 
100 prcc. przedwojennego, przyczern pewien procent 
komornego dla różnych lokali przeznaczony byłby na 
ożywienie mchu budowlanego, - dowiadi; jemy się­
że wiadomość ta o tyle jest nieścisła, iż wprawdzie 
Ministerstwo przedstawiło Radzie Ministrów wnioski, 
dotyczące uzyskania środków finansowych na oży­
wienie ruchu budowlanego, jednak wnio5ki te nie 
przewidują zupełnie ani podniesienia czynszu, ani 
zmian w ustawie o ochronie lokatorów„ !Ul 

„Hasło Łódzkie" z dnia 6 listopada 1927 r. 

Wskrzeszenie zasłużonego cechu polskiego 
Patrjotyzm kominiarzy. Tradycje polskiego cechu. Pożary w Polsce· 
Przywrócenie przez rząd .Marszałka Piłsudskiego praw cechowych komi· 
niarzom i naprawien~e w ten sposób krzywdy historycznej. Doniosłe 
znaczenie dla kraju praw kominiarzy. Ciekawe dane statystyczne m. Ło zi. 

Zdawałoby się, że sp:awa kominiarstwa może 
tylko obchodzić szczupłe grono zawodowców. Cóż.bo 
tam może kogo obchodzić, kto i jak czyści kominy i 
czy to wykonują ludz:c zorganizowani w związki fa­
chowe, czy też poszczególni najmici. Wszak brudnym 
kominiarzem straszy się dzieci nie\l!rzeczne, a i gospo 
dynie częstokroć złorzeczą, że brudzą sadzami mie­
sl.ikan:e, o ile wczas nic zamkną wentyli. 

A jednak proszę państwa, prawa kominiarstwa w 
Polsce jest tak niezmiernie ważna i doniosła, że całe 
społeczei1stwo pols-kie powinno się nią zainteresować 
Szczególniej dziś, gdy odrodzona Polska i rząd napra 
wia krzywdy historyczne. 

Przedewszystkicm sięgnijmy nieco do historji. 
\Y/ roku 1776 król Stanisław August zatwierdza 

pierwszy statut cechu kominiarskiego. Od tego czasu 
zorganizowani kominiarze spełniają swój odpcwie­
dzialny obowiązek ochrony mier- ia współrodaków 
przed s!ra&znym żywiołem, jakim jest na wsi i w mia 
stach ni.szczący pożar. Wszędzie, g:izietylko jest ia­
ka.kolwick siedziba ludzka, dociera kominiarz i chro­
ni mienie współobywateli. Czy io wzdłuż ,;ranicy, po 
wsiach i futorach, czy w miasteczkach i miastach -
wszędzie brndny kominiarz był na swojem stanowi­
sku. Przyszły lata ciężkich zmaga1I z obcym najeźdź­
cą. Cechy kominiarskie pełniły z1szczytną służbę o­
bywatelską, wkładając w n ią wiele zapału i miłości 
Ojczyzny. 

Po rozb1orac11 i powslar.:ach cechy xomin:arskie 
przetrwały do dziś na ziemi2ch b. zaboru pruskiego i 
austrjackiego. Natomi~st po upadku powstania listo­
padowego, qwczesne w[aclz:e rosyjskie, widząc w ce­
chu koniniarskim siedlisko patrjotyzrnu. rozwiązały 
go w 1834 r. z:i u'1ział p:i.trjotycz:1ych kominiarzy 
warszawskkh w powstaniu listopadowem, szeregi ko 
mit.iiai:skie moskale z;uilitaryzowali i przyłączyli do 
straży ognio\·;ej. Od tej chwili rozpocz:,na się szereg 
prześladowań. Monogra!j:i z~romo.cfaen i a komini:irzy 
miasta sloł. \Var~zawy daje obraz Go1goty tych świe­
tlanych ludzi, którzy poświęcili wszystko dla Ojczy­
zny, bo życie i majątek, istnienie cechu i zawodu ko­
miniarskiego, a za karę utracili swoje warsztaty pra 
cy. Dopiero Eejm ustawodawczy w m1·śl artykułu 101 
i 108 Konstytucji kri:ywdę tę histo:yczną naprawił i 
pr~ywrócH w ca łej pełni prawa zawod<Jwe i cecho­
we i .. - 1 

. • Zas rząd Marszałka Piłs:~cbkiego 
przygotowat rozporządzenie Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, jl'lościckiego, z cinia 15 czerwca r. b. i na 
mocy tego dekretu zostara wprowadzona na c1lym 
terenie Polski organizacja cechowa i rejonowa kom:­
niarstwa, a z dniem 15 grudnia r. b. wchodzi w życic 
i obowiązuje wszystkich obywateli polskich. 

Na podstawie tej ustawy zostaną •wyznaczone o­
kręgi, czyli rej'Jny kominiarskie, a koncesj~ na czysz­
czeriie kominów będą wykonywać zawodowi maj­
strzy, kształcąc jednocześnie szeregi przyszłych fa­
chowców. Jest to jednocześnie akcja przeciw ognio­
wi i innym wypadkom, bo w rejonie danego Il'.ajst:a 
wszystkie d.-:my i budynki podlegają przymusowo je­
go opiece i czyszczeniu. Stały zawodowy kominiarz 
zna swój rejon, każdy dom, czy budynek, jego wady 
i braki i czuwa nieustannie nad całością i bezpieczeń 

stwem. Młódź kształci się pod fachowem kierownic· 
twem, poznając te<>retycznie i praktycznie budo­
wnictwo, technikę i cały szereg nauk i prac, zwią­
zanych z kominiarstwem. Dotąd gdzieniegdzie trakto­
wano zawód kominiarski, jako pracę przygodną, nie 
fachową, do której magistraty i straże ogniowe brały 
ludzi niefachowych. Obecnie te pojęcia się zmieniły, 
a dekret Pana Prezydenta Mościckiego odmienił za­
sadniczo całą rzecz i wskrzesił świetne tradycje ce­
chów kominiarskich w Polsce. 

Ale bo też był i najwyż.szy czas. Wszak łuny po­
żaru ścielą się gęstym dymem nad Polską, jak długa 
i szeroka. Weźmy statystykę za rok 1926. Ogółem pa 
dło pastwą płomierii 3024 budynki wartości 2.400,000 
zlotych, przyczem większość tych pożarów, to ognie 
kominowe, to zapalenie się sadzy, niedozór, niewy­
czyszczenie fachowe kominów, Przytem mało się 
dbał-o .zawodowo o usuniecie braków w domach 
mieszkalnych, gdyż brak d'atychczas zawodowych ko­
miniarzy nie mógł być zastąpi<0ny ludźmi niefacho­
wymi. Wszak pamiętajmy, że kominiarz - to znawca · 
potrzeb domów, to zapobiegawca pOŻ'-rÓw i klęsk, 
gro :': ących każdej chwili budowli w miarę ich zużywa 
nia. \Vszystko na świecie, co się zużywa, wymaga o­
pieki codziennej i ochrony. Stąd kominiarz jest zna.w 
cą potrzeb naszych budynków i chat. Przecież część 
pożarów kominowycli nie wynika z samego nagro­
madzenia się sadzy, ale ze stanu budynku, gdzie 
pierwsza lepsza usunięta cegła doprowadza do o­
gnia. 

Pamiętajmy, że budynki murowane stan<>wią w 
Polsce zaledwie 8 proc. z muru pruskiego również 
8 proc , a reszta 84 proc - to budynki drewniane, z 
których zaledwie 10 proc ma pokrycie ogniotrwałe. 
I to jest nie mniejszą również klęską pożarową. 

* * * 
Jeżeli chodzi o dane statystyczne miasta Łodzi, 

to jesteśmy w możności podać je na podstawie szcze­
gółowych danych, zebranych od mistrzów kominiar­
skich naszego miasta. Stąd okazuje się, że na tere­
nie Łodzi mamy 83,869 palenisk parterowych ł 
120.392 piętrowych i wyższych, zaopatrzonych w prze 
wody kominowe. Centralne ogrzewanie posiada 5807 
palenisk, zakładów piekarskich o jednym piecu 
liczymy 376, a z dwoma piecami 84. Różnych war­
sztatów, jak masarni, pralni i t. p., posiadających 
specjalne paleniska, Łódź posiada aż 774, natomiast 
farbi<arni, bielników i t. p. 268. Ogółem miaeszkań­
ców m. Łodzi liczymy 490.264, zamieszkujących w 
128,042 mieszkaniach i zajmujących 209,277 izb, a ko­
rzystających z 211.570 palenisk. Zrozumiałą jest rze­
czą, jak ważną i doniosłą sprawą dla m. Łodzi jest ra 
cjonalne zorganizowanie cechu kominiarskiego na 
podstawie ustawy, która wejdzie w życie z dniem 15 
grudnia r. b. Ileż zapobiegnie się pożarom, tak dotkli 
wie trawiącym mienie łodzian. To też nie można nie 
doceniać wielkiej zasługi w tej · dziedzinie rządu Mar­
szałka Piłsudskiego, który żyde odrodzonej Polski 
buduje na wartosciach stałych i tkwiących w trady­
cjach naszej bogatej historii. 

St. T. 

Zjazd byłych Więźniów Ideowych z lat -1914-21 
Dnia 13-go listopada r. b. odbędzie się w War­

szawie zjazd b. więźniów ideowych z lat 1914-1921. 
W zjeździe w<?zmą udział ci wszyscy, którzy dążąc 
w myśl idei Komendanta do wywalczenia wolnej i 
niepodległej Polski, wtrąceni zostali obcą przemocą 
do więzień w Benjaminowie, Szczypiornie, Łomży, 
Marma~osz-Sziget, Huszt, Szeklencze, Dulfalva, Tal­
laborfalva, Busztyahaza, Tarackoc, Hawe!berg, Verl, 
Rastedt, Holtmiinde, Żurawi::y, Witkowicach, Kosa­
czowie-Kołomyji, Modlinie, Cytadeli, w obozach in­
ternowanych V Dywizji strzelców na Syberji i t. d. 

Celem zjazdu jest w. pierwszym rzędzie uczc.ze. 
nie dziewiątej rocznicy powrotu z więzienia magde­
burskiego Pienvszego .Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego, jak równ,ież. upamiętnienie martyrologji 
tych, którzy w okresie od wybuchu wojny świato­
wej aż do zjednoczenia Ziem Polskich należycie 
spełnili swój -obowiązek względem Ojczyzny - kosz­
tem utraty własnej na pewien czas wolności. 

Otwarcie zjazdu nastąpi dnia 13 listopada r. b. w 
sali Rady Miejskiej w Warszawie. Na porządku 
dziennym zagadnienia organizacyjne, na których czo­
ło wysuwa się sprawa zebrania dokładnych materja­
łów do historji tych, którzy brali udział w ruchu w,y­
zwoleńczym i którzy ten udział przypieczętowali 
więzieniem . 

Uczestnicy Zjazdu gremjalnie złożą wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza. 

Kulminacyjnym punktem uroczystości będzie od­
danie hołdu Pierwszemu Marszałkowi Polski Józefo­
wi Piłsudskiemu, Temu, który wokazał jak walczyć 
i zdobywać oraz utnvahć należy Wolność i Niepod­
ległość. 

Specjalna delegacja wręczy jednocześnie Mar­
szaikowi Piłsudskiemu księgę, która zawierać będzie 
wspomnienia jego żołnierzy ze wszystkich niemal 
obozów i więzień z lat 1914-1921. Księga ta, któ­
rej druk jest na ukończeniu, będzie bogato ilustro. 
wana i ukaże się w sprzedaży na samym zjeździe. 

Udział w zjeździe będą mogli wziąć tylko ci byli 
jeńcy ideowi i więźniowie z okresu 1914-1921 r„ 
którzy zawczasu, t. j. najpóźniej do dnia 10 listopa­
da r. b. zaopatrzą się w karty uczestnictwa. Karty 
te wydaje kpt. śliwa Roman za opłatą 2-ch złotych 
w biurze historycznem przy Generalnym Inspektora­
cie Sił Zbrojnych (Al. Ujazdowskie 1, gmach b. Pod­
chorążówki). 

Dla ułatwienia wyjazdu b. więźniom ideowym, 
zamieszkałym na terenie Lodzi i okolicy Komenda 
Okręgu Związku Strzeleckiego otwiera biuro zapi­
sów, które będzie czynne w lokalu Komendy Okrę­
gu, ul. Sienkiewicza 3 od· dnia 3.11.27 do 9.11.27 
w dnie powszednie od godziny 17-19-ej, gdzie mogą 
byli więźniowie ideowi zasięgać sl.iczegółowych in­
formacyj, jak również składać zapotrzebowania na 
karty uczestnictwa za opłatą 2.ch złotych i za oka­
zaniem dowodów więzienia lub internowania. 

Prezydjum Komitetu Organizacyjnego Zjazdu 
stanowią: Generał Dywizji Kazimierz Sosnkowski 
(Prezes), Dyrektor Górecki Piotr, Gen. Bryg. Górecki 
Roman, Płk. Dr. Kołłątaj-Srzednicki, Por. KusińsJd 
Bolesław„ Dyr. Pruszkowski Roman, Płk. Dr. Was­
serab Zygmunt. Gen. Bryg. Dreszer Gustaw i redak­
tor Stanisław Targowski. 

W skład Komitetu jako członkowie z terenu wo. 
jewództwa łódzkiego wchodzą: Gen. Bryg. Olszyna­
Wilczyński Józef i Starosta Łopuski Zen<>n. 

»' kołowrocie wielkomieiskim 
Strach przed życiem·. Harce szoferów. We wrzącej wodzie. 7 krów tłustych. 

47-letni Teofil Lewandovtski, robotnik, zamiesz­
kały przy ulicy Juljanowskiej 4, podczas nieobecno­
ści domowników przeciął S<>bie brytwą żyły u rąk. 

Przybyła do domu żona Lewandowskiego zawezwa­
ła pogotowie ra~unkowe. którego lekarz po udziele­
ni denatowi pierwszej pomocy przewiózł _go do szpi­
tala św. Józefa. Le'.rnndowski podczas przenoszenia 
go z karetki do szpitala zmarł. Przyczyną rozpaczli­
wego kroku Lewandowskiego był rozstrój nerwowy. 

• * • 
W dniu wczorajszym 19-letni Jan Gajewczyk, za­

mieszkały przy ulicy Nowokąlnej 8 w bramie domu 
przy ulicy Cegielnianej 52, napił się w celu sam-0-
oójczym jekiejś nieznanej trucizny. 

Lekarz po przepłukaniu samobójcy żołądka od­
wiózł go do domu w stanie bardzo osłabionym. Co 
było przyczyną roz,paczliwego kroku 19-letniego Ga­
jewcz'Yka narazie niewiadoma. 

• * • 
W dniu wczorajszym na przechodzącego przez 

jezdnię przy zbiegu ulic Nowomiei:;kiej i Ogrodowej 
Chaima Bergera zamieszkałego przy ulicy Nowomiej­
skiez 35, najechał samochód osobowy. 

Berger padł na bruk, odnosząc :;zereg dotkliwych 
ran. Znwezwany lekarz pogotowia ratunk-owego po 
udzieleniu nieszczęśliwemu pierwszej pomocy od­
wiózł go do domu w sianie bardzo osłabionym. 

• • • 

Na wysiadającego z tramwaju przy zbiegu ulic 6 
Sierpnia i Gdańskiej, 52-letn.iego Jakóba Dybucha, 
z'amieszkałego przy ulicy Niskiej 4, najechał samo­
chód osobowy. Dybuch uległ ciężkiemu uszkodzeniu 
nogi. 

Lekarz pogotowia odwiózł go do szpitala sw. Jó­
zefa. Nieostrożnemu szoferowi policja sporządziła pro 
to kuł. 

• 
W dniu wczorajszym w domu przy ulicy Tkackiej 

12 zdarzył się straszny wypadek, którego ofiarą padł 
2-letni Michaś Obrngow, który wpadł do wanienki 
z wrzącą wodą i uległ ciężkim poparzeniom ciała„ 

Zawezwano pogotowie Kasy Chorych, którego 
lekarz po udzieleniu Obrogowi pierwszej pomocy, 
odwiózł go do szpitala Anny Marji w stanie bard~o 
cię-żkim. 

* 
„ „ 

Onegdajszej nocy we wsi Janowiec pod Łodzią 
nieznani sprawcy przy pomocy podkopu dostali się 
do obory bogatego gospodarza Antoniego Krupa. 

Złodzieje wyprow<.dzili 7 ki-ów i pod osłoną no­
cy udali się w kierunku Łodzi. Złodzieje spostrzeżeni 
zostali przez nauczyciela szkoły powszechnej, kió· 
ry wybiegł z gotową do strzału dubeltówką. 

Na widok broni złodzieje zbiegli pozostawiając 
skradzione krowy. Powiadomiony o wypad.ku poste­
t'UneJc policji powiatowej zarządz:ił za zbiegami ener­
~tzdy pośdlfi, 

Str. ' 
I 

Swiatłocienie 
wielkiego miasta 

--
STARCZEWSKI, KAZIMIERSKI I KON. 

Siedział cięgiem u siebie, na wsi pod Ło­
wiczem. Człek był poczciwy, łgarstwa i ~ 
szustwa wszelakiego nie znosił. Nie lubił 
i i.uż! . Ja~ miał prawdę ~Il; myśli, to i wypo· 
wiedział Ją zawdy. Taki JUŻ Ja.n Starczew­
ski był. Do miasta Łodzi jeździł niechętnie, 
jako że łajdactwa tam rozmaitego bardzo 
wit;,le, oszu~ci. czyhają jeno, by naiwnego 
kmiotka z p1emędzy oskubać. 

Rad nie rad, musiał jednak Starczewski 
przyjechać do Łodzi po zakup rozmaitych 
sprzętów domowych. Stanął se na Bałuc. 
kim Rynku i przygląda się łoclziakom, krę­
cącym. się c~ągle po ryn,ku, gwarzącym naj.; 
rozma1tszenu na.rzeczamt, wstystko kupują,( 
cym i wszystko spnedającym. 

- Ociec, kupi:ta kunia? 
Niepotrzeba mi tera. Mam klaczkę 

fajną,, to starczy. 
- Ale, ale. Kuń mój s~lny jak maszyna 

i tani, że prawdziwą okazję macie. Niekła4 
me, jak Boga jedynego.„ Fajny kuń i tyla. 

- Tralala! Zawszeć tak się gada! A 
ja~ przyjdzie do roboty, to ścierwo się 'WY:-' 
miga. 

- Pedam wam ociec, obaczycie sam.U 
Złoto nie kuń. 

' ·~ . 
- Ta szkapa, co wedle was stoi?, 
- E, ona ino wygląda tak cicho. :Ale: 

ma ukryty ogień. Aż pali się do roboty, tyl„. 
ko, że skryta taka szelma i nic po niej po-i1 

znać nie można. . 
1 

- A wiela chceta za to szkapsko? 
- Tanio sprzedaję. Jedne sto złotk6w,, 
Podrapał się Starczewski w głowę. Ta.' 

nio, bo tanio. święta prawda. Ale szkapa. 
marnie wygląda. Niewiadomo jak ciągnie, 
a roboty kole gospodarki wiela. Wreszcie 
zdecydował się i poszli z właścicielem me„ 
lancholijnego konia do szynku, aby „oblać" 
tranzakcję. 

- Wasze zdrowie, ociec. 
- W wasze ręce. 
Szła kolejka po kolejce, 

coraz to bardziej posępniał 
się, że konia kupił za drogo. 

- Wita co? 
- No? 

- Nie kupię szkapy! 
- Jakto?I! 

a Starczewski 
zdawało mu 

- Nie kupuje i tyla. Róbta co chcecie, 
a ja niekupuje i basta! 

Rozsierdził się pan Kazimierski, że mu 
się okazja dobrej sprzedaży wymyka i jął się 
awanturować i krzyczeć i grozić. 

A gdy nie pomogły słowne argumenty, 
poszła „wymiana zdań" na pięście. 

Zajście zlikwidowała policja spisując pro­
tokół, a pan Starczewski przyrzekł sobie 
więcej do niegościnnej Ło dzi nie przyjeż· 
dżać. 

I człek pieniądze straci i jeszcze go 
biją! • 

s. ...... ll!HIZI ..._... !laii::ID:lll~BM'ile 

„Hasło sportowe" 
HAKOAH-SOKóL (Pabjanice) 7 : 2 (5 : 1). 

Wczoraj po południu, na boisku D. O. K. 
IV odbyły się zawody towarzyskie pomiędzy 
powyższemi drużynami, rozpoczęte ze znacz 
nem opóźnieniem. 

Hakoah wystąpiła w bardzo odmłodzo• 
nym składzie, co wy~zło na jej korzyść, 
Zwłaszcza, pozycja lewoskrzydłowego, obsa­
dzona młodym graczem w miejsce antypaty­
cznego i nieudolnego Lipszyca okazała się 
nadzwyczaj korzystną. Może nie całkowita 
zasługa, za wczorajszą ładną i skuteczną grę 
przypada napadowi Hakoah, gdyż jego prze­
ciwnik okazał się nadzwyczaj słabym, nie 
mniej jednak, Hakoah grała wczoraj z tem· 
peramentem, spokojnie i emocjonująco. Za 
to też i bramki sypały się, jak z r?gu obfito· 
ści. 

Sokół pabianicki, osłabiony czterema re• 
zerwowymi, okazał się drużyną tak słabą, 
jakiej cały łódzki okręg nie posiada. Jego 
gracze fizycznie świetnie się przedstawiają­
cy, tylko bardzo nieliczni potrafili kopnąć 
piłkę. Na dobitek złego nie posiadają oni 
żadnej taktyki gry; wszyscy oni bowiem, za­
równo ci lepsi, jak i ci gorsi, miast pozby­
wać się piłki, silili się na zgubne dla nieb 
wózkowanie przyczem większość graczy nie 
opanowała tej sztuki, przewracając się przy 
każdej próbie, a jednak czynili to wszyscy 
z dziwnym uporem. 

. Gra naogół ładna, prowadzona w szyb. 
Idem tempie. Zaraz na początku, pierwszą 
bramkę zdobywa Sokół, poczem w różnych 
odstępach, Hakoah zdobywa ich aż 5. 

Po przerwie przewaga Hakoahu, która 
strzeliła jeszcze 2, a Sokół 1 bramkę. 

Zawody zakończono w ciemności z t>O• 
wodu spóźnienia się sędziego. 



Str. 6 „Hasło Łódzkie" z dnia 6 listopada 1927 r. 

ERCE SERC 
Są w dziejach każdego narodu postacie 

czczone przez rodaków po wszystkie czasy, 
postacie, których pamięć, zawsze żywa, w 
chłodzie i mroku nieszczęść zagrzewa do wy 
trwania, napełnia serca nadzieją jaśniejszej 
przyszłości, - zaś w słońcu niepodległego 
istnienia narodowego dodaje energji i zapału 
do mocnej, twórczej pracy, do wnoszenia w 
radosnym trudzie wspaniałej budowli życia, 
mierzącej szczytem w sferę dnia jutrzejsz~­
go. Są to duchy wielkie, opromienione nie­
śmiertelną sławą i uwielbieniem powszech­
nem. 

Każde dziecko polskie, przemierzająct: 
złaknionym wiedzy umysłem, obszar dziejów 
ojczystych, skąd czerpie wiadomości o prze­
szłych lasach własnego kraju, z zachwytem 
i entuzjazmem zatrzymuje się na dłużej nad 
rozdziałem, opowiadającym o Tadeuszu Ko­
ściuszce. Z sercem trzepocącem się w pier­
si, jak liść potrącony wiatrem, czyta życio­
rys tego bohatera. Widzi w nim wzniosłe­
go szermierza ojczystej sprawy, świetlany 
wzór i przykład najpiękniejszy. 

Gdy po przeklętej pamięci Konfederacji 
targowickiej, godzącej bezrozumnie w ten 
świetny dowód mądrości narodowej, jakim 
była Konstytucja 3 maja, trzy państwa, jak 
trzy dzikie i drapieżne ptaki, rzuciły się na 
Polskę, by dokonać drugiego rozbioru, p:t­
trjoci, pragnąc kraj ratować zbrojnem wy­
stąpieniem przeciwko zaborcom, powófują 
na najwyższego naczelnika siły zbrojnej Ko­
ściuszkę, sławnego już z czynów dokona­
nych podczas niepodległościowych walk w 
Ameryce 1 mającego poza sobą zwycięskie 
odparcie nieprzyjacielskiego ataku pod Du­
bienką. Kościuszko ogłasza wybuch powsta­
nia i składa na rynku Krakowskim ową słyn­
ną przysięgę , której słowa tak silnie wzru­
szają swym podniosłym sensem, swą niewy-
szukaną, głęboką prostotą. „.„Powierzonej 

mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie u­
żyję, lecz jedynie dla obrony całości granic, 
odzyskania niepodległości narodu i ugrunto­
wania powszechnej wolności użyWać jej bę­
dę„." 

I przyszedł Czyn Racławicki. 
Bohaterscy chłopi, uzbrojeni w kosy, 

czapkami zatykali gardziele śmiercionośnych 
armat. 

Zwycię~.ko łopotały polskie sztandary. 
Dla uczczenia męstwa ludu wiejskiego 

przywdziewa Naczelnik sukmanę krakow­
ską i rogatywkę - i w tym stroju, wyniesio­
nym ponad generalski mundur i szlify, prze­
trwał we wdzięcznej pamięci ludu po dzień 
rhisiejszy. 

Powstanie rozszerzało się. 
Uwolniono Warszawę. 
Uwolniono Wilno. 
Stanąwszy w warownym obozie pod Po­

łańcem nad Wisłą, wydaje Kościuszko znany 
manifest połaniecki, którym przewyższył na-

wet postępowe decyzje Sejmu Czteroletnie­
go pod względem nawskroś demokratycz­
nych praw, przyznanych włościanom, 

Włościanie mogli już, wypełniwszy odpo­
wiednie warunki, opuszczać grunt, nie byli 
już do ziemi „przykuci". 

Wszyscy chłopi podczas wojny pracowali 
mniej dni na pańskiej roli. 

Gdy zaś który z nich wstępował do woj­
ska, był wraz z całą rodzią zupełnie uwolnio­
ny od pańszczyzny. Jeśli się weźmie pod 
uwagę ówczesne stosunki społeczne, to doj­
dzie się niewątpliwie do przekonania, że my­
śli zawarte w tym manifeście stanowiły po­
tężny krok naprzód w rozwoju demokraty­
cznych zasad w Polsce. 

W czasie obrony Warszawy, obleganej 
przez wojska pruskie i moskiewskie, znako­
mite wykształcenie wojenne i wielkie w tym 
kierunku uzdolnienie Kościuszki oddało nie­
zapomniane usługi narodowi; nieprzyjaciel 
musiał się cofnąć. 

Aż przyszły Maciejowice. 
Kościuszko ranny dostał się do niewoli, 

powstanie, z chwilą gdy go zabrakło, upa­
dło. 

Nie upadła jednak, ale żyła i rosła, jak 
piękna roślina, w duszach szczerych Pola­
ków-patrjotów idea, która rerorezentował 
Kościiiszo, Była to idea niepodległości, 
pragnąca się urzeczywisnić przy pomocy sił 
własnych narodu, bez oglądania się na po­
parcie zewnętrzne. Była to idea równości 
wszystkich obywateli pod względem obo­
wiązków wobec kraju, oraz - co za tem iść 
najsłuszniej powinno - pod względem upra­
wnień 

Rozumiał Kościuszko dobrze, jaka potę­
ga drzemie w ludzie wiejskim, usiłował go 
więc uświadomić i, natchnąwszy gorącą mi-

- -

łością dla Ojczyzny, porwać z:a ~ohą do wal­
ki za wspólną sprawę. Kościuszko kochał 
lud. 

Przez całą długą noc niewoli świeciła 
blaskiem nieustannym ta idea, którą Kościu­
szko w swem żarliwie kochającem sercu pia­
stował i którą czynami życia swojego popie­
rał. Związana z wysokiemi tradycjami prze­
szłości, mierząca śmiałym rzutem w przy­
szłość, stała się ona własnością niemal -
szeregu pokoleń, uginających się pod jarz­
mem podległości, wszczepiła się w krew, 
wkorzeniła w dusze. 

I ona to, nurtując wciąż w świadomości 
narodowej, w znacznej mierze przyczyniła 
się do odzyskania swobody. A znaczenie 
tej idei teraz, gdy jesteśmy już niepodległem 
państwem, jeśli wprost ogromne, jeśli ją od­
powiednio się zmodyfikuje i zastosuje do o­
becnych warunków. Gruntuję się ona na u­
samodzielnianiu się narcdowem tak wewnę­
trznej jako też i zewnętrznej natury, na ze­
spalaniu się wszystkich warstw bez różnicy 
w jeden zdrowy organizm społeczny. 

Gdy serce Tadeusza Kościuszki, w któ­
rem bezgraniczna miłość dla kraju gorzała 
nakształt ognistego krzewu, które w szla­
chetnem samozaparciu nieraz o sobie zapo­
minało, nie zapominając jednak nigdy o spra­
wach wyższych, o powinnościach względem 
ojczyzny - gdy to serce znalazło się już w 
kraju, dla którego za życia biło każdem tęt­
nem, drgało każdem włóknem, w kraju, za 
którego wolność walczyło, cierpiało, sączy­
ło krew - mamy czcić w niem nietylko pa­
miątkowy popiół zmarłych w przebrzmiałych 
spraw, ale przedewszystkiem wiecznie żywy 
płomień miłości - dla Polski, dla ludzkości 
całej - wiecznie jaśniejący blask najszczyt­
niejszego idealizmu i bohaterstwa. 
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Uczczenie pamięci Conrada K.orzeniowskzego 
Ostatnio doniosły pisma o odsłonięciu 

pamiątkowej tablicy ku czci wielkiego po· 
wieściopisarza angielskiego, a naszego ro­
daka - Józefa Conrada Korzeniowskiego. 
Odsłonięcie tablicy nastąpiło w wiosce Bi­
shopsbowne w Anglji, gdzie Conrad miesz­
kał w ostatnich latach i gdzie życie zakoń­
czył. Przypomnieć tu należy, że kilka lat 
temu rzucił ś. p. major Dąbrowski projekt 

uczczenia w Polsce pamięci Conrada, przez 
nazwanie jego imieniem jednego z polskich 
okrętów. Conrad bowiem nietylko był ka­
pitanem marynarki angielskiej, ale przede­
wszystkiem największym piewcą morza na­
szych czasów. Możeby dowództwo polskiej 
marynarki - zastanowiło się nad tym pro­
jektem. 

Poeci niemieccy o kobietach polskich 
. Nietylko poeta niemiecki Henryk Heine 

zachwycał się urokiem polskich niewiast, 
' nietylko romantyczny Heine pisał: „A teraz 

na kolana czytelniku - zaczynam mówić o 
polskiej kobiecie". Również największy ge­
niusz Niemiec - Goethe czarowi , temu uległ. 
Dowodem tego jest wiersz poświęcony poi-

skiej pianistce Marji Szymanowskiej. Za­
chwycony prześliczną jej grą i kompozycja­
mi muzycznemi, napisał Goethe na jej cześć 
utwór, który następnie przełożył sam na ję­
zyk francuski. Wiersz ten odnaleziono nie­
dawno a ostatnio ~yszedł on w wydawnic­
twie francuskiem rękopisów. 

Stanislaw Targowski 
(Wit()ld Szreniawa) 

,,STASIU LU''! 
a ja już tak zbolały. Natężam wszystkie 
swe siły duchowe, chcę być bliżej mego mal­
ca, przybliżam nawet swój wzrok do niego 
tak blisko, że aż nosem stuknąłem w szybę 
portretu. 

Z wizyj astralnycb 

„Dla jednego uścisku swego syna byłbym 
chętnie ~o~iósł śmier ć, popeh_iił zbrodni~, ~y­
konał na1c1ęższe roboty, stawił czoło na1w1ęk­
szym niebezpieczeństwom, na najzuchwalsze 
odważył się przeds ięwzięcia." 

Ojciec - Maupassant 

Lubię samotność. Dawniej było inaczej. 
Minęły jednak lata, ciężkie przeżycia zmro­
ziły duszę, ludzie dokuczyli. Nawet ona, u­
bóstwiana, odeszła precz. Czy z mojej wi­
ny t Czemuż rozpatrywać „winę?" Fakt 
pozostanie niemniej faktem bolesnym Jes­
tem sam, samiuteńki. Nie, nie zupełnie: mam 
„pono" przyjaciół! Ale pożal się, Boże! 
Przyjaciół dziś wszak już niema. Czemu? 
Ot, takie nastały czasy. 

Późna noc. Siedzę samotny w gabinecie. 
Błądzę wzrokiem po fotografjach, stojących 
na biurku. Przykuwają moją uwagę wpa­
trzone we mnie - może mi się tak zdaje -
dwoje przecudownych ślepiąt: duże, wyra­
ziste, rozumne i takie„. kochające! Boże, 
jakżem daleko od tego stworzenia, a ono tak 
mi bliskie! Wpatruję się w nie. Staram się 
czytać w tych oczętach drogich. Cóż one mi 
mówią? Jakież myśli przebiegają pod tem 
wysokiem czółkiem i do tych ocząt ciem­
nych spływają, zaklęte w owo przepyszn1:: 
spojrzenie? J 

„Staśku!" - Nie słyszy. A może, może 
myśl moja lotem błyskawicy przeleci setki 
wiorst przestworza i zapali w nim iskrę -
porozumienia? Może. Czyż wierzyć w a­
stralne błądzenia, wędrówki „prądów" du­
chowych? Wszak rozum je odgadnąć nie 
jest w stanie. Ale czyż dlatego nie wierzyć'/ 
Wszak wiara silniejszą nad rozum! 

„Stasiulu!" - Nadsłuchuje. \~ypatruję w 
oczętach jakiś żywszy odruch. W żer am się 
wzrokiem w tamten wzrok malca mądrego 
i czekam z niepokojem: odczuje, zaświeci 
ognikiem, rozjaśni uciechą promień strzeli­
sty i rzuci złocistym snopem w moje źreni­
ce? Wierzę! Wierzę! 

„Stasiulul" - Patrzę łakomie. Nic. Jenu 
takie spojrzenie pełne smutku, że serce me 
przeszywa ból. Szeroko rozwarte oczęta 
patrzą się na mnie kochanie, ale tak trwoż­
nie i tęsknie. Wgłębiam się w to nieziemskie 
spojrzenie ukochanego syna i szukam darem­
nie w nich odbicia mego niespokojnego 
wzroku. Nic. Głucho. 

Jestem wytrwały. Wszak dzielą nas set­
ki wiorst. Patrzę nań wciąż, a on mądrem1 
ślepkami pięcioletniego stworzonka nie u­
cieka odemnie. Przeciwnie, nie spuszcza 7.e 
mnie wzroku, jakby mię czuł tuż przed sobą. 
Patrzymy na się obydwaj: on taki maleńki, 

"Staśku!" - Jest dziwna cisza dookoła. 
Wszystko pogrążone we śnie głębokim. Z 
początku sz.eptem, w miarę jednak dłuż­
szych chwil podnoszę głos, aż całkiem głoś­
no odpowiadam malcowi, jak ciężko mi jest 
zdała od niego. Nie czekam jego odpowie­
dzi. Mówię wciąż. Potoki słów wypływają 
mi z ust i garną się w kwiecisty bukiet słod­
kiej pieszczoty do maleńkich ślepiąt, do 
wrażliwego serduszka. O czem mu bo nie 
opowiadam! 

A wciąż się weń wpatruję, jak w drogi 
jakiś skarb. 

W mózgu skupiam cały zasób woli naprę­
żonej, Pieszczę słowami moje drogie ślepki, 
wpatrzone we mnie z portretu, a w głowie 
boruje jedna myśl naczelna: „Stasiulul cze­
mużeś tak daleko?" 

.„Wiruje dokoła mnie wszystko. W ja­
kimś satanicznym tańcu krąży świat. Zatra­
cam poczucie rzeczywistości. Nie słyszę już 
nawet moich własnych słów. Staję się ta­
jemniczym ośrodkiem woli naprężonej i sku­
pionej myśli. Wiem, że je!ltem, ale nie zdaję 
sobie sprawy, gdzie jestem. Czuję, że po 
pewnym czasie skraca się jakoś odległość 
do mego malca, ale nie rozumiem, jak się to 
dzieje. Ba, cie myślę o tern. Wzrokiem wpi­
jam się precz w ślepki Stasiulowe i powoli, 
powoli wydaje mi się, jakbym je miał tuż 
przy sobie, zupełnie blisko. 
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O czem sic nie mówi 
Naturalnie, że nie mówi się o 11sznurze" 

w domu powieszonego, ani w salonie o gra­
matyce Szobera. Ale nie mówi się też o 
kwestjach, które ogniem wstydu palą sumie­
nie społeczne, a których tematu fałszywa. 
pruderja uchylić niepozwala. 

Jednemu z takich tematów, a mianowicie: 
prostytucji, poświęcił ostatnio dużą księgę 
dr. Józef Macko. 

Pierwsze to u nas dzieło omawiające w 
sposób tak obszerny i poważny tę wielką 
bolączkę wszystkich państw współczesnych. 
Dr. Macko przystąpił do niego po należytem 
obeznaniu się z olbrzymią literaturą zagra­
niczną tego przedmiotu i głębokich studjach 
obecnego stanu prostytucji w Polsce. 

W pierwszej części swego dzieła, liczą. 
cego 464 stron, omawia autor interesująco 
historję prostytucji od czasów starożytnych 
do chwili obecnej. Widać z niej, że już 'W 

starożytnym Egipcie, Grecji, i Rzymie nie­
tylko istniała prostytucja i domy publiczne, 
lecz również były ustawy występek ten ka· 
rające, oraz usiłujące proceder zwalczać lub 
utrzymać w karbach. 

Rozdział drugi poświęca autor omówieniu 
warunków sprzyjających rozw6i prostytucji, 
oraz skutkom toczącym w straszliwy spo• 
sób jej ofiary, t. j. chorobom wenerycznym. 
Następnie bardzo obszernie opracował autor 
zagadnienie dozoru policyjnego nad prosty· 
tucją w Europie i Ameryce, poczem mówi 
o nierządzie i prawie. 

Druga część książki poświęcona jest spra 
wom walki z prostytucją w różnych krajach. 
Specjalnie obszernie opracowane jest zagad. 
nienie walki z prostytucją i chorobami wene­
rycznemi w Polsce współczesnej. Wreszcie 
rozdziały o handlu 11tywym towarem" i por­
nografii zamykają to cenne dzieło, z którem 
zapoznać się powinien szczegółowo każdy 

urzędnik administracji i funkcjonarjusz poli· 
cji państwowej, każdy lekarz, sędzia i pro· 
kurator, oraz wogóle każdy inteligentny 
człowiek interesujący się zagadnieniami spo 
łecznemi. Cały bowiem świat cywilizowany 
przyłącza się obecnie do wielkiej akcji zwal 
czania prostytucji i handlu kobietami. Bę­
dzie ona wtedy tylko skuteczna, jeżeli uświa 
domione społeczeństwo stanie do niej ra„ ' 
zem z władzami państwowemi. To teź 
książka d-ra Macki w walce tej mote się 
stać bronią znąkomitą. 

P. G. 

„.J akieś wiry mię otaczają. Dookoła 
tworzą się koliska, koła, kółka, kółeczka„. 
Jak w wodę stojącą rzucony kamień wywo­
łuje koliska odśrodkowe, które z początku 
maleńkie coraz to rozszerzają się i zatacza. 
ją dalekie kręgi.„ 

Boże, cóż to? Zatracam świadomość. 
W pa trzony w tęskne spojrzenie malca, ginę, 
powoli, rozpływam się w jakimś niebycie,„ 

Ach, jakże rozumiem dobrze ten niebyt! 
Nie czuję ani rąk, ani nóg, nie czuję pulsu, 
rwącego w żyłach, nie wiem, czy serce me 
bije, choć napewno tętno jego musi być w 
tej chwili niezwykle szybkie. 

„Staśku!" ......, Nic. 
„Stasiulu!" - Wpatruję się uporczywie 

w portret. 
Boże, co za radość! Uśmiech opromienił 

twarzyczkę drogą, a tak już bliską. Czyżbym 
go miał już przy sobie? Boże, Boże! „Stasiul­
ku mój najdroższy! Chłopysiu mój ukochany! 
Czemuż nie biegłeś, jak dawniej do tatusia, 
gdym cię wołał w męce tęsknoty i bólu roz­
łąki? Moje maleństwo drogie! Tak długo 
byłeś daleko od tatusia, który cię tak bar­
dzo kocha. Czemużeś się nie tulił, jak daw. 
niej, nadsłuchując, czy tatusiowi bije serce, 
jak zegarek. Czy ty wiesz, że tatuś taki był 
bardzo smutny, że nie miał przy sobie swo. 
jego synka? Czy ty wiesz, że tatuś płakał, 
jak malutki Stasiulek, że synek jego nie tuli 
się rankiem, gdy wstaje słonko i budzi Sta­
siula? Moje ty ukochane stworzonko!" 

Malec się śmieje wstydliwie, patrzy tak 
kochanie i promiennie. Nie daję mu przyjsć 
do · słowa. Niech mi nic nie mówił Lękam się 
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Myśli 
Idą czasy, których znamieniem będzie 

wyścig pracy, jak przedtem był wyścig żela­
za, jak przedtem był wyścig krwi. Kto ,. 
tych zawodach bardziej przygotowanym bę­
dzie, kto w tym wyścigu większe dowody 
wytrzymałości złoży, - ten potrafi utrzy­
mać to, co zyskał albo odrobić to, co stra­
cił. 

Józef Piłsudski. 

J::r( 

Nowe czasy 
Rozpalają się zorze, huczą twarde lasy, 
idą czasy ogromne, idą nowe czasy. 
..Są jako smukli chłopcy, są jako dziewczęta, 
a z oczu Bóg zdejmuje im ślepiące pęta. 
śmieją się i pustocą, tańcząc wielkim . krę- · 

[giem, 
nad kwiecistym przyszłości unosząc się 

[łęgiem, 
Pan-słońce im na licach wyciska rumieńce, 
pani-ziemia im mai przyszłej sławy wieńcts. 
Niosą w torbach dobytku wiele i niewiele, 
niech przyjdą i przyniosą: Mądrość i Wesele. 

Adam SzczerbowskL 

J::r( 

Reguły staropolskie*) 
Kiedy zbrojno - to ze szablą, 
kiedy z miną - to już z diablą, 
kiedy strojna _,.. to we złocie, 
gdy pracować - to już w pocie. 
Bankietować - to już szumnie, 
sejmikować - to już tłumnie, 
kiedy spić się - to jak bela, 

" kiedy poić - przyjaciela. iv 

Gdy pomagać - to sowieie1 ,:P' 
kiedy bić - to należycie, -1' 1 

kiedy pościć - to na sucho, -
kiedy palnąć - to już w ucho. 
Gdy kto w biedzie - to zaradzić, 
gdy dać słowo - to nie zdradzić, 
stroić żarty - to niewinnie. 
przyjąć kogo - to gościnnie. 
Kiedy gardzić - to podłości-. 
kiedy mówić - to z szczerośeill:, 
kiedy jeździć - to już sanną, 
kiedy szaleć - to za panną. 
Kiedy ładna - romansować, 
gdy zalotna - to figlować, 
gdy uczciwa - to polubić, 
gdy wzajemna •- to poślubić, 
Gdy rozsądna - to ją cenić, 
a gdy mądra - strzeż się żenić! 
kiedy hulać - to z drugiemi, 
kiedy umrzeć - to w swej iiemi. 

•) Kto jest autorem tyc;h znakomitych reguł, t~ 
dosadnie malujących polską naturę - niewiadomo. 
Pochodzą Qne zapewne z; końca 18-go wieku. 

czegoś okrutnie. Ale go tulę coraz silniej do 
piersi roztęsknionej. Samotny przed chwilą, 
wydaję się być w zgiełku całego świata. 
Uczucie pustki pierzchło gdzieś odemnie 
precz. Ogarnia mię wszechwładnie poczucie 
wypełnionych marzeń i ziszczonych nadziei. 

A Stasiu! patrzy się we mnie tak roz­
kosznie, tak kochanie i ufnie! Tuli swą głów­
kę jasną do mej piersi i, jak dawniej, przy­
słuchuje się ciekawie biciu mego serca. 
Tętno silniejsze dziś, jak zwykle. Wzbudza 
większą ciekawość. Malec odgarnia klap41t 
marynarki i silniej przyciska do piersi swoje 
maleńkie uszko, Serce bije mocniej. Ileż gam 
różnych uczuć w niem gra! Rozbite serce„. 
Malec drogi nadsłuchuje i patrzy się cieka„ 
wie w moje oczy, jakby chciał w nich wy­
czytać przyczynę niezwykłego zjawiska. 
Silniej tuli uszko do mej piersi i głębiej wpa­
truje się w mój wzrok, rozkołysany radością 
i szczęściem. 

Wszak swego Staśka mam już nareszcie 
tuż, przy sobie, blisko, zupełnie bliziutko! 
Nie oddam go za wszystkie ziemskie skar­
by! Nie oddam go! Precz! Któż się ośmieli 
w takiej chwili pokusić się na mój skarb! na 
moje wyśnione w ciężkich nocach marze­
nie! na moją tęsknicę każdej chwili samotne­
go życia, każdej iodziny męki, każdego dnia 
rozłąki, każdej doby czekania! 

Zatraciłem zupełnie świadomość. Pojęcie 
przestrzeni nie istnieje już dla mnie. To, co 
było dalekie, jest już bliskie. Mój Stasiui 
jest przy mnie! 

Któż może pojąć, co się dzieje w sercu 
tęskniącego do zatraty pamięci ojca 1 Któż 

„Hasło Łódzkie" z dnia 6 listopada 1927 r. Str. 7 

GUSTAW DANllOW 
Wizerunek twórcy. Jego najlepsze dzieło. MiłoSć I bój. Artysta-patrJota-żołnierz 

Zmarły w ubiegłym miesiącu - poeta, 
powieściopisarz, nowelista - Gustaw Dani­
łowski, należał do tego typu artystów, w któ 
rych twórczości dominuje, ciągnąc się przez 
wszystkie utwory nicią nieprzerwaną, zło­
tolitą nuta uczucia. Jest to może właści­
wość twórców z zachodzącego już w Polsce 
okresu literackiego, twórców, którzy wzr~­
stali i dojrzewali w atmosferze cierpienia, 
wskutek czego mieli dusze przewrażliwion1o:, 
niezwykle czułe na każdy przejaw ludzkiego 
bólu. Współczesne pokolenie pisarskie mll­
że im pod tym względem pozazdrościć -
albo też współczuć z nimi. Pokrewny, tak 
jak Andrzej Strug i kilka innych talentów, 
genialnemu autorowi „Popiołów", zachował _ 
jednak Daniłowski swą odrębną fizjognomję. 
Stosunek jego do zjawisk życia jest w pier­
wszym rzędzie czysto artystyczny. Na dru­
gim dopiero planie stoją u niego - w twór­
czości pisanej - sprawy społeczne, którn w 
ostatnim zwłaszcza okresie poruszał nie­
zmordowanem piórem w szeregu uwag i ar­
tykułów, porozrzucanych po dziennikach. 

Działalność Daniłowskiego nie ograni­
czała się wszakże jedynie do pracy litera.i.-:­
kiej, wiadomo bowiem, że służył on z Siero­
szewskim i Strugiem w Pierwszej Brygadzie 
Legjonów i że zawsze, kiedy tylko mógł, brał . 

żywy udział w poczynanil'l.ch społecznych. 
Największym utworem Daniłowskiego 

jest „Jaskółka", której akcja ma za tło socja­
lizm i nihilizm młodzieży polsko-rosyj~kiej. 
Powieść napisana barwnie i mocno, posiada 
sceny pierwszorzędnej wartości, czyt1iąc.3 na 
czytelniku wrażenie niezapomniane. Jaskół­
ka - jedna z całej galerii świetnie naryso­
wanych lub szkicowo potraktowsnych po­
staci tej powieści - to socjalistka młoda. 
którą w ten właśnie sposób towarzysze na­
zwali. Wpada ona pod koniec utworu pod 
koła biegnącego pociągu. Płomienną miłość 
Orskiego i Halszki opisał autor niezwy::Cle 
ciekawie. Wogóle Daniłowski dużo miejsca 
w swych utworach poświęcił opisom uczu­
cia miłości - czy to w „Marji Magdalenie", 
gdzie miłość urasta do mistycznego szału, 
czy w tomie prześlicznych nowel „W miło· 
ści i boju'', czy też w ,,Poezjach", pełnych 
subtelnego, szczerego, chwytającego za ser­
ce liryzmu. 

Nastawiony względem ludzi na ton współ 
czucia, bierze Daniłowski do ~wych utwo­
rów zwyczajne i pospolite często zdarzenia 
z codziennego życia i ujmuje je w ten sposób, 
że, nasiąknięte ciepłą sympatją względem 
biednych istot, których życie jest przepojo­
ne smutnem, cierpkiem cierpieniem, bezpo-
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Polska w Encyklopedji Brytyjskiej 
Najsta.rzą z istniejących i najpoważniejszą 

encyklopedią świata jest niewątpliwie Ency­
klopedja brytyjska„ 

Jednym z dowodów wszechświatowego 
znaczenia tego dzieła jest choćby to, że rząd 
polski broniąc swego czasu ,praw Polski do 
Górnego śląska, w nocie swo1ej do rządu an­
gielskiego powoływał się na świadectwo tej 
encyklopedii. 

Pierwsze trzytomowe wydanie Encyklo­
pedji ukazało ~ię w 1771 ~. Ostatnie przed­
wojenne wydanie z 1910 r. obejmowało 29 
tomów. W ubiegłym roku ukazały się trzy 
nowe tomy jako uzupełnienie przedwojen­
nych. Na powstanie tych nowych tomów, li­
czących 3000 stronic złożyło się około 1100 
autorów przeważnie o nazwfakach głośnych 
i powszechnie znanych. Jak dalece starano 
się o dobór jaknajlepszych wspóbpracowni­
ków niechaj świadczy o tem fakt, iż wśród 
owych 1100 autorów znajduje się 18 laurea­
tów Nobla. Między innymi np. Maria Curie 
Skłodowska opracowała artykuł o pier­
wiastku radium. Co jednak oburza Polaka 
to to, iż rodaczkę naszą zaliczono do uczo­
nych francuskich, ograniczaiąc jej polskość 
do twierdzenia, iż była z rodziców polskich. 
Zresztą przykład powyższy jest tylko je­
dnym z wie lu, które świadczą, iż przy opra­
cowywaniu rzeczy p<:łlskich nie kierowano 
się zasadą bezwzględnej bezstronności. 

Artykuł o nas;:;ej polityce zewnętrznej i 
wewnętrznej napisał wprawdzie Polak, mia­
nowicie Dr. Grabowiecki, urzędnik M. S. Z., 
ale widocznie artykuł jego nie odpowiadał 
w zupełności celom wydawców Encyklope-
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zna te straszne, okropne chwile męki tęskno 
ty do uścisku w swych ramionach własnego 
dziecięcia? Któż zrozumie tę burzę uczuć w 
rozbitem sercu ojca, gdy na swej piersi zmę­
czonej i wyczerpanej szlochami pot~jemn~­
mi poczuje znów swoje drogie, wytęsknione 
maleństwo? Jak się doń przytuli, jak spoj­
rzy ufnie i z przywiązaniem małego bezbron­
nego stworzonka we wzrok, zmęczony dłu­
giem wypatrywaniem? Któż to wszystko o­
garnie! 

Trzeba przebyć dlatego całą gehennę o­
krutnego bólu! Trzeba przebyć te wszyst­
kie nocę i wczesne dzionki bezsenne! Trz1o:­
ba prześnić, przemarzyć tęsknicę beznadziej-
ną ... 

„Stasiulu!" - Tuli się moje male1'istwo 
pieszczotliwie. Patrzy się ufnie i z wiarą, że 
go już nikt nie rozłączy ze mną. 

„.Dokoła zaś nas dwuch toczą się wiry, 
wiry nieuchwytne, tysiączne wiry w bezsze­
lestnej przestrzeni eteru„, 

Biorę mego malca w ramiona i idę z nim 
nad ustronny brzeg morza. Dalekie, rozko­
łysane wichrami fale, uderzają gwałtownie 
w piasek nadbrzeżny, rozpryskują się w mi~ 
ljardy strug i kropel srebrzystych, żółtą pia­
ną brudzą otoki i żwir „. 

Na horyzoncie jedna nieobjęta okiem li­
nja wodnych przestworzy. Szum i huk prze­
walających się fal, poświst zadyszanych bał­
wanów, chwytających się za czuby, stawia­
jących dęba.„ 

Huk i szum, prysk i bulgotanie potężnyc'.1 
zwałów wodnych. 

Staję ze Staśkiem na cyplu. Malec pa­
trzy szeroko rozwartemi oczami. Maluje się 

dji, skoro uwzględnili go tylko częściowo, w 
ustępach zaś dotyczących mniejszości naro­
dowych zmienili go na naszą niekorzyść, wy 
pisując nip. takie bajki, iż przed plebiscytem 
górnośląskim zadawaliśmy gwałt właściwym 
przekonaniom tamtejszych mieszkańców. 
Natomiast przychylny jest aTtykuł Warell'a 
pułkownika angielskiego sztabu generalne­
go poświęcony charakterystyce i ocenie na­
szej siły zbrojnej. Obiektywny naogół, zdra­
dzający jednak raczej nieprzychylne nasta­
wienie do spraw polskich, zdra.dza artykuł 
o rozwoju stosunków ekonomicznych i finan­
sowych w Polsce, napisany przez F. H. Ni­
xon a, b. członka angielskiej misji finansowej 
w Polsce w 1924 r. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż artykuły 
o innych państwach napisali wybitni mężo­
wie stanu i politycy tych państw (np. o po­
lityce Czechosłowacji napisał prezydent Ma­
saryk, o Węgrzech prezes gabinetu mini­
str6w hr. Bethlen), jeżeli uwzględnimy, iż 
artykułów ich nie poważano się zmienić, 
wówczas przekonamy się, iż w odniesieniu 
do Polski kierowano się odmienną polityką. 
Rzeczą Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
za czci.sów p. Skrzyńskiego, kiedy tę ency­
klopedię opracowywano, było postarać się, 
aby stosunki polskie w dziele o tak donio­
słej powadze międzynarodowej zostały przed 
stawione w oświetleniu życzliwego obiekty­
wizmu. Jak widać nieudolność nasza w 
sprawach propagandy zagranicznej i tym ra­
zem wydała bogaty, choć dla nas niepożą­
dany plon. 

O bolus. 
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w nich bezmiar uczuć: podziw i lęk, cieka­
wość i zdumienie! Chwyta się silnie rączęta­
mi za moją szyję, a główkę odwraca i przy­
patruje się walce fal. 

Moje maleństwo drogie! Nie rozumie te­
go ogromu rozhukanego, wchłania jednak 
podświadomie jego tajemnicę życia, pocią­
gnięty urokiem, acz serduszko przejmuje ta­
ki wielki strach, że bije mu w piersiątkach 
jak schwytanemu w złośliwe sidła wró­
blowi.„ 

Chcę się więc oddalić z drogim moim 
skarbem! Niech lękiem nie przejmuje się 
przy mnie jego maleńkie, niewinne serdusz­
ko. Malec chwyta mię jednak mocniej za 
szyję i przykuwa do miejsca ruchem sta­
nowczym, niezdolny z przejęcia przemówić 
żadnego słowa. Tuli się za to z ufnością i 
przvgląda się rozhukanym falom. One zaś 
biją u naszych stóp w piasek nadbrzeżny, 
szlifują otoki i brukają szklisty żwir. Bryzgi 
wodne i strzępy żółtawej piany padają tuż 
koło pas. 

Huk i szum! Stoję ze Staśkiem nierucho­
my. Żadne nasze słowo nie było dosłyszal­
ne w tym hałasie i gwałcie rozbestwionych 
fal. Za to serduszko Stasiula bije tak nie­
spokojnie i tak głośno, że zlewa się z przy­
śpieszonym rytmem mojego, szamocącego się 
w piersi z nadmiaru szczęścia i ziszczenia 
najskrytszych snów. Stasiulek tuli się 
wciąż z taką ufnością, że mimowoli otaczam 
go silnie ramieniem, aby czuł, że go strzegę. 

Morze zaś szumi, burzy się i huczy. Fale 
tłuką z łoskotem w urwisty brzeg, bałwany 
przewalającą się z hukiem po głębinach„. 
Jak n.a obrazie „Dziewiąty wał".„ 

średnio wzruszają nas wnikliwie odczutą 
prawdą psychologiczną. Taka np. nowela, 
jak „Paltocik" jest pod tym względem typo­
wa. Daniłowski z przedziwnym artyzmem 
umie opisać rzeczy, dziejące się w duszy, 
dziecka, zagłębia się chętnie w zaczarowa­
ny świat jego marzeń i wydoby~a stamtąd 
na jaw sGbtelne kwiaty dziecięcych myśli, 
które w kielichach swych mieszczą świeży, 
pachnący pył ukochania i smutku. 

Uważnie śledzi sploty, załamania i skrę• 
ty drzemiących w naiwnem sercu, lub budzą­
cych się dopiero ze snu uczuć, rozumie je do­
skonale i dociera intuicją do samego dna, do 
niepokojących głębin tragizmu (postać Igna­
sia z powieści „Z minionych dni"). 

A co najbardziej ujmuje w utworach Da­
niłowskiego, to - nie zimne, wypatroszone 
z sentymentu spojrzenie na zjawiska życia 
wewnętrznego człowieka, ale - ów współ­
czujący, współbolejący stosunek do takich 
zjawisk - podobnie zresztą jak u Stefana 
Żeromskiego. 

Wiele miejsca na kartach prozy i poezji 
Daniłowskiego zajmuje przyroda; miłość do 
niei i przekonanie, że człowiek razem z nią 
tworzy zawsze nierozerwalną całość, łago­
dzi napływy smutku, wynikającego ze świa­
domości przemijania i kończenia się ziem­
skiego życia. W jednym wierszu mówi po­
eta wyraźnie: po śmierci „sam będę burzą, 
która pianą pryska, sam będę gromem, będę 
w jego błysku płonął i będę szumiał w nur­
tach rzeki i jak kochanek w olbrzymim uści­
sku całej natury, będę żył na wieki..." 

Owe podkreślenia poetyckiego w prze. 
ważnej mierze podejścia do tematów, które 
porusza w swoich dziełach Daniłowski, nie 
usuwają bynajmniej wgłąb narodowego zna­
czenia, jakie twórczość autora „Jaskółki" 
posiadała w okresie najbujniejszego rozkwi­
tu - przed odzyskaniem niepodległości Pol­
ski. Był Daniłowski zawsze artystą walczą­
cym piórem ze złem w życiu i ludziach i, jak 
brał w obronę i opromieniał światłem swego 
talentu istoty pokrzywdzone lub przedziera­
jące się bohatersko naprzód z nadzieją lep­
szego jutra dla wszystkich, tak potępiał i 
chłostał ironj~ tych, którzy, zasklepieni w 
skorupie egoizmu, nie wahają się wyrządzać 
krzywd swym blitnim, żyją z wyzysku i cie­
miężienia i,nnych i ślepi są na powagę spraw 
ogólnych. 

Budził pattjotyzm i podtrzymywał go, 
szerzył ideje wolnościowe, prowadził w jed­
nym szeregu z pionierami polskości wojnę z 
jej wrogami. Ostatniemi czasy poruszał w 
artykułach bezstronnie i sprawiedliwie wie­
le spraw aktualnych, a głos jego posiadał 
duże znaczenie, gdyż szeroko czytająca pu­
bliczność ceniła go, czciła i poważała za je­
go zasługi położone na polu ojczystego piś­
miennictwa. Jedna z jego nowel p. t. „Po­
cią!;!" doczekała się realizacji na filmie. . 

Polska ze śmiercia Gustawa Daniłowskie 
go utraciła jednego z · najlepszych swych sy­
nów, a literatura polska jeden z najtęższych 
talentów pisarskich. 

Stefan Kłosek. 

'**** 
Stasiula tulę precz do swego łona. Moje­

go Stasia! Nikt mi go już nie zabierze! Nie 
oddam! A może się jednak skryć przed ludt­
mi? Ha, jak byłoby dobrze i spokojnie, gdy„ 
by spełniła się bajka i jakaś królewna mor­
skich głębin dałaby nam schron w swoich 
koralowych pałacach! Nie odnalazłby już 
nikt ani mnie, ani mego Staśka drogiego! I 
bylibyśmy już nazawsze nierozłącznie ra­
zem! Nie wróciłby już więcej ten straszny 
ból tęsknoty, ten koszme.r bezsennych nocy, 
marzenie o dalekim malcu! 

Serce me bije już tak głośno, że, zdaje 
się, przegłuszy huk morskich bałwanów. A 
serduszko Stasiulowe łopocze się, jak wy­
strzępiony sztandar na wichrze. 

Czuję i słyszę dobrze, jak poprzez te hu· 
ki i poświsty morskich fal przebija się złą­
czony krzyk naszych ze Stasiulem serc i wy­
biega hen. w górę, do tronu Najwyższego, 
by szukać tam posłuchu, by n.am tu nikt już 
więcej krzywdy nie czynił... By nikt nas n!e 
rozłączył. 

Stasiu! tuli się do mnie tak ufnie, tak 
kochanie. Mój drogi malec! Tak, wiem, co 
uczynię: zstąpię z moim skarbem do łodzi, 
która zamknięta na łańcuchy i zamki, ocze­
kuje u stóp tarasu mojej willi nadbrzeżnej, i 
pożegluję na poszukiwanie królewny mor­
skich głębin. Tak. Zaraz. Bez zwłoki. 

„.Dookoła mnie wiry jak ieś t ajemne toczą 
zaklęte koliska. Coraz dalej i dalej„. 

11Stasiulu!" - Nic. Samotność okrutna. 
Pustka. Znów sam?! Rozpacz! ' 

Ach, jakżeż te sny mię męczą okropnie. 

Koniec. 
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Szpieg rosyjski w hrabiowskim domu 
Ze wspomnień poety węgierskiego. Szp~egoshv? rosyjsk.ie podc~as ~ielkiej wojny. Kapelan 

domowy u hr. Lonyay. . N1eoczek1wana wizyta of1cerow. Areszt. 
(Korespondencja własna „Hasła -Ł6dzklego'~) I ' 

Budapeszt, w listopadzie. 
W jaki sposób w czasach wielkiej wojny 

uprawiano szpiegostwo po jednej i po dru­
giej stronie, dostatecznie już nieraz opisano 
zarówno w prasie jak i w pamiętnikach i 
brosz.urach. Pod względem zaś doskonale 
funkcjonującej służby szpiegowskiej Rosja 
zajmuje pierwsze miejsce. 

Wiadomo, że pułkownik austr. sztabu ge­
neralnego Redl kilka lat przed wojną stał na 
usługach Rosji, sprzedawsz_y tej ostatniej pła 
ny twierdzy Przemyśla. Wiadomo również, 
że ten wysoki oficer armii austriackiej zmu­
szony był - po wykryciu jego przestępstwa 
- kulą rewolwerową położyć kres swemu 
życiu. 

Szpiegostwo rosyjskie tak znakomicie 
zorganizowane we wszystkich krajach byłej 
monarchji Habsburskiej, może się - jak wi­
'dać - poszczycić wyjątkowymi wynikami. 
Również i Węgry zalane były szpiegami car­
skiej Rosji i tu warto przypomnieć, że na kil­
ka lat przed wybuchem wojny światowej w 
najlepszych kabaretach budapeszteńskich i 
innych lokalach masami występowali artyści 
rosyjscy. 

Po niewczasie dopiero przekonano się, 
lte ci zwinni akrobaci, klowni i śpiewacy, któ 
rych publiczność każdego wieczoru tak ser­
decznie oklaskiwała - byli to szpiedzy ro­
syjscy, wśród których znajdowali się nawet 
oficerowie rosyjskiego sztabu generalnego. 

Baron Ludwik Docsi, znany pisarz wę­
gierski i poeta, były szef sekcji w wspólnem 
ministerjum spraw zagranicznych we Wied­
niu, wspomina między innemi o wysoce inte­
resującej aferze szpiegowskiej, którą poniżej 
Szan. Czytelnikom „Hasła Łódzkiego" ze 
wszelkiemi szczegółami podajemy. 

Było to z początkiem października roku 
1914 - zaczyna opowiadanie baron Docsi, 
w blisko trzy miesiące po wybuchu wojny. 

Otóż pewnego dnia poczta doręczyła mi 
uprzejme zaproszenie od znanego mi jeszcze 
z czasów wiedeńskich księcia Lonyay, abym 
zechciał przepędzić u niego kilka tygodni 
jako gość i przyjaciel. Zaproszenie to przy­
jąłem z tem większ1: radością, ile że niedłu­
go przedtem przeszedłem ciężką chorobę i 
lekarze polecili mi zmianę powietrza. Po­
nieważ, jak łatwo zrozumieć można, wyjazd 
do jakiejkolwiek miejscowości klimatycznej 
zagranicą był niemożliwy, więc zaproszenie 
z radością przyjąłem, tembardziej, że wie­
działem, iż w domu książęcym na niczem 
zbywać mi nie będzie. Pewnego zimnego 
dnia październikowego przybyłem do mia­
steczka, w pobliżu którego leży książęca po­
siadłość. Zostałem przyjęty iaknajserdecz­
niej i gdy po obiedzie zapaliłem sobie ulubio­
ne cy!5aro hawańskie, siedząc naprzeciw mo­
ich miłych gospodarzy, spostrzegłem, że ksią 
żę i księżna nie mogli ukryć pewnego rodza­
ju nieukontentowania, a raczej złego humo­
ru. Rzucająca się w oczy małomówność sta­
ła zgoła w sprzeczności z żywym tempera­
mentem gospodyni domu. Zaryzykowałem 
więc pytanie, co właściwie stanowi powód 
złego humoru. Z początku zaczęli się oboje 
gospodarstwo wykręcać, jednak ja natych­
miast zmiarkowałem, że przyczyna leży głę­
biej. Nie nalegałem dalej na moich gospo­
darzy, gdy wtem książę odezwał się wprost 
do swojej małżonki: 

11Zresztą, o co chodzi? Naszemu staremu 
przyjacielowi Docsi możemy przecież spo­
kojnie wszystko opowiedzieć! Ja wiem z pew 
nością, że nie zrobi on z tego użytku!" 

11Byłem, opowiada dalej baron Docsi, w 
najwyższym stopniu zaciekawiony i dzięko­
wałem księciu za zaufanie, jakie do mnie po­
siada, i poprosiłem go, aby mnie dłużej już 
nie trzymał, jakby na torturach. Wtedy 
książę rozpoczął swoje opowiadanie. 

„Przedstaw sobie Pan, kochany baronie, 
że przed kilku dniami w domu moim zda­
rzyło się coś strasznego„. Ja i małżonka mo­
ja dotąd nie możemy się uspokoić. Cała spra­
wa jeszcze teraz jest dla nas niepojętą i co 
za szczęście, że dotąd publiczność nic nie 
wie, choć sąsiedzi moi o wszystkiem się do­
wiedzieli. Prawdopodobnie służba moja nie 
umiała trzymać języka za zębami. A więc 
słuchaj Pan! My, to jest moja żona i ja, sie­
dzieliśmy właśnie przy kolacji, którą spo­
żywaliśmy z reguły w towarzystwie naszego 
kapelana domowego, uczonego i miłego Al­
zatczyka. Nagle zapukano do drzwi jadal­
ni. W tej chwili rozwarły się szeroko drzwi, 
w których ujrzeliśmy pięciu uzbrojonych o­
ficerów. Na przedzie oficer sztabowy w ral'l'­
dze majora, który ku największemu naszemu 
zdumieniu skierował rewolwer na kapelana, 
krzycząc donośnym głosem: 

11Jeżeli się Pan ruszy, zabiję Pana! RP­
ce do góry!" 

$miertelna bladość pokryła twarz kape­
lana. Drżał na całem ciele i - usłuchał. 
W następnej sekundzie oficerowie otoczyli 
kapelana a major odezwał :;ię: 

11Na podstawie rozkazu prokuratorji woj 
skowej sądu dywizyjnego w Budapeszcie u­
znaję Pana za aresztowanego I" 

„Oniemiałem", ciągnął dalej książę, „mo­
ja żona była bliską omdlenia. Byliśmy jak 
gdyby sparaliżowani i nie mogliśmy się i:;od-

. , 'I ntesc. 
Podczas gdy oficerowie odprowadzali ka 

pelana, poprosiłem majora o chwilkę raz.­
mowy, której mi, chociaż z widoczną niechę 
cią, nie odmówił. Prosiłem majora, aby m1 
podał .powód aresztowania i zakomunikowa 
łem mu, że kapelan już od trzech lat przeby­
wa w naszym domu i znany nam jest jako 
bogobojny, tylko kościołowi oddany czło­
wiek". 

Major uśmiechnął się, i odrzekł: 
11Wasza Książęca Mości! . Wasz kapelan 

domowy haniebnie was oszukał. Jest to 
szpieg rosyjski a mianowicie jeden z najnie­
bezpieczni~jszyc;h, al.bowiem według na­
szych .inJormacyj jest on rosyjsk.im oficerem 
sztabu generalnego. Proszę jednakże Wa­
szą Książęcą Mość, we własnym interesie 
nie rozgłaszać o zaaresztowaniu, g.)yż ja I 
właściwie działam przeci.w moim instruk­
cjom, jeżeli Panu zdradzam przyczynę are­
sztowania. Proszę pana w każdym razie~ 

przygotować się do zeznawania jako świa­
dek, gdyż Pan i służba Pańska prawdopodo­
bnie w najbliższych dniach otrzymaeie we­
zawnie do sądu dywizyjnego w Budapesz­
cie. 

i\1ajor miał . rację. \V.I kilka dni później 
otrzymałem wezwanie i zpstałem przesłu­
chany przez audytora - pułkownika. Nie 
mogłem naturalnie nic ważnego podać, bo 
zresztą o naszym kapelanie tylko dobre rze­
czy można było mówić. Dopiero później do­
wiedziałem się, że ten człowiek ·już przed 
laty wysłany został przez rosyjski sztab ge­
neralny na -Węgry, aby w najarystokratycz­
niejszych dema.eh, w których przecież bywa~ 
ją także wyżsi oficerowie, pełnić służbę ­
:: zpiegowską, jako kapelan domowy, Zanim 
p:-zyjęty został do naszego domu, przeby­
wał już w tym samym charakterze w innym 
hrabiowskim domu. 

Ze zdemaskowanym szpiegiem „zrobiono 
krótki proces". W kilka dni później ·na pod­
stawb sądu polowego został rozstrzelany. 
Mówił najczystszym akcentem :ciemiec.kim, 
tak samo bez zarzutu po francusku. W je-
20 pokoju znaleziono szyfrowane notatki i 
plany, które zdradzały wojskowego zawo­
dcwca. 

Kapelana domowego - kończył książę 
Lonyay - nigdy już potem nie mieliśmy. 
Ten jeden najzupełniej nam wystarczył. 

s. o. 
„ •w,a • w ·-

Orszak weselny w Sabaudii 

W mzktórycb mieiscowościacb we Francji, obcbodzone sq do dzlsieisz~go t!nia wessla 
w tradycyjnycb kostjumacb. 

Zdjęcie nasze przedstawia orszak ślubny w Sabaudii w strojacb z przed 400 lat. 

Cmentarz muzułmański 
Inne wierzenia. Nagrobki i napisy. Cmentarze jako miejsce 

pod budow~ domów. 
Muzułmanie mają zupełnie inne pojęcie 

o „trupie", aniżeli chrześcijanie. Dla nich 
ciało, z którego uleciało życie, jest nie czy­
ste, nie wolno tedy pod żadnym warunkiem, 
nawet po setkach lat ekshumować zwłok. 
Cmentarz muzułmański jest - nietykalny. 

Cmentarze ludów; wschodnich przeważ­
nie znajdują się na wzgórzach, to też domi­
nują one zwykle nad całą okolicą, stanowiąc 
dla pobliskich miast i wsi zdaleka widoczne 
„memento mori". 

Nagrobki u ludów wyznających islam 
mają zwykle starogrecką formę, zwaną z 
greckiego „stele"; jest to smukła kolumna 
lub płyta, pokryta wyrytemi napisami. Na­
grobki mężczyzn zawierają ponad napisami 
także i turban, lub w nowszych czasach -
fez. Jeżeli turban jest trochę skrzywiony, 
to oznacza to, że spoczywający pod tym na­
grobkiem umarł z ręki kata. Nie było to w 
dawnej Turcji sułtańskiej hańbą, boć nietyl­
ko zbrodniarze kończyli życie pod toporem, 
ale również i dygnitarze, którzy padysza­
chowi (sułtanowi) stali się niewygodni.„ 
Żywych kwiatów niema zU1petnie na cmen­

tarzach mahometańskich. Znikomość kwia­
tu nie nadaje się w wyobrażeniach ludzi 

wschodu jako ozdoba miejsca wiecznego spo 
czynku. Ciemny, wiele generacji przeżywa­
jący cyprys wydaje im się raczej jak symbol 
pietyzmu. Natomiast na grobach kobiet są 
wyrzeźbione na wieczne czasy bukiety _kwia 
Łów w otoczeniu liści malmowych. 

Bardzo zamożni mahometanie nie spoczy­
wają na cmentarzach, lecz w swych wło­
ściach w ozdobnych grobowcach, otoczo· 
nych szeregiem kolumn. Oczywiście wład­
cy mahometańscy mają przepyszne gro­
bowce. 

Cmentarze orjentalne - jak już wspom­
nieliśmy - są nieusuwalne, nietykalne. Nie­
ma w tych krajach - jak u na~ - zanikania 
starych cmentarzysk. A jednak zdarza się, 
że miasto rozwija się i dociera do miejsc 
wiecznego spoczynku dawno zmarłych ludzi. 
To też często widzimy na wschodzie, że na 
cmentarzach - bez usuwania starych gro­
bowców powstają ulice, na skrzyżowaniach 
starych dróg cmentarnych zostają zbudowa­
ne kawiarnie, w których można wypić ·fili­
żankę mokki i wygodnie wypalić „nargile ". 
W pośrodku starych cmentarzysk stoją do­
my, włćczą się psy, u~aniają dzieci, pasą się 
kozy. (w) 
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Jazzband w operze 

ERNEST KRENEK. 
Kompozytor wiedeński napisał operę w 

której po raz pierwszy zastosował rytm i 
motywy jazzbandu. Tytuł tej opery brzmi: 
„Jonny bawi się". 

Znaczenie opinJi publicznej 
„Bernard Grasset", jedna z największych 

w Paryżu firm wydawniczych, postanowiła 
zbadać, jakie względy skłaniają ludzi do ku­
powania nowości literackkh, i w tym celu 
załączyła do świeżo wypuszczonej powieści: 
„Le diner chez Olga" młodego autora Rene 
Laporte'a doskonale zredagowany kwestjo­
narjusz następującej treści. „Dlaczego na­
był Pan tę książkę? Czy spodobał się Panu 
tytuł? Czy zwróciło na nią Pańską uwagę 
sprawozdanie w prasie? Przez kogo podpi­
sane? Czy też dowiedział się Pan o niej z 
9głoszeń? Czy inne powody zdecydowały o 
kupnie książki przez Pana?" Wydawcy za• 
znaczają, iż anhleta ta ma na celu ułatwić 
pracę nietylko llsięgarzom, ale i debiutują­
cym na p~lu litera!ury pisarzom, informując 
ich o przyczynach 1 sposobach rozpowszech­
niania wydawnictw wśród szerokiego ogółu. 
Za pierwsze sto odpowiedzi Grasset daje 
premję w postaci cennych książek, co z pew­
nością przyczy)li się do powodzenia i powie­
ści Laporte'a i samej ankiety. 

Turniej krawatowy 
Przeszło 1500 artystów i fabrykantów, na 

leżących do 28-iu różnych narodowości, wzię 
ło udział w oryginalnym konkursie na skom­
ponowanie najpiękniejszych wzorów krawa­
tów, przyczem w wyborze deseniów i form 
kierowano się motywami ludowymi, histo­
rycznymi i etnograficznymi. Z 50 nagród w 
ogólnej sumie 150.000 lirów, wyznaczonych 
przez miasto Como, pierwsza przypadła w 
udziale rysownikowi przemysłowemu naro· 
dowości włoskiej, panu Gualdo Porro, druga 

. - francuskiej malarce dekoracyjnej, pani 
1 Prauchard, trzecia młodej wiedence p. Stil· 

ler. 

Natlt1Slane 

Katar I jego racjonalne 
leczenie 

Sezonowe cierp1eme, oznaczane ogólnie mianem 
kataru nie jest tak błahem, ażeby sobie lekceważyć 
jego następstwa i niesłusznie uważane jest za zbyt 
lekkie, aby zasięgnąć porady lekarskiej 

Ogólnie przyjęto powstanie kataru przypisywać 
przeziębieniu, katar jednak jest zwykłem zakaże­
niem, występującem pod postacią zapalenia błony 
śluzowej, przechodząc em następnie · w stan przewie· 
kły, wyrażającem się w zwiększeniu wydzielin błony 
śluzowej nosa. 

Dotąd st-0sowane środki pole.gały na objawowem 
ulżeniu cierpieniu przez stosowanie proszków i U• 

biegów, z uznaniem przeto wypada zanaczyć, że 
przyczynowe zwalczanie „kataru" stało się rn-0żli­
wem dzięki nowemu przyrządowi fu:ykalno - leczni­
czemu:, wprowadzonemu do użycia pod nazwą „Ultra 
Rayor. 

Jest to aparacik w formie widełek, łączony za 
J?Omocą przewodnika z zwykłą bateryjką, jak do lam 
pek kieszonk-0wych, zako!Wzony dwoma żarówkami 
niebieskiemi. Prąd elektryczny w chwili zetknięcia 
końcówek przewodnika z biegunami bateryjki powo­
duje żauenie lampek niebieskich, które po krótkim 
czasie łag-0dnie się za.grzewajt,. 

Lekarzom aparat Ultra - Rayor oddaje nieoce• 
nione przysługi przy leczeniu kataru u pacjentów, bo 
wiem m-0że on być również przyłączonym do apara­
tów „Multostat" lub „Pantostat", do end-0&kopji. Ża­
rówki aparatu Ultra - Rayor wytrzymują maksimum 
4 i pół do 5 Volt napięcia. 

Ultra - Rayor stanowi w miniaturze powszechnie 
znaną lampę Sollux o filtrze świetlnym niebieskim. 
Włożone do jam nosowych lampki po pierwsze p;-zy­
legają ściśle do bł<my śluzowej, usuwają przekrwie­
nie naczyń krwionośnych, powtóre niszczą wszeLkie 
drobnoustroje, nagromadz-one w filtrze powietrza 
wdychanego nosem, a potrzecie zlekka ogrzewając 
błonę śluzową nosa, przewietrzają go tak, iż po upły­
wie już kilkuminotowego prześwietlania przywraca 
się normalny oddech nosem. 

Zwracamy Sz, Czytel. uwa~~ na dzisiejsze ogłoszenie. 
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miałe włamanie 
w Chrzanowie 

KRAKóW, 5.11 (PAT). Dziś w nocy do­
konano niezwykle śmiałego włamania do fa­
bryki lokomotyw w Chrzanowie, gdzie na­
pastnicy spodziewali się znaleźć znaczną su­
mę gotówki z powodu zbliżającej się wypła­
ty. Bandyci obezwładnili obu stróżów noc­
nych, poczem rozpruli kasę, zabierając z niej 
30-40 tysięcy złotych. 

Kwestja zjednoczenia 
Niemiec 

STUTTGART, 5.11. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"). Rząd wirtemberski już od 
dwuch dni boryka się z przeciwnikami swe­
mi w sejmie. Opinia publiczna, zarówno jak 
i sfery rządowe oraz parlamentarne kraju, 
jest stanowczo przeciwna utworzeniu jedno­
litego państwa niemieckiego. Prezydent re­
publiki wirtemberskiej, Bazille, oświadczył, 
że tylko pewne grupy odniosłyby korzyść z 
tej reformy. Podkreślił przytem, iż głównie 
życzy sobie tego finansjera berlińska, pra­
gnąca skupić w stolicy kapitały całego pań­
stwa'. Zjednoczenie przyniosłoby zresztą, 
zdaruem prezydenta, oszczędności nieprze­
kraczające 25 milj. marek. 

Nocna strzelanina 
w Beri nie 

BERLIN, 5.11 (PAT). W nocy z piątku 
na sobotę doszło w dzielnicy wschodniej Ber­
lina w pobliżu placu Senefeldskiego do strze­
laniny ulicznej. .Mianowicie dwuch pijaków, 
usuniętych z restauracji, zaczęło strzelać do 
wnętrza restauracji. Kule zabiły jednego 
z gości oraz ciężko raniły dwie osoby. Pijani 
rzucili się do ucieczki, po drodze jednak 
ostrzeliwali się w dalszym ciągu, zabijając 
jednego policjanta, poczem zginęli beś śladu. 

działa _aparat d? formowania nosa „Zello PunktM 
1 ~ad11J~ nos~w1 Twemu piękny kształt, nie wywo­
łując meprzy1emnego uczucia. Kto nie jest za· 
dowalony ~ kształt~ sweg? nosa, z całą pe.vnoś· 
c1ą spodz1~wa.ć się moze zmiany. Specjalnie 
u kobiet dz1ala1ą nieforemne nosy odstraszająco. 

. Radzimy przeto przez noc (lub także podczas 
dnia) stosować nasz aparat do formowania 
nos.a skonstruowany naazwyczaj celowo. 

W danym wypadku rozchodzi się o aparat 
ortope.dyczny, skonstruowany na podstawie nn· 
ukoweJ, przy w~pólpracy wybitnych lekarzy. Apa· 
rat posiada . m1ękke wysianie i wykonany jest 
rc_:cznle .. Juz po krlku tygodniach otrzymuje nos 
piękny 1 normalny kształt. Rzecz prosta, że sku· 
t7k jest pe"".ny tylko wtedy, jeśli aparat stosuje 
su: regularnie prze~ czas dłuższy. Liczne listy, 
pełne uznania, św1adcząi o skutkach graniczą· 
cych wprost z cudownośc ą. Rparat zastosować 
można do każdego nosa. 

K.omuk~1wiek zależy na estetycznym wyglq· 
glądz1e. swej twarzy, ten nie pominie okazji, by 
poprawić kształt sw7go nosa zapomocą naszego 
aparatu, a to tern więcej, ze kuracjr.: nie jest 
połączona z jakimkolwiek bólem 

Aparat do formowania nosa „Zello· 
Punktu chroni przed nasladownictwem patent 
Nii 221.3?1. Ap.arat nasz posiada 6 regulatorów 
precy.zyjnych 1 wysłany jest gąbką skórzaną. 
Nadaje on chrzęściom, podlegając wpływom orto­
pedycznym, ksztz.lt normalny (nie błędom w bu­
dowie ~ości}. Wspaniale wypaało pod tym wzglę­
dem między !nnemi orzeczenie radc:t dworu 
prof. med, von Erk. Notarjalnle poświad­
czone dowody skuteczności naszego aparatu 
przesyłamy gratis. Cena aparatu 16.50 zł. oraz 
portorja. Wysyła za pobraniem pocztowem 

' do nabvcia: B. PRUSIEWICZ, Ul. Khńska 9 b. 

A ' • 

ł'iotrkowska 100. Tel. 25-35 

Przyjmuje wszelkie reperacje zegarmistrzowskie 
i jubilerskie. Wykonanie szybkie i solidne. 

„Hasło Lódzkie'' z dnia 6 listopada 1927 r. 

„Polska da światu nowego Mesjasza" 
Tak dowodzi dramaturg amerykański p. Sturgis. Przepowiada on rów· 
nież los ł\nglji, Rosji i Niemiec. Państwa te mają rozpeść się i zająć 

drugorzędne miejsca. 
LONDYN, 5.11. (Tel. wł. „Hasła Łódz­

kiego"). Pisma angielskie zajmują się nader 
żywo przepowiednią dramaturga amerykań­
skiego, Dawida Sturgis'a, który ostatnio ba,. 
wi w Londynie. Ma on przenieść się na sta­
łe do Paryża, jako kraju najkulturalniejsze­
go. Polskę uważa za kraj drugi po Francji 
pod względem kultury i rozwoju indyWiduaI 
nego oraz przedstawicielkę najczystszej po 
Włoszech etyki katolickiej. W przepowied­
niach swoich mówi on o Mickiewiczu i To­
wiańskim i podkreala nader silnie, że Polska 
wyda w przyszłości nowego Mesjasza świa­
ta, który wskaże nowe drogi postępu i cywi­
lizacji. Według jego zdania, nie jest zdolna 
do tego Anglja, będąc zasklepiona w swoim 
egoiźmie wyspiarskim, ani też Niemcy lub 
Rosja, 

P. Sturgis jest mistykiem od czasu podró­
ży po Chinach, Tybecie i Indjach Wschod­
nich. Stamtąd przywiózł on przeświadcze­
nie o wpływie ciał astralnych na ludzi i ich 
losy i na tej podstawie przepowiada przy­
szłość krajów europejskich. Powołując się 

na układ ciał astralnych w dobie obecnej 
stwierdza, że Polsce grozi wojna w ciągu 
najbliższych 7-miu lat. Z wojny Polska wyj­
dzie jednak zwycięsko, lecz Niemcy, Rosja 
i Wielka Brytanja rozpadną się i zajmą rolę 
drugorzędną. Francji p. Sturgis przepowia­
da wskazanie światu nowych dróg odrodze­
nia duchowego, chociaż Polska ma lepsze ku 
temu dane i ona winna dać nowego Mesja­
sza. 

~- --~ Czy jesteś 
członkem 

Czerwonego 
Krzy!a 

JAKĄ D=o=Wi=1m=a=b=Yć=m=a=sz=y=na=d=o;;;;;;;;ui;;;;.;;;sa=n=1a? 
Obejrzyj zaraz 

BAR·LOCK 
wzorową angielską lłl8SZJRQ 
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Nowy ambasador niemleckr 
w Waszyngtonie 

BERLIN, 5.11 (PAT). Rząd Stanów Zje· 
dnoczonych zawiadomił urząd Spraw Zagra­
nicznych Rzeszy o udzieleniu agrement dla p. 
Prittwitz-Gaffrona. 

Skróty telegraficzne 
WYKRYCIE SPISKU WOJSKOWEGO. 

Z Wilna donoszą o wykryciu w Kowieńszczy­
żnie spisku oficerskiego. Władze po przepro­
wadzeniu rewizji aresztowały sporą liczbę 
oficerów 5-go pułku piechoty litewskiej. 

MORDERSTWO W KOSZARACHi PQ„ 
ZNAŃSKICH. Z Poznania donoszą o zamor• 
dowaniu w koszarach dywizjonu artylerji 
konnej plutonowego Antonema. ,Położył go 
trupem na miejscu plutonowy Konieczka, 
strzelając d011 z rewolweru. Przyczyną mor­
derstwa była ostra sprzeczka. Mordercę a· 
resztowano. 

WYPADEK Z GRANATEM. Z Wilna 
donszą, iż Jan Lisowski z Okrupienka, mani­
pulując koło granatu, spowodawał wybuch. 
Dom rozpadł się na drobne kawalki, a Jan 
Lisowski i Anna Dutko zabici zostali na miej­
scu. Cztery inne osoby odniosły ciężkie po­
ranienia. 

Renomowany 
zyskasz doświadczenie, zaoszcz-:dzlsz pieniądze 

Jeneralny zastc;pca na Polsk~ 

Edward TEL1'TYCKI 
ł:lódź, Piotrkowska 48, tel. 10· 62. 

~ Zakład fryzjerski 
~ m11111111i1111111111111111m11111111111111i11~mi1mm~m~1~~111111~1111!1rn11!m1~11m11!11111w~~~mmmoo 

Obe}rzyj niezwłocznie, nie wachaj si~. interes Twój 
tego wymaga! SZWARC i Jl\BłiDńSKI 

~~- - „ Moniuszki 2, tel. 28-86. 

Czytajcie Hasło Łódzkie 
UWAGA: Współwłaściciel nasz p. Stanisław Szwarc powrócił z Pary.ta, 
gdzie został odznaczony złotym medalem Akademii fryzjerów we Francji. 

1" 1M#DRI ęgoµ:W'a& M i 
,, 

EBLI Tel. 60·02 ---·-Tel. 60-02 MA GAZY 

„Zjednoczonych Stołnrzv i Tnpicerów" 
Spółdz. z ogr. odp. w Łodzi, ul. Narutowicza 45 

Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskromniejszych do 
luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. - jak również 

przyjmuje się wszelkie zamówienii;i w zakresie wewn~trznej architektury 

Tel. 60-02 ZARZĄD. 

fusti~0:ad!!~aute I 
(Diplomee de l'Universite de Beaute vCedlb• 1 

Paris} 

Cegielniana 19, m. 8. 
Choroby skóry i włosow. Usuwanie zmarszczek, 
brodawek, piegów, wągrów I wszelkich defek· 
tów cery. Specjalne masaże twarzy i ciała. I 
1\\asaże odtluszczi!!jące. Usuwanie włosów 

elektrolizą. Elektroterapia Solux 

I Przyjmuje od 10-ej do 8-ej wiecz. 
Ulgi dla pracujących. 

MS ~··M?tme ---n;n,MA•a '*YIPI~ 

Zakład Słnsarsko ·Nechaniczny 
Rędzia Stanisław 

Bałucki Rynek f.ir. 9 
Maszyny do szycia, rowery, gramofony i t. p. 
przyjmuje do rep:uacji i odnowienia po 

cenach zn;żonych. 
UWR.GA: Dla członków Resursy 1 cechów spec. rabat. 

J. KUKblnSKI 
.tóDt 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniższych 
lustra, trema, tualety: jasne, 

I 
ciemne w oryginalnych ramach 

' oraz lustra wis2ące. Meble 
· po:edyńcze oraz całkowite urządzenia najnow­

szych stylów. Zak!ad tapicerski. Odnawianie 
1 poprawianie luster z przyniesieniem dn domu. 
Sprzedaż NA RATY I ZA GOTÓWKĘ. 

M.i:'A@i@MW *QI .fMiAhe N 
~·4W'3imwWkWIF• „ ._, 

Długoletnia wsp. pr. firmy 

poleca wykwitnci pracę sukien i okryć 
damskich po cenach pn:ystępnych. 

J. MIK UL SKA, Zachodnia 22. 

Pierwszorzędne kursy kroju, szycia 
i modelowania ubrań demskich, dziecinnych 
i bielizny, zatwierdzone przez Minist. Oświaty 

egzystuje od 1892 roka 

,,Jozef in-.'' 
Mistrzyni Cechu Łódzkiego p. Cechu Warszaw· 
skiego, dyplomowana przez Kolońską f\kademję 
nagrodzona złotemi medalami na wystawach: 
BelgJi, Warszawie, Lodzi oraz dyplomami ho· 
norowemi za artystyczne kroje. Nauka kroju 
prowadzona jest nowoczesnym systemem uży· 
wanym obecnie w Rkademjach zagrzmicznych 
teoretycznie i praktycznie (na materjałach).­
Kończącym kurs wydaje sl i; świad. 1 patenty 
cechowe. Dla przyjezdnych pomieszczenia za­
pewnione. Zapisy kand. przyjmuje się codzien. 

- 163 Piotrkowska Ui3. -
Przy kursach pierwszorzędna pracownia sukien 

ZAKŁAD 

FRYZJERSKI 
Piotrllowslla 47, tel. 13·49 

Po gruntownym remon· 
cle, znacznem powie;k-

szeniu 

SALONU 
DAMSKIEGO 

i wprowadzeniu aparatów 
najnowszego systemu do 
wodnej ondulacji, polecam się szanownej Klljenten 

I 

z poważaniem M. STAROtlSKI. 

Baczność 
Świeżo otworzona kwiaciarnia 

przy ul. flndrzcj a 4. 

Polecam: Kwiaty cięte, wiązanki, do· 
niczkowe, kosze i t. p. 

Z poważaniem 

łJJłktor Anilełczvk. 

fabryka wyrobów 

VJiłY k~i~~0~7e~j ~;::- Wo!ołiny 
D. A, G I SKE 

Łódż1 ul. Północna Nr. 25 tel. 36-17. 

~ I Wzory i próbki wysyla si<.: na żądanie 
.,.,. liltBNl!JQIWSWJhJłtWW~J{%D#Jf„Wttfltł$9 
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składający sii; z rzadkich oka­
zów żywych dzikich zwierząt 
przy ulicy Narutowicza L. 53, 
otwarty od godz. 9-ej do 22. 

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.? 

, ' Niema 
odtąd Wytwórnia łiłmowa „KDRl\JFlbM" 

Komunikuje 
iż ukończyła film p. t. „Powrót Taty" pg. f\dama Mickie­
wicza i przystępuje do realizacji cyklu ballad Mickiewicza, 
oraz wielkiego filmu współczesnego p. t. • Bohaterowie 
Przemysłu•. 

Osoby pragnące brać udział w nowych filmach pro· 
dukcji .Korajfilm" mogci zgłaszać się od godz. 10-ej rano 
do 2-ej pp. w biurze wytwórni: Łódź, ul. Żeromskiego 1. 

Zn gotówkę i on spłntv o~ zł. ~ 
tygodniowo 

polecamy po cenach fabrycznych 

Palta damskie 
kotikowe1 (rypsowe i t. d.) 

Palta i ubrania męskie 
(jesionki, zimowe) 

eleganckie fasony, pierwszorz~dne wykończenie 

Polska samopomoc Włókiennicza 
Łódź, ul. Piotrkowska 85. 

Telefon Nr. &4·70. 

*# &Mi*h& 

~Kino RESURSA .amm I Kilińskiego Nr. 123. I 
c•AS$fiWJM1t@#łłf§Ai &Q pa ltiM·ifĄJI łG!f:g:;.m~,l#Wllfu'.;w....... 

Dziś! 
Dramat erotyczny 

Kwintinr~n z eo~ołu 
(Kiedy włoszka kocha„„) 

Romans pięknej młodej dziewczyny, pozbawionej 
opieki rodziców, rzuconej na pastwę losu. 

W rolach głównych: 

Magdt BeHumy i Herbert Howlinson 
Nad program: 

Komedja w 2 aktach. 
Następny program : „Quo va.dis?" (14 aktów - 2 scrje razem) 

UWf\Gf\: Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. l·sze 
miejsce 6J, U-gie 40, 111-cie 30 gr. W soboty i święta Balkon 

80 gr„ 1-sze miejsce IO, d·gie 50, lll·cie 40 gr. 
Passe-partout w niedziele I święta nieważne. 

HRIRRUI 
W!!EW•· i 1S' 

UL TRA-RAYOR 
usuwa na1bardziej przewlekły katar w ciągu 
10-20 minut przez na~wietlanie błon nosowych 
nlebieskiemi clepłemi promieniami. Maleńki ten 
aparat o długości ca 10 cm, działa przy pomocy 
baterji kieszonkowej. 

Leczenie odbywa się bel chemikaljl, przeto ja· 
kiekolwlek szkodliwe nastt1pstwa są wykluczone. 

UL TRA-RAYOR 
jest to nowy wynalazek opatentolliany, przez całą 
ludzkość z radością powitany. Prospekty oraz orze­
czenia lekarzy specjalistów wysyłamy na życzenie. 

UL TRA-RAY.OR 
jest do nabycia we wszystkich skla.dach sani· 
tarnych - aptekach i drogerjach lub wprost 
u generalnego zastępcy · 

Jaroszki i Ska, s~~~~~~ 
skład artykułów sanitamo-higjanicznych 

Aparat z baterją wysyła się za zailczenlem zl. 19.· 

Ładne, 

inteligentne dzieci 
w wieku od lat 5 do 12-tu magii grać w fil­
mach dziecięcych. Zgłaszać się od 10 rano 

do 2 pp. codziennie, tylko z rodzicami. 

Wytwórnia obrazów filmDwych „ KOR AJ FI LM" 
ul. Żeromskiego Nr. 1. 

w 

P. B. P. 

„Orbis" 
Agencja w Łodzi 

A:1rlrzeja 5 :: Nowomiejska 2. 
Telefon Nr. 101 

Sprzedaż biletów koiełowyd1, krajowych 
i zagranicznych, powrotnych i okrężnych, 
we wszystkich kierunkach. Ubezpiecze­
nie podróżnych i bagaży. Wyrllbianie 
wiz zagranicznych. - Sprzedaż weksli 

stempli po cenach nominalnych. 
Biuro czynne bez przerwy 
od godziny 9•ej do 19-ej. 

Wtaśe. Ageneji mjr. rez. Ęazimierz Schlrmer. ' „ 
Szkło okienne 

ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli, 
po cenach niżej konkurencyjnych 

J" Olejniczak, Główna 14. 
UWI\GR: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

Drze ka owocowe, 
parkowe. 
róże I inne 

poleca w wielkim wyborze 

Zakład 02rodnlczv L. KołaczkollJsklego 
Prz~dzalniana SS jak również Piotrkowska :!41 

Skład nasion, Piotrkowska 225. 

(BAriK RzEPHEśLHIKów raóDZKICH l 
Spółdzielnia .: ogr. odp. 

t ód ź, ul. Kilińskiego N2 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa") 

przyjmuje 

wkłady OSZCZPdllOŚCiOWe od jedneg_o złotego za opro· 
... ~ cencowamem, terminowe 

1 na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

W1tw6raia 

PIECY i KUCHEN 
przenośnych 

nagrodzona na wystawie 
Gospodar. Hygjenlcznej 
w Łodzi ;lUŻym srebrnym 

medalem. 

„Koźminek", 6łówna 51. 

AMMGfl '"*MM ,., -Teatr 
Rewji N. "' .,, 

,, OWOSCI· 
, Piotrkowska róg Głównej 

Dzjś · i codziennie! 
Gościnne wysti;py najwybitniejszych sil artystycznych 

TERTRZYKÓW W f\RSZF\ WSKICH jak: 

Lola Patron.I znako~~ta w.odewilistka 
11 Ł.ódzk1e1 Pubhcznoścl. 

FELIKS AMOBS, jedyny w Polsce humorystyczny 
ekscentryk· wirtuoz. 

IWASIOW-WOllONCEWICZ, pierwszom:dny duet op. 
LEWI DOR, znakomita para baletowa. 
PANETKI, światowej sławy Iluzjonista-fenomen XX w. 
JAN BAYER, recytator, 

Ona chce męza 
Skecz . pióra Br. BRO!WWSHIEGO. Kierow. art.-llter. 
JAN BAYER. Kapelmistrz SZ. SlYMSi!LE\VlCZ. 
Początek przedstawienia cod~. o 7,45 i 9,45 w święta 
o 5,45. Miejsca numerowane. Kasa czynna od •1. 

UWAGA! Od 4,30 do 7,45 se~nse kinematogr. 

w programie: Orgje Mont~ Carlo 
Przepiękny dramat w ; O a'<tach, przepiękna wystawa 
pod cudnem niebem, oryginalne zdięcle ruletki. 

W roli głównej: BETTY· B;\LFOGR. · .. §B•SMW@&iiłPUM 

PIERWSZA 

'HCZH ICB LHKBRZY SfECJRLISTOUJ 
przy ul. Piotrkowskiej 17, (drugie podwórze) 

przy Zachodniej 52, tel, 34-67. 
Gabinet elektra I światłoleczniczy Rentgenoterapja, 

tłaśwlethmie (lampa · kwarcowa) 
Przyjmują chorych we W!'zystkich specjalnościach 

następ lekarze: 

Dr. RL TEHBERGER Dr . .MIŁODROWSKI 
Dr. flRTYFIKlEWICZ Dr. NOWICKI 
Dr. CZRPLICKI Dr. OLSZEWSKI 
Dr. DUTKIEWICZ Dr. SKUSIEWICZ 
Dr. QAJEWICZ Dr. STRWOWCZYK 
Dr. GARLl~SKI Dr. STflRZYŃSKl 
Dr. ŁUGOWSKI Or. ZRLĘSKI 
Dr • .MRJEWSKI Dr. ZIEGLER RRTUR 
Dr. MRRX Dr. ZIEGLER ED. (Jr.) 
Dr. MICHALSKI 

Lecznica otwarta codziennie opr6cz świl\t. 
Dziś i jutro o godz. 6-ej wiecz. 

Wyborne w smaku, 
codziena/e ~wlete 

Pączki 
w cukierniach 

Józefa Piqtkowsktego 
. Plac Wolności 4 Jl 

\.QMW*MłM4M* Piotrkowska 126., ................ ....,..,.,,_._....,,..,.,...._ .... ______________ __ 
Na sezon zimowy 

Piecyki· Kushankl 
Kaflano·szamotowe różnego wzo­
ru i gatunku w wielkim wyborze 
na dogodnych warunkach 

poleca 

M. ELECHNOWICZ 
ul. teromsklego (Pańska) 1-21 

Wykonanie pierwsz~rzędne! Ceny i warunki przyst. 

At ' w 

tlleJski Kinematograf Dśtf lat1'17v 
Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 

Tel. 18-26 Dojazd tramwajami 16 i 10, Tel. 18-26 

Od wtorku, dni11 1 ńo poniedziałku 
dnia 7 listopada 1927 r. wł~cznls 

Dla dorosłych pocz. seansów o g. 6, 8 i 10 
Dramat w 10-ciu cz~ściach 

PRZED BITWĄ 
podług powieści CLf\UDE FRRRER'fi, 

W roli głównej: HINNR VRHNfl. 

Nf\D PROGRf\M: 

fragmenty z obrazu p. t.: 
Wyprawa F. A. Ossendowskiego do 

Afryki Podzwrotnikowej _______ „ ____ ,..„ ____________ „ _____________ „ ________ _ 

-------------„-·„·-----------------------·-------------
Dla młodzieży pocz. seansów o godz. 2 i 4 

Film polski w 9-clu częściach 

„ ORLĘ'' (Lunatyczka) 
Rzecz dzieje sii; współcześnie w Warszawie 

i Zakopanem. 
W rolach głównych: .M. Majdrowiczówna, 
rtmka Wilińska. kap. B. Orliński (słynny 
z raldu lotniczego Warszawa-Tokio) i inni. 

Nad program F/\RSf\I 

Ceny miejsc dla młodzieży: 1-25. 11·20, III· IO gr. 
• • • dorosłych: 1-70, 11·60, lll-30 gr 

W poczekalniach k in11 codziennie do godz. 22 
audycje radjofoniczne. 

Nr. 52 

Ogłoszenia drobne 
Bac1nośC f Pr!~?~ 
swetrów fi. Falbe, Lódt, 
Zawiszy Nr. 2, wyrabia 
swetry i reformy wsze!· 
kiego rodzaju. wyrób 
nasz fnsonu sile traci. 
Ceny niskie. 

Dłl'U"b uczni ślusar-
lllf U sklch, Jak 

również i ślusarze mogą 
zgłosić slą Zakl!łtua 62. 

BncyklopedJę 
okazyjnie kupię. Oferty 
sub. K. S. do administra­
cji „Hasła". 

Kupi. D loka~ nadają-
'J!! cy się na re· 

staurację lub piwlarnlfł 
w lodzi. Oferty do ftd· 
mlnlstrac)I .Hasła~ sub. 
.Restauracja." 

Kupi• 0 rower używa· 
't ny, mocny, w 

dobrym stanie. Oferty · 
z podaniem ceny do adm. 
„Hasła", sub. „K. U.". 

Potrzebni d~~~r~~~ 
daży i roznoszenia gazet, 
na dobre warunki. Zgła· 
szać sli; ul. Rzgowska 98, 
Biuro dzienników. ., -Snrzedam r;;aszyl'!kę 
l' stolarską 

ręczną i nożną (krajzega) 
f\ntczak, Dworska 13. 

Potrzebny ~~zze: 
kładu stolarskiego, ulica 
Bednarska 2, P. Gier· 
!owski. 

WVkfllallfiko1ane 
falcowaczki, oraz dziew· 
częta do nauki znajdą 
zajęcie w Drukarni Pań­
stwowej w Łodzi, ulica 
Piotrkowska N2 85. 

WYkt0aUUkofJJana 
biuralistka ze zmijomoś · 
cią; buchalterji, pi:.ania 
na maszynie i ji;zyka 
niemieckiego poszuki· 
wana. Oferty pod D. P. 

Zab ład kra'Yiecki, 
R cywilny I 

wojskowy. Jan Kuczka, 
Łodt, ul. Zeromskiego 5, 
(diiwn'ej Pańska), przyj· 
muje wszeikie zamówie­
nia z własnych i po w;e. 
rzonych materjalów po­
dług najnowszych model i, 
WyKonanie pierwszorz~­
ctne, po cenach przysti;p­
nych. Uwaga. Ewentu­
alnie spl11ta ratami. 



Nr. 45 

RozwóJ przemysłu 
włókienniczego. 

w Łodzi' 
Po wojnie przemysł łódzki znalazł się w 

opłakanych warunkach. Ni.emcy bowiem po­
wywozili urządzenia i maszyny, ogałacając 
fabryki z najpotrzebniejszych narzędzi prze­
mysłu. W roku 1925 przemysł łódzki odczuł 
nader dotkliwie spadek waluty polskiej i nad­
mierny wzrost surowca. Dopiero w połowie 
ubiegłego roku, gdy życie gospodarcze w Pol­
sce uległo zmianie na lepsze, przemysł łódz­
ki odżył i, wzmagając swoją produkcję, po­
czął rozglądać się za rynkami zagranicznymi. 

Rozwój przemysłu włókienniczego w Ło­
.:łzi od roku zeszłego przejawił większy 
wzrost zapotrzebowań sił roboczych. Według 
danych, zawartych w „Wiadomościach Staty­
stycznych" wynika, że w sierpniu 1926 roku 
zatrudnionych było 122 tysięcy robotników, 
w styczniu 1927 liczba zatrudnionych wzrosła 
do 140 tys., zaś w sierpniu b. r. w przemyśle 
włókienniczym pracowało 163 tys. robotni­
ków. Z cyfr tych wynika, iż liczba zatrud­
nionych robotników w ciągu tego roku wzro­
sła o 43 tysięcy. Od chwili pobytu wybitne­
go przemysłowca japo1'1skiego w Łodzi, p. 
Katsutaso lnabala zaznaczył się ruch ekspor­
towy dla łódzkich wyrobów na Dalekim 
Wschodzie. Wizyta ta pomogła w wysiłkach 
przemysłowców łódzkich, którzy i bez tego 
już starali się usilnie o pozyskanie dla siebie 
eksportu. Dążenie to jest zupełnie słuszne, 
gdyż przemysł łódzki od pewnego czasu w zu 
pełności zaspakaja rynek wewnętrzny. 

Udział przemysłu łódzkiego na wystawie 
w Salonikach dał bardzo korzystne rezultaty, 
gdyż kupcy greccy zawarli szereg tranzakcyj 
z przemysłowcami naszego miasta. Ostatnio 
eksponaty łódzkie wystawiane były na tar­
gach w Smyrnie i szereg firm naszych otrzy­
mało odznaczenia. Ma to ogromne znacze­
nie dla przemysłu naszego, gdyż na targach 
smyrneńskich byli przedstawiciele nietylko 
kupiectwa greckiego, ale również przedsta­
wiciele eksportu na rynkach Dalekiego 
Wschodu. 

Od czasu stabilizacji lira włoskiego na 
niskim poziomie otwierają się nowe rynki 
zbytu dla wyrobów łódzkich. śmiało bowiem 
wyroby nasze konkurować obecnie mogą 
z włoską produkcją, Obecny sezon zimowy 
zapowiada dalszy rozwój konjunktur w prze­
myśle włókienniczym. Na dowód, fabryki 
łódzkie wielkiego i średniego przemysłu weł­
nianego i bawełnianego, pracują cały tydzień 
bez przerwy. 

-!lilli--mllmcml:lllli-a:::l:IM&llll~Dl-mlllAQWU W 

4 zł. 95 g • 
PRENUMERATA MIESZANA OBU BI· 
BLJOTEK „ROJU" ZA KWARTAŁ IV 

1927 R. 

i. BIBlJOTEKA POWlESCIQWA. 
519. Wi\NDR MELCER - RUTKOWSKf\ 

„Nf\RZECZONY Z f\NGORY", (oryg. po­
wieść polska). 

520. Lf\URIDS BRUUN - „NIEPOCIESZONf\ 
WDO Wf\" (z duńskiego). 

521. F\. Zf\RZYCKf\ - "DZIKUSKW loryg. 
powieść polska). 

522. LOUIS HEMON - 0 PIĘSCIRRZ MI\­
LONE" (powieść sportowii z franc.) 

523. CHESTERTON - .NIEWINNOŚĆ OJCfl 
BROWNf\" (z ang. - dedekt.) 

524. SZMIELOW - „KELNER" powieść pi· 
sarza sowieckiego, tłom. z rosyjsk.) 

Il. BIBJLOTECZKA HIST.-GEOGR. 
Z cyklu szplegows•dego. 

84. Wlfl;)YSU\W MERGEL - „Tf\JNIKI 
SZPlEGOSTWf\ CZESKIEGO". 

Z cyklu „Zaludnione niebo". 
85. STf\N. ST!-<UMPH - WOJTKIEWICZ 

„LINDBERGW (życie jego i dzieje walki 
o f\tiantyk). 

Z cyklu n Ekran i scena". 
86. HRNNf\ SKf\RBEK - „ TRUJf\Cł\ SY· 

RENI\ RNDf\LUZJI". (pami~tniki tan­
cerki Otero;. 

Z cyklu szpiegowskiego. 
27. 9 SVIEGOSTWO W POLSCP. 

Z cyklu „Rosja na rubieży". 
89. DR. J. P. ZF\Jf\CZKOWSK! - „Bf\D­

Mf\JEW i MIKOŁf\J W. 

Z cyklu „Wielkie procesy~ 

89. ZOFJR DR.)1"\LEWICZOWfl - .SPfl­
DEK, KTÓREGO NIE BYŁO". 

T-wo Wyd. ,,RÓJ" s. z o. o. 
Warszdwa, Kredytowa 1. 

P. K. O. 9880 

„Hasło L6dzkie" z dnia 6 li.$topada 1927 r. 

SPRAW A CZELADNICZA 
w nowym ustroju rzemiosła 

Dotychczasowy ustrój organizacyjny cze­
ladniczy polegał na należeniu ich do zgro­
madzeń czeladniczych. Jedne z nich t. zw. 
„gospody", były ściśle związane z życiem 
zgromadzenia mistrzów, inne znowu prowa­
dziły byt zupełnie samodzielny, często nie­
przyjaźnie nawet ustosunkowany do organi­
zacii mistrzowskiej. 

Nowe prawo, nie zmuszając bynajmniej 
czeladników do organizowania się, pozosta­
wia im w tym zakresie duże możliwości. Po­
między niemi jest również możność współ­
działania w spełnianiu zadań cechu, lecz je­
dynie dla czeladników zatrudnionych stale w 
rzemiośle u członków cechu. Czeladnicy ci 
mogą wybierać t. zw. wydział czeladników. 
Wydziałowi temu zastrzega się w szczegól­
ności współudział w regulowaniu spraw ty­
czących się tych urządzeń cechu, do utrzy­
mania których przyczyniają się czeladnicy 
bądź składhami, bądź współpracą, lub celem 
których jest niesienie pomocy czeladnikom. 
W tym celu członkowie wydziału czeladni­
ków mają prawo uczestniczenia i głosu na ze­
braniach zarządu cechu w pewnym stosunku 
liczbowym do ilości członków zarządu, zaś 
w pełnych zebraniach członków cechu prawo 
uczestnictwa i głosu mają wszyscy członko­
wie wydziału czeladnikóv.r. 

Statut wydziału czeladników ustala szcze­
gółowo zakres czynności i organizację wy­
działu; statut ten uchwalony będzie przez 
zgromadzenie czeladników w porozumieniu 
z zarządem cechu i zatwierdzony przez wła­
dzę przemysłową wojewódzką. 

Prawo wybierania członków wydziałów 
czeladniczych i ich zastępców przysługuje 
;edyn!e czeladnikom zatrudnionym stale w 
rzemiośie u członków cechu. 

Podobnie jak wydziały czeladnicze przy 
cechach, powstaną również wydziały czelad-

nicze przy Izbach Rzemieślniczycn. Człon­
ków tych ostatnich wydziałów wybierać bę­
dzie jednak nie ogół czeladników zatrudnio­
nych u członków cechu pracujących w okręgu 
Izby, lecz członkowie wydziałów czeladni­
czych, istniejących przy tych cechach. 

A więc będą to jakgdyby wybory dwu­
stopniowe. Wybranym na członka wydziału 
czeladników przy Izbie może być czeladnik, 
który ukończył 25 lat życia, obywatel polski, 
używający w pełni praw cywilnych i pracu­
jący conajmniej dwa lata w warsztatach rze­
mie~lniczych w okręgu Izby. 

Wyborów dokonywują cechowe wydziały 
czeladników w drodze pisemnego głosowania, 
pcd kontrolą delegata władzy nadzorczej. 

Wydziałowi czeladników przy Izbie Rze­
mieślniczej przysługuje prawo współdziała­
nia: 

W regulowaniu spraw terminatorskich; 
w wydawaniu opinji i w przedstawianiu 
wniosków tyczących się stosunków termina­
torskich i czeladników; w obradach i uchwa-

l łach tyczących się ustroju i działalności egza 
minacyjnych Komisji czeladniczych, tworzo­
nych przy Izbie. Tu przypominamy, iż jed-
nym z członków takiej komisji, zadaniem 
lttórej będzie kwalifikowanie uczniów na 
czeladników, musi być czeladnik wykwalifi­
kowany. 

Liczbę członków (oraz zastępców) wy­
działu czeladniczego przy Izbie i podział tej 
liczby pomiędzy poszczególne wydziały cze­
ladników przy cechach, ustala statut Izby. 

Czeladnicy nie zatrudnieni u członków 
cechów, czeladnicy fabryczni i t. p. będą 
mogli tworzyć swoje organizacje, czyli kor­
poracje, podlegające również Ustawie Prze­
:nysłowej, lecz działowi jej nie dotyczącemu 

. r;;;emiosła. 

Liczne zamówienia na olej „Sof Ja" 
Obawa przed podniesieniem cła na tłuszcze jadalne 

Na rynku tłu.szczy jadalnych ruch duży, tenden­
cja mocna. Ceny kształtują się wybitnie zwyżkowo. 
Szczególnie silnym popytem cieszy się olej „Soja", 
który w ciągu miesiąca podniósł się z 23.75 na 24 
dolarów za 100 kg. loco skład Warsz;awa, a cif 
Gdańsk notowany jest za 100 kg. - 40 funtów szter­
lingów. Znaczne to zapotn:ebowanl:e na olej „Soja" 
tlur..aczy się wielkimi zakupami, dokonywanymi 
przez: kupców z obawy, że w najbliższym. czasie wyj­
dzie rozporządzenie, na mocy którego wzbroniony 
będzie dowolny przywóz tego oleju z 3 proc. natural­
nemi nieszkodliwemi kwasami, za które opłaca się 

tanie cło. Rafinerje gdańskie, które nie tłoczą same 
oleju „Soja", lecz sprowadzają go również z zagra­
nicy z 3 proc. kwasami, oczyszczają tylko olej z kwa 
sów i po uskutecznieniu tej drobnej manipulacji każą 
sobie płacić 48 do 50 funtów za tonnę, osiągając w 
ten sposób 15 do 20 procent zysku. Proces b!>wiem 

wyciągania kwasów kosztuje zaledwie do 2 funtów 
na tonnie. Jeśli prawdą jest, że rząd zamierza fak­
tycznie zakazać przywozu oleju „Soja" z zawartoś­

cią 3 procent kwasów, to skorzystają na tern raf.ine­
rje gdańskie, które, mając w tym wypadku monopol, 
wyśrubują jeszcze bardziej ceny. Hurtownicy bran­
ży kolonjalnej z Poznańskiego i b. K~mgresówki ma­
ją podobno wyat11Pić z petycją do czynników miaro­
dajnych, ażeby nie wprowadzać wyżej umówionego 
ograniczenia, albo w ostatecznym wypadku obniżyć 

cło na „Soję" czystą bez kwasów do normalnej staw­
ki 10 groszy. Obecnie notują loco skład Warszawa 
za 100 kg. w dolarach: masło kokosowe jadalne w 
beczkach po c-a 170 kg. - 29.50, „Soja" I - 24, sma­
lec holenderski czysto wieprzowy - 36.75, smalec 
amerykański „Sw:ft" - 38.25, słonina amerykańska 
za 1 kg. - 3.40 zł„ smalec amerykański za 1 kg. 
3.50, smalec holenderski za 1 kg. - 3.30 zł. 

Sprav1a podwyżki płac w Zagłębiu Dąbrowskiem 
Rada zjazdu Przemysłowców Górniczo - Hutni­

czych i Konwencja Węglowa Zagłębia Dąbrows]de­
go powzięła decyzję, iż sprawę podwyżki płac robot­
nikom uzależnia od podwyżki węgla. Obecnie więk­
szość kopalń tego zagłębia pracuje bez zysku Prze­
mysłowcy przyjęli na siebie zobowiązania, że w razie 
podwyżki płac, podwyżka ta będzie obowiązywać 
wstecz od dnia 1 października b. r. 

W dniu 10 b. m. cdoędzie się posiedzenie ko­
mitetu ekonomicznego R:!dy Ministrów, na którem bę 
dą rozważane te sprawy również, a komitet ekonomi 
czny wysłucha referatów komisji ankietowej, specjal­
nej komisji miv,dzyministerjalnej. która badała stosun­
ki w Zagłębiu Dąbrowskiem, oraz prze ds ta wiciela 
przemysłu górniczego Zagłębia Dąbrowsk'.ego. Zwło­
ka decyzji rz8,du w tej sprawie odbija się ujemnie na 
dosunkach w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Wierna kochanka fałszerza pieniędzy 
Spostrzegawczy posterunkowy. Poświęcenie kochanki. W areszcie. 

w obliczu sprawiedliwości. Rok więzienia. 
Sąd Okręgowy w Lodzi rozpatrywał w 

dniu wczorajszym sprawę 25-letniej Eli Gre­
czukier, oskarżonej o przeszkodzenie poste­
runkowemu w aresztowaniu złoczyńcy. 

W świetle zeznań świadków sprawa ta 
przedstawia się następująco: 

W dniu 13 lipca ub r. posterunkowy III 
komisarjatu Piotr Banasiak zauważył na 
Rynku Bałuckim od dawna poszukiwanego 
przez policję fałszerza i kolportera pieniędzy 
Szyję Cytryna. W chwili, gdy Cytryn usiło­
wał za zakupiony towar zapłacić 20-złoto-

wymi fałszywymi banknotami, posterunkowy 
podszedł, aby go zatrzymać. Do Banasiaka 
podbiegła jednak kochanka Cytryna - Ela 
Greczukier i chwyciła go wpół, umożliwiając 
kochankowi ucieczkę. Greczukier aresztowa­
no i osadzono w areszcie przy Komendzie Po­
licji. 

Na przewodzie sądowym oskarżona do 
winy się przyznała, tłumacząc czyn swój mi­
łością do Cytryna. Sąd ogłosił wyrok, mocą 

I l~tórego 25-letnia Ela Greczukier skazana zo­
stała na 1 rok więzienia. (r) 

Policja w karciarni 
Pieniądze zostały skonfiskowane. Spi ano kilka protokółów. 

Władze policyjne stale informowano o 
szulerce karcianej w nowootwartej cukierni 
„Cafe Central" przy ul. Piotrkowskiej 48 i 
wkońcu policja postanowiła urządzić obła­
wę na amatorów gry w „siódemkę". W od­
powiednim momencie obstawiła wszystkie 
wejścia i niespodziewanie wkroczyła do lo-

kalu. Wśród „gości" zapanowała konster­
nacja. Szybciej orjentujący się, eh.cieli uciec, 
lecz było już zapóźno. Policja skonfiskowa­
ła około sto złotych ze stołu oraz karty do 
gry, następnie spisała kilka protokułów. 

Sprawą tą zajmą się władze sądowe. 
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&IEŁDY 

f' OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA. 

Dolary 8.88 
Nowy Jork 8,90 
Londyn 43,4075 
Paryż 34,975 
Wiedeń 125,85 
Praga 26.415 
1Włochy 48. 72 

Waruawa, 5 listopada 

GOTóWKA. 

Belgja 124.25 
Szwajcarja 171,97 
Holandja 539,38 
Kopenhaga 238,90 
Sztokholm 239,80 
Tendencja utuymąna 

AICJE 

Bank Polski 157.50 - 157.75 
Bank Zw. Spółek 96 - 95 
Czersk 1,20 
Częstocice 3,40 
Cukier 5,90 - 5,82 - 5,85 
Firlej 64,50 
Wysoka 139 
Węgiel 119 
Cegielski 55 - 54,75 
Lilpop 41.25 - 41.50 
Modrzejów 10,05 - 10,30 
Ostrowieckie 98 - 98,25 - 00 
Pocisk 3,05 
Rudzki 60,50 
Starachowice 78,25 - 78 
Ursus 14,50 - 14,75 - 14,50 
Żyrardów 19.25 - 19.75 - 19,50 
Borkowski 4,15 - 4,25 
Haberbusch 150 
żegluga 0.54 
Fitzner 9,75 
Dolarówka 62.75 - 62,65 - 63,00 
Tendencja mocniejsza 

Gram złota na dzień 5 listopada b. r. wyn. 5.9:?44 
2;ł. (M. Pol. Nr. 253 z dnia 4. 11 1927) 

PAPIERY PROCENTOWE 

W procentach nominału. 
10 proc. Poż. Kol. 102,50 - 102,75 
5 proc. Konwers. Poż. Kolej. 61,50 
8 proc. L. B. Z. Gosp. Kraj. 92.00 - 93.00 
8 proc. Pa1i.stw. B. Roinego 93,00 
8 proc. Obl. :S. G. Kraj. 92,00 - 93,00 
8 proc. Obi. Pol. B. Komunał. 92.00 

W złotych. 

5 proc. Poż Prem. Dolar. 62.00 - 62.75 
8 proc. Tow. Kred. Ziem. 81,50 
4 i pół proc. Tow. Kred. Ziem. 60,50 
8 proc. T. Kred. m. Warsz. 82.75 - 82.50 
5 proc. T. Kred. m. Warsz. 66,25 - 66,00 
8 proc. m. Kalisza 79,25 

DLA PAPIERóW PROCENTOWYCH TENDENCJA 
NIEJEDNOL!T A. 

Z papierów państwowych mocno kształtowała 
się 5 proc. Pożyczka Dolarowa oraz 10 proc. P-0życz­
ka Kolejowa, zaś 5 proc. Pożyczka Konwersyjna Ko­
lejowa była słabsza, a drobne tranzakcje zrobiono 5 
proc. Konwersyjną po 63. Listy zastawne kształto­
wały się niejednolicie, gdyż 8 proc. ziemskie były u­
trzymane, zaś 4 i pół proc. ziemskie - słabsze. Z 
miejskich straciły na kursie 5 proc. Papiery prowin­
cjonalne cieszą si~ nadal dużem zainteresowaniem, a 
prawie że cały materjał, ukazujący się na giełdzie. 
zakupuje Bank Polski. Obligacje - bez ruchu. 

Obligacje polskie w Ameryce 
Ostatnio notowano w Nowym Jorku obligacje 8 

proc. pożyczki polskiej (Dillona) 99 dol. i 6 proc. p!>l­
skiej pożycz.ki konsolidacyjnej 83 dol. przy obro· 
tach miernych 

Kredyty budowlane Banku 
Gospodarstwa Kraj. 

W ub m. B. G. Kr. udzielił około 15.000.000 1ł. 
nowych kredytów budowlanych. Z sumy tej Warsza­
wa otrzymała 9,800,000 zł., okolice podmiejskie 300 
tysięcy zł., a resztę prowincja 

Konf erencJa miedzyminlsterJalna 
w sprawie Wystawy 1929 r. 

Dowiadujemy się, że konferencja międzyministet 
jalna, jaka miała się odbyć w piątek b. tyg. i na któ­
rej poszczególne ministerstwa miały przedstawić swo 
je plany w związku z Powszechną Wystawą Krajową 
w r. 1929 została odłożona wobec nie-obecności pod.se 
kretarza stanu d-ra Fr. Doleżala, który powraca z Ge 
newy w sobot~ lub niedzielę. Konferencja ta odbę­
dzie się w innym terminie w Ministerstwie Przemy· 
słu Handlu. 

Wachania cen bawełny 
Kupcy niechcą sit: zbytnio anga!owat 

Na rynku przędzy bawełnianej tendencja spokoj­
na. Odbiorcy wstrzymują się od zakupów ze względu 
na silne wahania się cen bawełny surowej na rynku 
wszechświatowym. Naogół oczekują odbiorcy w naj­
bliższych dniach zniżki bawełny surowej, a w zwią­
zku z tem spadku przędzy bawełnianej na rynku kra­
jowym, wobec czego nie chcą angażować się w &a­
kupach. 

Młody solidny człowiek poszukuje 
skromnie umeblowanego 

pokoju 
z niekr~pującern wejściery. Of. sub. 
H. K. do f\drn. „ Hasłzt" 
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TEATR I KINO 
Yestr Popularny Kino Resursa ~ wiaeiarka z tłeapolu · TEATR MIEJSKI. 

· Dz~ tny przedstawienia: 
o godzinie 12-ej w_ południe po raz ostatni (dla 

szerszej publkzności) „Tomcio Paluch"; Szał m.iłośei · (~iedy włoszka koeha) . o ~odzinie 3 i pół (trzeciej i pół) po południu po 
cenach populacnych ,,Dziady"; Po upadku carskiej Rosji, Paryż stał się 

stolicą emigracji rosyjskiej. 
Emigranci rosyjscy zamieszkali w stolicy 

Francji tak licznie, że przez dłuższy czas 
na każdym prawie kroku można ich było 
spotkać. 

Po pewnym czasie zaczęli się czuć jak u 
siebie w domu. Stworzyli własne kółka to­
warzyskie, kawiarnie, kabarety, teatrzyki. 

Zaczęli wywierać wpływ na kulturalne 
życie Paryża. 

Paryżanie wkrótce nie tylko zaintereso­
wali się życiem emigrantów rosyjskich, ale 
niejednokrotnie brali w niem udział. 

Wszystko, co rosyjskie, było modne, ory­
ginalne i godne naśladowania. 

Powstały sztuki, których treścią było ży­
cie emigrantów z nad Newy. Sztuki te cie­
szyły się nadzwyczajnym powodzeniem nie­
tylko w stolicy Francji, ale i w innych stoli-
cach. · 

Jedną 'Z takich właśnie sztuk jest „Szał 
miłości", osnuty na tle życia emigracji rosyj­
skiej w Paryżu. 

Jest to dramat ciekawy, napisany z talen 
tern, posiadający ·szereg scen o wysokiem 
napięciu dramatycznem, umiejętnie podkre­
ślonem przez głównych wykonawców w oso­
bach: pp. Bronowskiej, Openówny, Szafrań­
skiego i Kubińskiego. 

Reżyseria staranna, 
W. G. 

ODEON i APOLLO. 

Pat i Pataehon 
jako milionerzy 

Resursa wystawiła prześliczny obraz pod 
powyższym tytułem. 

Główną rolę w tym obrazie, który cie­
szył się w Ameryce przez "szereg miesięcy 
niesłabnącem powodzeniem kreuje prześli­
czna Madge Bellamy. 

Artystka ta należy do jednej z najznako­
mitszych gwiazd amerykańskich. 

Jest to jeszcze zupełnie młodziutka oso­
ba (urodzona w r. 1906) w Teksasie. Praw­
dziwe jej nazwisko brzmi Margueritta Phill­
pot. 

Od lat dziecinnych marzyła zostać dokto 
rem literatury. Lecz pierwszy występ na. 
scenie amatorskiej uniwersytetu Vassar i 
sukces, który odniosła, zaważył na szali jej 
karjery. 

W roku ubiegłym studentki powyższej , u­
czelni bawiły przez kilka tygodni w Polsce. 
Nakłoniła ich do tego Madge Bellamy, któ­
ra jest szczerą i gorącą polonofilką. Ojciec 
jej - prof. Phillpott poznał Henryka · Sien­
kiewicza podczas jego pobytu w Ameryce i 
często mówił jej o tym „wielkim Polaku". 

Bellamy odkrył reżyser Tourner, który 
przypadkowo znalazł się na amatorskiem 
przedstawieniu uniwersytetu Vassar. Ocza­
rowany urodą i wdziękiem Bellamy, zapro­
ponował jej rolę w filmi~ „Love and Glory". 
Była to jej pierwsza kreacja przed objekty­
wem. Następnie Madge Bellamy gra w o­
brazach: 11Secrets of the Night" i „The iron 
Horse" i wreszcie otrzymuje wdzięczną ro­
lę w filmil! „Kwiaciarka z Neapolu". Jest 
to przeróbka filmowa popularnej w Amery­
ce sztuki teatralnej „The Flower of Napoli" 
(Kwiat Neapolu) Geralda Beaumonta. 

Treść tego pięknego obrazu jest następu­
jąca: 

Emigranci włoscy upodobali sobie w No-

wym Jorku specjalnie jedną ze siarszych 
dzielnic, w której osiedlają się gromadnie od 
paru dziesiątków lat. Na każdym kroka 
słyszy się włoską mowę. Sklepy, kawiar­
nie, hotele należą w przeważnej mierze do 
synów słonecznej ltalji, - słowem - dziel­
nica ta jest czemś w rodzaju państwa w pań­
stwie. 

Nowomianowany p:rzez radę miejską ko­
misarz tej dzielnicy, niejaki Grzegorz . Vitti, 
nie cieszył się zbytnim szacunkiem i sympa­
tją swoich ziomków, którzy jawnie okazy­
wali mu niechęć, podejrzewając go o różne 
nieczyste sprawy. 

Najpiękniejszą dziewczyną dzielnicy wło­
skiej była Tita Teresa, która wraz ze swym. 
ojczymem zajmowała się sprzedażą kwia­
tów. 

Tom Conlin, przystojny sierżant, ulubie­
niec wszystkich mieszkańców kochał gorąco 
uroczą kwiaciarkę, która skrycie odwzajem­
niała jego uczucie. 

Grzegorz Vitti pragnie zdobyć śliczną 
· Titę. W tym celu powoduje śmierć jej oj­

czyma. · Podstępnie zwabia osamotnioną 
dziewczynę do swego domu i zamierza ją pó 
ślubić wbrew jej woli. 

W obronie ukochanej staje Conlin, któ­
remu szczęśliwym trałem udaje się zdemas­
kować bandę Grzegorza Vittiego, wśród któ 
rej znajduje się groźny oprynek, poszukiwa­
ny przez władzę. 

Po bohaterskiej walce w „Cafe Palermo'' 
z godnymi kompanami Vittiego, Tom zdoby­
wa dla siebie ukochaną Titę, ocaloną w o­
statniej chwili z rąk niebezpiecznego zło­
czyńcy. 

Gra uroczej Bellamy jest skończona w 
każdym calu. Partner jej, znany artysta, 
Herbert Rawlinson, dzielnie jej sekunduje. 

o godzinie 8-ej min. 30 po raz 20-ty rekordowe 
„Kredowe Koło" grywane stale przy wysprzedanym 
teatrze. 

Jutro, poniedziałek, przedstawienie dla Zw. Ro­
botnkzych „Panna Flute" z St. Jarkowską. 

TEATR KAMERALNY. 
Qtwarcie nowej sceny dramatycznej w naszem 

mieście obudziło zrozumiałe zainteresowanie wśród 
licznych rzesz bywalców teatralnych. 

W obydwa dni inauguracyjne, wtorek i środę , 
szczupła sala Teatru Kameralnego w Grand Hotelu 
napewno nie będzie w atuie pomieścić wszystkich 
ciekawych ujrzenia nowego, wykwintnego lokalu te­
atralnego, to też Kasa Zamawiań rozpoczyna dziś 
sprzedaż na dalsze przedstawienia do soboty włącz­
nie. We wszystkich bierze udział znakomity artysta 
Teatru Polskiego w Warszawie Kazimierz Junosza­
Stępows.ki w swojej nieporównanej kreacji barona 
Wiirza w wybornej komedji Verneuil 'a „Azais". 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa 18. 

Cieszący się wielkiem powodzeniem ciekawy i 
efektowny dramat w 4-ch aktach „Szał Miłości" 
(Obłęd) grany będzie dziś o godzinie 4-ej po południu 
i 8.20 wieczorem. Będą te cstatnie niedzielne przed­
stawienia tej sztuki, która od przyszłej soboty ustąpi 
miejsca pięknej i melodyjnej operetce „Gri-Gri" w 
wykonaniu najlepszych sił wokalnych Teatru Popu­
larnego. Reżyserja Romana Urbańskiego, 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 
Dziś o godzinie 12-ej w południe odbędzie aię 

w Teatrze Popularnym przedstawienie dla dzieci p. t. 
„Królewna Kasia" baśń w <i-eh aktach ze śpiewami 
i tańcami pod kierunkiem A. Góreckiego. Bilety w 
cenie od 1 zł. do 40 groszy w kasie teatru od 10-ej 
rano:-

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

Dziś o godz.inie 2-ej ~ południu i 8.20 wieez;,o­
rem tryskająca humorem krotochwila A. Bissona 
p. t. „Wojna z żonami" urozmaicona solowemi pop~­
sami sił wokalnych Teatru Popularnego - pozatem 
biorą udział pp. Biskupska, Wernisówna, Bielecki, 
Jarszewski, Mieczyński, Gałęcki. Bilety w cenie od 
z zł. do 50 gr. w kasie teatru od 11-ej rano do 1-ej 
i od 2-ej do O-je wieczorem. 

Szczerze lubimy tych dwuch niezrówna­
nych duńskich komików, bo nam dają za­
wsze parę chwil beztroskiego humoru i we­
sołości, przyzwyczailiśmy się już jednak do 
tego, że odgrywają oni rolę biednych, obszar 
panych nędzarzy życiowych. 

fiieśmiertelne dzieło Henryka Sienkiewieza 

TEATR LITERACKO-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś w dalszym ciągu rekordowa rewja p. t. „Płać 

pan złotówkę". W koneertowem wykonaniu całego 
J;espołu; Na czoło programu wysuwają się żywiołowe 
numery p. Talarico, doskonałe sketsche „Nocn_y dy­
:i1,1r" z p. Skoniecznym ,,.Pierwszy krok" z p. Popie­
lewską. i Sielańskim, oraz sketseh tytułowy z;, p. p. 
Jaśkówną. i Laskowskim na czele. P. Bukojemska 
zbiera hueme oklaski za do&konałe recytacje. Bol­
eio Kamiński codziennie musi bisować swoje szla­
gerowe piosenki. 

Ogromnie nas zdziwił teraz tytuł: „.„ja­
ko miłjonetzy". 

Obraz ten jest przemiły, ogromnie zaba­
wny, można się szczerze z niego uśmiać, nic 
też dziwnego, że publiczność chętnie się 
garnie do tego źródła beztroskiego humoru 
w tych dzisiejszych ciężkich czasach. 

Zaleta obrazów z Patem i Patachonem 
jest przedev,·szystkiem ta, że są one dopraw­
dy komiczne, a to dzięki temu, że zbiega 
się tu komizm sytuacji z komizmem postaci. 

Obraz jest naprawdę ładny i gozostawia 
jak najlepsze wrażenie. 

Od wtorku dnia 8 b. m. Kino „Resursa" 
wyświetlać będzie nieśmiertelne arcydzieło 
Henryka Sienkiewicza „Quo Vadis". 

Któż nie zna tej przecudnej książki, ilu­
strującej w sposób tak żywy i barwny prze­
śladovrnnia chrześcijan przez okrutnego ty­
rana Rzymu, Nerona? 

Któż czytając tę książkę nie cierpiał ra­
zem z tymi, którzy za wiarę szli na strace­
nie, na pastwę dzikich zwierząt? 

Vadis" 
Któż nie cierpiał razem z Wini'Cjuszem? 

Kto nie chciał pomóc Ursusowi? 

Obraz p. t. „Quo Vadis" oddał wiernie i 
dokładnie intencję mistrza pióra. 

Scena.rjusz ułożył słynny poeta włoski 
Gabryel d,Annunzio, reżyserował znany G. 
Jakoby, a rolę krwawego NeTona odegrał 
po mistrzowsku Emil J annings. 

· Dyrekcja teatru chc11,e umożliwić przyjście do te­
atru tej publiczności, która mieszka na krańcach mia 
sta urządza stale w soboty i niedzielę popołudniów­
ki o godz. 5.45. Kierownidwo artystyczno - literac­
kie Gongu przygotowuje na przyszły tydzień premje­
rę. Jak głoszą wieści załulisowe będzie t·o sensacyj­
na rewja aktualna łódzka, w której pubłoczność ujrzy 
poularną na gruncie łódzkim postać znanego tance­
rza i flirciarza. Tytuł rewji narazie trzymany jest w 
tajemnicy. 

Dziś trzy przedstawienia: o godz. 5.45, 7,45 i 10 
wieczorem. 
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Uniwersalny aparat do kształtowania nosa „ZELLO-PUNKT" 

Podobne błędy w budowie nosa 
dadzą sie łatwo usunąć apartem 

„Zello·Punkt'• 

Niekształtny nos - przeszkodą w życiu. 

Ogólnie wiadomo, że duży i gruby nos, szpe­
ci twarz normalną, postarzając zarazem daną oso­
bę. Skoro n. p. kobieta chce, aby oblicze jej na­
brało powabu młodości, powinna w pierwszym 
rzędzie pomyśleć o nadaniu normalnego kształtu 

swemu nosowi. Brzydki i nieforemny 
nos nietylko podpadnie każdemu, lecz 
jest również bardzo niedogodny nietyl-

ko dla pań lecz także dla panów i dzieci. Nieforemny nos stanowi 
nawet poważną przeszkodę dla kupca i urzędnika, którym z trudem 
tylko uda się utrzymać konieczny w takich wypadkach autorytet. 

f'bjwięcej jednakże cierpią w tym względzie kobiety. Stwier­
dzonem bowiem jest, że błędy fizyczne wywołują nieraz depresje 
umysłowe. Nie można też wziąć nikomu za złe, że stara się wady 
podobne usunąć, a już najmniej uważać to za próżność. Powinien 
sobie wręcz każdy uważać za swój obowiązek, aby jego wygląd 
zewnętrzny przedstawiał ~ię jak najsympatyczniej. 

f\parat „Zello-Punkt" pasuje do każdego nosa, podawanie i opisy· 
wanie więc kształtu jest zbędne. 

Cena aparatu 16,50 zł. z przesyłką 17,50 zł. 

Do każdego aparatu dołącza się bezpł. dokładny opis i sposób użycia. 

Wpływ dobroczynny normalnego kształtu nosa 

Zello·Punkt jako aparat ortopedyczny, sparzą· 
dzony przy współdziale lekarzy ściśle podług naj­
nowszych badań naukowych, stał się już dla nie· 
jednego dobroczyńcą, stąd też gorące zalecanie 
go przez wielu profesorów i lekarzy. Rezultat 

długoletnich zabiegów i licznych prób 
najznakomitszych lekarzy i badaczy 
jak Langenbeck, Dieffenbach i Schleich Powyższy świetlny rezultat osiągnięto 
zastosowany został przy konstrukcji naj- w krotkim czasie aparatem „Zello·Punkt" 

nowszego modelu 21, uniwersalnego aparatu do kształtowania nosa „Zello· 
Punkt". Liczne doświadczenia wykazały całkowitą użyteczność aparatu, 
a lekarze specjaliści określają go jako ostatni najdoskonalszy wyraz techni­
ki w tym kierunku. f\parat przez swą wyściółkę dopasować można najdo· 
kładniej do każdego nosa, elastyczność i miękkość wyściółki nie przeszka­
dza w noszeniu bądź w oddychaniu. 

Z uznaniem i wdzięcznością wyraża się o nim każdy, tern więcej, że 
aparat „Zello-Punkt" dopomógł mu do pozbycia się sm1esznego nieraz wy­
razu twarzy, że kształt jego nosa t. zw. ogórkowaty przestał być przedmio­
tem drwin innych oraz że z powodu szerokiego lub grubego nosa przesta­
no jej uważać mimo 20 lat za znacznie starszą. 

Sposób użycia aparatu „Zello-Punkt" bardzo łatwy, najwygodniejszy podczas snu. , ,. 
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Warunki prenumer•tr' Miesięcznie 2 zł. 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr„ zamiejscowe 3 zł., zagranlc11 5 zł. 70 gr. 

(f"GljU o~łn57on„ •. Za wiersz milimetrowy: przed i w tekście 40 gr., nadesłane 30 gr. (strona 4 łamy), za tekste:n (3 łamów) wiersz milimetrowy 12 qr., zwyczajne 10 gr., nekrologi 15 gr. 
'9~1i ~ ~ U ~~ ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 200lo drożej niż w tekście, ogłoszenia drobne 5 groszy za wyraz, n,le:nniej 50 gr, dla poszukujących pracy 3 gr: 

Redaktor naczelny: 'stanlsław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .Resursa• w Łodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
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